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Porażka i zwycięstwo w meczach z CSR
Bokserzy wygrywają drugi mecz w Finlandii 12:4

17 Listopada (Tirana) zwycięża Łódź 1:0 (0:0)
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Reprezentacja Polska A, która przegrała w Witkowicach 0:2 (0:0) od lewej; Jurowicz, Gędłek, Flanek, Suszczyk, Parpan,, Wieczorek Alszer, Cieślik, Swicarz, Patkeło Mordarski.i

Polska — Finlandia II 12:4
Feliks Sitom telefonuje

*—■ Mówi centrala międzymiastowa 3.
— Tu redakcja Sport-u 33Jr08 — poproszę Laperante 

Finlandia z przywołaniem p. Sztama.
— Nic pana nie rozumiem. Wy sportowcy nam stale za~ 

fruwacie życie. Obcięlibyście rozmawiać z całym światem, chcie- 
libyście być stale pierwsi przed wszystkimi innymi rozmowami.

Było to jednak tylko takie narzekanie z urzędu, gdyż tak 
się już utarło, że naogól red. sportowe cieszą się szczególnymi 
względami polskich central międzymiastowych i prawie z re
guły uzyskują pierwsze łączność na przewodach telefonicznych 
z całym światem.

■— Proszę dla pewności jeszcze raz podać nazwę tej miej
scowości najlepiej literami — notuje pani? Ludwik, Anna, 
Paweł, Ewa, Ryszard, Anna, Napoleon, Tadeusz i Ewa.

— L — A —P. — E — R — A — N — T — E —
Przyjęte. Z panem Sztumem. Czy to trener i opiekun bok

serów polskich. -
— Tak i to najlepszy.
i— Przyjęłam, O 16-tej pana łączę.

Czechosłowacja II była lepsza-PoIska wygrała

■— Hallo Helsinki. Łączę pana 
z Laperante, proszę chwilę zacze
kać, pan Sztam już podchodzi.

— Hallo, redakcja Sportu? Tu 
Sztam. Proszę szybko notować. 
Dostaliśmy połączenie pod warun
kiem, że szybko skończymy, bo 
dziś z małą Laperantą chcą wszy
scy rozmawiać.

— Już się robi. Tylko założę

Dalsze zwycięstwa 
SKONECKIERO 

i PIĄTKA 
w Sztokholmie

SZTOKHOLM. (Tel. wł.) W nie
dzielę nasi tenisiści odnieśli w 
Sztokholmie dalsze sukcesy.

Przed południem SkoneckI do
kończył swoją grą z Melgrenem, 
którą ostatecznie wygrał 6:3, 8:6.

Po południu Polacy grali w dru
giej rundzie i w obu grach od
nieśli nowe zwycięstwa. SkoneckI 
grał z Perssonem, dając przeciw
nikowi na przemian minus 13 i 30 
vr każdym gemie. Polak wygrał 
11:9 i 6:1, przy czym w pierwszym 
secie Szwed prowadził 5:4 1 40:0.

Piątek w drugiej rundzie grał ze 
Szwedem Gartelem 1 wygrał 6:2, 
4:6 i 6:4. Szwed w trzecim secie 
prowadził 3:0. Piątek dawał, swe
mu przeciwnikowi 15 for.

W trzeciej rundzie SkoneckI, któ 
ry znajduje się w bardzo dobrej 
formie, spotka się z doskonałym 
Szwedgm Axelsonem, któremu bę
dzie dawał minus 15 w pięciu ge
mach na sześć.

W następne] kolejce po ewentual
nym zwycięstwie SkoneckI spotka 
się w finale z Bergelinem. Ze zna 
nych zawodników odpadł już w tur 
nieju znany w Polsce Rohlson.

Skonecki w grze z Bergelinem. 
będzie miał poważne szanse, po
nieważ niewielkie wyrównanie bę
dzie dawał Polakowi Szwed.

akademia sportowa w miesią 
cu pogłębienia przyjaźni 

POLSKO-RADZIECKIEJ
WARSZAWA. Rada Kultury Flzycz 

nej i Sportu przy Warsz. Radzie Zw. 
Zaw. organizuje, z okazji Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzlec 
klej, Akademię Sportową w dniu 5 
listopada br.

Akademia odbędzie się w sali Sto
warzyszenia „Ognisko”, ul. Konop
nickiej 8 o godz. 17

Na program złożą się 1) Referat 
Sekretarza WRZZ Rajkowskiego, pt.: 
„Dorobek sportu radzieckiego”,

2) Część artystyczna (recytacje, tań 
Ce ludowe 1 akrobatyczne, orkiestra)

S) Część sportowa Cpokazy gimna
styczne. szermiercze). 

słuchawki i piszemy. Słucham!
Nim wam podrzucę garść szcze

gółów — mówi Felek — podaję 
wynik. Polska — Finlandia II 
12:4 dla nas.

Laperante, tó małe miasteczko, 
liczące 35.000 mieszkańców, sku
pisko robotniczo-przemysłowe, po
łożone na wschodnich rubieżach 
Finlandii.

Gospodarze przyjęli nas nie
zwykle gościnnie, wypoczęliśmy po 
podróży solidnie, toteż chłopaki 
spisali się o wiele lepiej niż w 
Helsinkach.

Dziś przedpołudniem złożyliśmy 
wieniec na grobie boksera Rossie- 
go, który poległ podczas działań 
wojennych. Zawodnika tego pa
miętają dobrze przedwojenni by
walcy meczów pięściarskich. Wal
czył on dwukrotnie przeciw Polsce 
wygrywając z Wasiakiem i prze
grywając z Kolczyńskim.

Występ polskich bokserów posta 
wił całe miasto na nogi. Wizyta 
nasza na krańcach Finlandii wy
wołała duże zainteresowanie. Po
nad 3.500 widzów oglądało nasze 
walki wypełniając szczelnie amfi
teatr hali, gdzie przeprowadzono 
drugie spotkanie między polskimi 
i fińskimi bokserami.

— Mówi się — wtrąca się War 
szawa do rozmowy. Również kole
żanki z centrali fińskiej zaczyna
ją się niecierpliwić.

— Mówi się — jeszcze jak się 
mówi! Zaraz skończymy. Odrobi
nę cierpliwości. Sportowe rozmo
wy są treściwe i mówi się tylko 
tyle, ile potrzeba — odpowiada te
lefonistce Felek i kontynuuje da
lej swą relację.

Wygraliśmy 12:4. Finowie sta
nowili wyrównany zespół, przy 
czym waga kogucia i piórkowa 
obsadzona była starymi wygami, 
którzy kraj swój reprezentowali na 
mistrzostwach Europy w Dublinie 
i Oslo. W pozostałych kategoriach 
co jednak nie umniejsza wagi na
szego sukcesu, walczyli zawodnicy 
o dość przeciętnych walorach pię
ściarskich.

(Dokończenie na str. 2-giej)

Wągry-Bułgaria 5:0 (2:0)
Wągry II-Bułgaria 2:0 (0:0)
BYDGOSZCZ W trójmeczu żużlOr 

wym rozegranym na stadionie w 
Bydgoszczy pomiędzy miejscową 
Gwardią, Gwardią Toruń i Unią z 
Grudziądza, zwyciężyła miejscowa 
Gwtardia zdobywając 19 punktów

Białas i Anioła zdobyli 
zwycięskie bramki

Polska B — Czechosłowacja B 
2:1 (2:1)

POZNAŃ (tel. wł.) Skromne 
zwycięstwo Polski B nad Czecho
słowacją B było zarazem najszczę 
śliwszym zwycięstwem, jakie od
nieśliśmy po wojnie w międzypań 
stwowym meczu piłkarskim. Do
skonale grający w polu goście prze 
wyższający wyszkoleniem tech
nicznym, znacznie naszą drużynę 
zeszli z boiska pokonani różnicą 
1 bramki.

Ta bramka na naszą korzyść 
w żadnym wypadku nie odzwier
ciedla przebiegu gry, ani nie daje 
obrazu układu sił w meczu po
znańskim.

Kierownik ekipy czechosłowac
kiej powiedział po meczu: gdyby 
grę w piłkę nożną punktowało się 
jak skoki do wody, czy jazdę fi
gurową na lodzie, to Czechosłowa 
cja wygrałaby mecz ze znaczną 
różnicą punktów. Ponieważ jed
nak w piłce nożnej decyduje ilość 
zdobytych bramek, więc zeszliśmy 
z boiska pokonani.

Tak było w istocie. Zagrania 
polskiego napadu były wynikiem 

ANIOŁA

nifprzejnj/śZanycłi akcji, nie były 
budowane w polu, wynikały z 
przypadku, z błędów przeciwnika, 

I a najczęściej z mniej lub więcej 
udanych improwizacji.

. Czechosłowaćy atakowali falo
wo. Było wiele okresów, trwają
cych nawet po 5 minut, w których 
napad Czechosłowacji gościł bez 
przerwy w okolicach naszego po
la karnego. Akcje te były składne 
piękne dla oka, ale w większości 
wypadków nie kończyły się strza
łem czy choćby zamiarem kierowa 
nia piłki w stronę bramki.

Kunktatorstwo czterech napast
ników gości z wyjątkiem prawo- 
skrzydłowego Semesy było powo
dem. porażki Czechosłowaków.

ZWYCIĘSTWO, KTÓRE NIE
CIESZY

W takich warunkach bojowy i 
ambitny zespół Polski musiał 
odnieść zwycięstwo. Koncepcja po 
znańska zbudowana przy końcu 
sezonu nie dała jednak kapitana
towi żadnego pozytywnego mate
riału na rok przyszły. Odnosi się 
to w szczególności do napadu. 
Konjbinacja „ABC“ Anioła — 
Białas z Czapczykiem na środku 
niestety nie wytrzymała próby 
ogniowej. Miękki, powolny Czap- 
czyk przez długi okres czasu był 
zupełnie niewidoczny na boisku. 
Jego spóźniony refleks powodował 
ustawiczne rwanie się akcji napa
du.

Obydwaj łącznicy nie znajdu
jąc poparcia swojego kierownika, 
nie mogąc się zrozumieć z obcymi 
skrzydłowymi, gubili się w wózko 
waniu niecelnych podaniach, hiper 
kombinacjach. W rezultacie takiej 
gry oddawali strzały przeważnie 
z najniedogodniej szych sytuacji.

RAZ NA LEWO —
RAZ NA PRAWO

Skrzydłowi byli zatrudnieni nie 
równomiernie. W pierwszej poło
wie meczu forsowano do upadłego 
Wiśniewskiego, zupełnie zapomina 
jąc o Hogendorfie. Po przerwie 
sytuacja się zmieniła. Teraz sta
tystą był Wiśniewski, a Hogen- 
dorf musiał raz poraź uganiać się 
■za piłkami przekazywanymi mu 
przeważnie z niewłaściwym adre
sem.

Wiśniewski zupełnie niemal za
szachowany przez najlepszego gra 
cza gości obrońcę Kocourka, po
trafił jednak dwa razy wyswobo
dzić się z pod czułej opieki, zagrał 
tak idealnie, że partnerzy bez tru
du jego dośrodkowania skierowali 

Kapitanowie PZPN obserwują g rę swych pupilów. Miny ich nie 
wskazują jednak na to, aby byli zbudowani wyczynami nas/ych 
r-sprezentantów,

w siatkę bramki gości. Hogendor- 
fowi nic nie wychodziło. Centry 
znosił wiatr, a strzały szły obok 
słupków. W sumie jednak był on 
jednym z najlepszych graczy w li
nii napadu.

POMOC ZAPOMNIAŁA 
O ATAKU

Pomoc wypełniła bez zarzutu 
zadania defensywne. Szczególnie 
dobrze spisywali się obydwaj bocz 
ni Skrżypniak i Słoma. Legutko 
dopiero pod koniec meczu rozegrał 
się na całego i scementował blok 
defensywny. Niestety cała trójka 
zapominała o istnieniu własnego 
napadu, który w minimalnym 
stopniu korzystał z pomocy wła
snej „pomocy“.

SKROMNY BOHATEREM 
MECZU

I wreszcie jedyną linią grającą 
bez zarzutu była obrona. Bezspor
nym bohaterem meczu stał się 
bramkarz Skromny. Obronił on 
wspaniale w efektowny sposób szc 
reg niebezpiecznych strzałów, in
terweniował zawsze pewnie i bez
apelacyjnie. Jeden jedyny raz pod 
koniec meczu popełnił błąd źle ob
liczając wybieg, ale jego nieudany 
rajd nie przyniósł na szczęście 
smutnych następstw.

Barwiński od samego początku 
był zaporą trudną do przebycia. 
W pierwszej połowie grając pod

POLSKA — CZECHOSŁO
WACJA 2:1 (2:1)

Poznań (tel. wł.) 30. 10- 1949. 
W meczu międzypaństwowym 
Polska B — pokonała Czecho
słowację 2:1 (2:1). Drużyny
wystąpiły w następujących 
składach:
Czechosłowacja: Pavlis (Matys) 
Koucourek, Svoboda, Jajcaj, 
Vican, Benedikovic, Semesi, 
Trnka, Tomasz, Zdarsky, Pesek

Polska: Skromny, Sobkowiak, 
Barwiński, Słoma, Legutko, 
Skrzypniak, Hogendorf, Anior 
ła, Czapczyk, Białas, Wiśniew
ski.

Sędziowie: Trojanov, bocz
ni: Michalik i Długosz.

Widzów 20.000.
Bramki dla Polski zdobyli w 

7 min. Białas, w 44 min. Anio 
ła. Dla Czechosłowacji w 3 
min. Tomas. 

wiatr, miał trudności z wykopami. 
W drugiej części spotkania nie po 
pełnił żadnego błędu i prawoskrzy 
dłowy Czechosłowaków uciekał na 
wszystkie możliwe pozycje, by po
zbyć się bezwzględnego opiekuna.

Sobkowiaka początkowo „gry
zła“ trema.. Robił niebezpieczne 
kiksy, źle się ustawiał. W miarę 
wzmagania się ataków czechosło
wackich był jednak coraz pewniej 
szy i w drugiej połowie całkowi
cie dostroił się do swego partnera 
z lewej strony.

PIĘKNIE ALE NIE 
SKUTECZNIE

Czechosłowacy grali pięknie dla 
oka, ale- nie skutecznie. U nich ty 
ły zagrały o wiele lepiej od forma 
cji ofensywnych. Bramkarz Pa- 
vlis ani jednej z przepuszczonych 
bramek nie mógł obronić W dru
giej części spotkania rzucił się ry 
zykownie na nogi Białasowi i od
niósł kontuzję. Zastąpił go Matys. 
Ten wykazał niepewność w chwy
tach, źle obliczał wybiegi i tylko 
niezdecydowaniu naszych Jiapast- 
ników może zawdzięczać, iż nie 
obciążył konta swej drużyny więk 
szą porcją bramek.

A jednak Kolejarz Przemyśl
1 PRZEMYŚL — Kolejarz — Kolejarz Olsztyn 2:0 (10) 

BYDGOSZCZ — Erda — Włókniarz Częstochowa 7:2 (3:1)

Powyższymi meczami zakończone zostały rozgrywki eliminacyj
ne mistrzów grup o awans do II-giej ligi. Do Il-giej ligi wchodzą o- 
statecznie poza mistrzem tych rozgrywek Stalą Sosnowiec, Brda 
Bydgoszcz, Kolejarz Przemyśl i Włókniarz Częstochowa. Do klasy 
„A“ spada Kolejarz Olsztyn.

Tabela rozgrywek eliminacyjnych
Wała się następująco:

1) Stal Sosnowiec 8
2) Brda Bydgoszcz 8
3) Kolejarz Przemyśl 8
4) Włókniarz Częstochowa 8

85) Kolejarz Olsztyn

Brda Bydgoszcz — Włókniarz 
Częstochowa 7:2 (3:1)

BYDGOSZCZ. Pięknym zwycię
stwem zakończyła Brda rozgrywki 
o awans do II ligi, gromiąc czę
stochowskich włókniarzy 7:2 (3:1).

Swe bramki zdobyła Brda przez 
Andrzejewskiego. Wiśnickiego i 
Woka po dwie i Nowackiego. 
Strzelcem bramek dla Włókniarza 
był Małek.

Sędziował Rąbenda z Torunia, 
gdyż wyznaczony sędzia związkowy 
nie przybył.

KOLEJARZ PRZEMYŚL — 
KOLEJARZ OLSZTYN 2:0 (1:0)
Kolejarze olsztyńscy byli równo- 

Najlepszym graczem- CSR byl 
Twardy, zwinny i szi bkt obrońca 
Kocourek. Svoboda s abszy tak
tycznie zdecydowanie wchodził w 
akcję.

Bardzo dobrze zagrała linia po 
mocy. Jest wielką zasługa Jajcaja 
i Benedikovica, iż bombardierzy 
poznańscy nie niogli hasa< dowol
nie pod bramką gości. ŚitodkOwy 
Vican był doskonałym stc cerem. 
Eliminował niemal całkowicie z 
gry Czapczyka, a wspaniałym '- po
daniami zasilał wydatnie wł. sną 
linię napadu.

W formacji ofensywnej prawa 
strona była znacznie niebćzpier- - 
niejsza od lewej. .Semesi dwoił st, 
i troił na boisku. Można go było 
znaleźć wszędzie i na łączniku, i 
na środku i na lewej stronie. Trn
ka próbował bez powodzenia szczę 
ścia jako strzelec.

Wysunięty daleko do przodu 
Tomas w pierwszej połowie popi
sywał się celnymi i niebezpieczny
mi strzałami, po przerwie z tru
dem jedynie przedostawał się 
przed Legutkę.

Lewoskrzydłowy Pesek i Zdar
sky na łączniku ' należeli do naj
słabszych graczy zespołu.

Pełne słowa uznania nałćża się 
sędziemu Stoianowowi. Bułgar 
prowadził spotkanie bezbłędnie i 
widział wszystko. Miał on wpraw
dzie ułatwione zadanie, bo gra 
była prowadzana fair, ale na bar
dzo dobrą ocenę wpłynął w pierw
szym rzędzie fakt, bezbłędnego wy 
łapywania spalonych.

ZMARZLIK JERZY

CDKA — PÓŁFINALISTĄ PUCHARU 
ZSRR

MOSKWA. W ostatnim meczu 
ćwierćfinałowym o puchar ZSRR, 
obrońca pucharu — zespół CDKA po 
ponał leningradzki „Zenit” 2:0, kwa 
Ijflkując się tym samym do- półfina 
łu rozgrywek. Tak wiec o tegoroczny 
puchar piłkarski ZSRR będą walczy 
ły 4 drużyny moskiewskie W półfi
nale Srają: CDKA z „Torpedo" 1 
„Dynamo” ze „Spartakiem".

trzeciego frontu ukształto-

13:3 26:8
9:7 24:15
7:9 10:17
7:9 11:18
4:12 7:20

rzędnym przeciwnikiem, miel- da
leko w:ęcej z gry, niestety cały 
szereg najdogodniejszych sytuacji 
podbramkowych nie potrafili wy
korzystać. Bramki dla zwycięzców 
zdobyli Mielniczka i Rapień.

Sędziował Haselbusch z Warsza
wy._____________________________ _
na boiskach Śląska

Tarnowskie Góry: S*  1 — Gór
nik Michałkowice 3:1 (0:1).

Nowy Bytom: Stal — Górnik 
Chorzów 2:0 (1:0).

Mysłowice: Budowlani — Gór
nik Mysłowice 2:0 (2:0).

Piotrowice: Kociarz — Górnik 
Katowice 1;1 (1:1).

przed Gwardią Toruń 16 punktów
i Unią z Grudziądza 15 punktów. Naj
lepszym ..a torze byl zawodnik Szat
kowski . Unii Grudziądz, pobił on
rekord toru :■■•. czasie 1,38.4.



Czechoslowakom udał się rewanż
rady. W sumie jedlna-k zespół nasz
zagrał bardzo słabo. Nie przypomi
nał ani przez chwilę jedenastki, któ

za Warszawę
Wviv.i » ■■ ’ <ra m ‘skrzydłowych'. Omówiliśmy już rolęWilkowicach przegraliśmy 2:Ot

momentami denerwująco powolny, 
dający się łatwo chwytać w ofsfdo- 
■we pułapki. ALSZER już w pierw
szych sekundach zasygnalizował, że 
W tym meczu nie wniesie nawet wa 
terów przeciętnego ligowego napa
stnika. Spełnił zresztą tę »obietni
cę« mając tylko mdłe przebłyski for
my w jakiej widzieliśmy go nä meu 
czu z Bułgarią. Zmienił go po prze
rwie BARAN, który wniósł wiele o- 
’żywienla, sfaulcwany jednak w 
pierwszych minutach w następnej 
fazie rzadlziej rwał się na front wal
ki. MORDARSKI miał dwa — trzy 
dośrodkowania. Jeden nieudany 
strzał i wielką ilość wygranych po
jedynków z Vengiarem. Zresztą na 
usprawiedliwienie obydwu skrzydło, 
wych trzeba powiedzieć, że nie byli 
w dostatecznym stopniu wykorzy
stywani przez łączników, że nie 
mieli z nimi właściwej łączności, ze 

_ . ___ _ r.„ skazani byli raczej na indywidualne
cowity, a’e I on nie wykonywał fun- . wyczyny niż na zbiorowe akcje, 
kcji łącznika. Łodzianin ustępował 
zresztą gospodarzom w.fizycznych 
walorach, które w tym meczu od
grywały niemałą ro’ę. Było więc ła. 
two zaszachować go, zlikwidować 
próby związania akcji. Dziwnym mo 
'żę się tylko wydawać, że nikt tego 
'oczywistego błędu taktycznego nie 
dostrzegał, że nikt. nań nie reago
wał.

■Przez pełnych 90 minut zgodnym 
podziwu spokojem kontynuowano tę 
samą .zgubną taktykę by dopiero po 
meczu w szczegółowej analizie do
szukać się istotnej przyczyny niepo 
wodzenia.

TO NIE BYŁA NAJLEPSZA 
JEDENASTKA

— To jest najlepsza jedenastka 
po wojnie — stwierdził na parę mi
nut przed meczem wiceprezes Szym 
kowiak w odpowiedzi na nasze opty 
mistyczne przewidywania. Trudno 
byłoby udowodnić jednak pogląd 
prezesa Szymkowiaka w czasie wy
stępu polskiej drużyny na stadionie 
Witkowickim.

W omawianej już piątce napadu 
hlkt nie potwierdził miana najlepsze Ke trudne zadanie, wyszedł z niego 
'go piłkarza. Dotyczy to w równym 'jednak obronną ręką, wielokrotnie 
Stopniu środkowej trójki jak i obu zbierając oklaski za ’efektowne pa-

po beznadziejnej grze 
całej drużyny

MORAWSKA OSTRAWA (tel. 
(wł.) .Braimiki dla gospodarzy zdobyli: 
Preiss i Paricky. Sędziował Haran- 
gosso Węgry. Widzów 35.000.

CSR: Schaefer, Venglar, Rudas, 
Hanke, Marko, Menclik, Kokstein, 
Pazicky, Tegelhof, Preiss, Szyman
ek y.

POLSKA: Jurowicz, Gędłek,
Flanek, Suszczyk, Parpan, Wieczo
rek, Alszer (Baran), Cieślik, Swi. 
carz, Patkolo, Mordarski.

— »Wspomnienia z tego meczu 
będą nas straszyły po nocach« — 
powiedział Mordarski, gdy dzienni
karze wypytywali go w szatnio 
wrażenia z gry. Warszawianin miał 
słuszność. Łatwo ostatecznie zapo
mnieć o parażce, poniesionej w : ' 
nej wałoe. Ta jednak sprawiła ' 
jątkową przykrość.

NAJGORSZY MĘCZ 
PO WOJNIĘ

Reprezentacja Polski jeszcze

rów 
wy-

Reprezentacja Polski jeszcze ni- 
)gdy po wojnie nie zagrała równie, 
słabo, wręcz źle, nie do uwierzenia. 
'— Bramkarz gospodarzy tylko je
den jedyny raz miał okazję do paro
wania strzału. Przez pozostałe mi
nuty nudził się obserwując bezna
miętne ataki własnej piątki ofensy
wy.

To odda je najlepiej układ sił. To 
oddąje najlepiej charakter tej walki, 
w której my niestety przyjęliśmy 
rolę defensorów. (Praktycznie atak 
iPołskf nie istniał. Widzieliśmy tylko 
nTeiiczne zresztą próby przeprowa
dzania akcji zaczepnych. Kończyły 
się one jednak na przedpolach linii 
obronnych przeciwnika.

PRZYCZYNY
W pierwszej chwili gotowi byli

śmy właśnie piątkę napadu obciążyć 
wyłączną odpowiedzialnością za po
rażkę. Dała ona istotnie wyjątkowy 
pokaz bezr"dności, bezplanowej de
nerwujące- ropaniny i zadziwiającej 
obojętności na kłopoty własnej de
fensywy. Wina ataku jest bez wąt
pienia duża. Czy jednak tylko ta li
nia grała źle?

Wiele pretensji wnieść należy rów 
nięż do obu skrajnych pomocników. 
Główną jednak przyczyną porażki 
były nie tyle niespodziewanie sła
bsza forma Wieczorka
! Suszczyka, ale błędy taktyczne. 
One to sprawiły że gdy przeciwnik 
uzyskał w drugiej połowie przygnia 
taiacą przewagę, nasi chłopcy wytrą 
ceni z równow'agl zdesperowani i 
■zrezygnowani Dopełniali podstawo
we szkolne błędy przy najprostszym 
odbiciu piłki. Pomoc grała defensy
wnie. Pozwoliła się zepchnąć głębo
ko pod własna bramkę. Obydwaj. 
Iskra imi z rzadka tylko czynili próby 
nawiązania kontaktu z linią napadu, 
przv czym Wieczorek był pod tym 
Wzg’ędem dużo gorszy od Suszczy 
ka.

Naoad znów wvsumetv do przo
du ustawiony w jedna lłnle, wycze
kiwał spokojnie na piłki, które oczy 
wiście zabierał im z przed nosa prze 
ciwrńk.

M:edzv obydwoma tVmi formacja- 
Tnl Istniała olbrzymia łuka, na któ
rej swobodnie rozpoczynali swe ąk- 
fcie zaczepne Czechosłowacy i w któ 
rei ginęły wszystkie dalekie wyko
py naszej obrony. Niewątpliwie nie 
Sami tylko pomocnicy uwikłani zre-

Opinie o meczu poznańskim
POZNAN (tel. wł.) Kierownik 

Czechów Kubleek: remis byłby slusz 
niejszy.

Graliśmy w polu lepiej, byliśmy 
szybsi i pod względem technicznym 
górowaliśmy bezapelacyjnie. Polacy 
grali bardzo ambitnie 1 ofiarnie. 
Najlepszy był Skromny i Barwin- 
ski. U nas stoper Vican i obrońca 
Kocaurek. Sędzia był obiektywny.

Lekarz czechosłowacki DR HU- 
DEG: Czujemy się u was jak u sie
bie 1 wierzymy, że nasze stosunki 
się zacieśnią jeszcze lepiej. Zagra
libyśmy chętnie z Poznaniem, Pola
cy grali ostro, ale fair. Wypadek z 
bramkarzem by! niepotrzebny, Bia
łas za ostro naszedł. Chcieliśmy wy 
grać ale mimo porażki nie martwi
my się.

SĘDZIA STCJANOV: Poziom za 
wodów ńa ogół przeciętny. Wasi 
zawodnicy słabsi od Czechów, zwła 
szcza pod względem technicznym. 
Doskonały był u was bramkarz. 
Mecz nie był trudny do prowadze
nia, a wynik remisowy byłby lep
szym wykładnikiem sił.

WICEPREZES PZPN KRUG: 
Wynik remisowy byłby sprąwiedlrw 
szy. Wygraliśmy szczęśliwie. Czesi 
byli drużyną lepszą jako całość, Z 
naszej drużyny wyróżniam, przede 
wszystkim Skromnego. Dobrze za
grał również Barwiński. U gości 
najlepszym był Kocourek w obro- 
ńe.

DYR. WOJEW. URZĘDU K. F. 
w Poznaniu ob. JANICKI: Podobał 
mi. się mecz 1 jego poziom a naj
bardziej zachwycony byłem Skrom
----------------, ........------------------------------

O WEJŚCIE DO LIGI ZAPAŚNICZEJ

Bydgoszcz Rozegrane w niedzis 
lę rewanżowe spotkanie zapaśnicze 
pomiędzy lokalnymi rywalami „Gwar 
dią” i „Stellą” zakończyło się zasłu
żonym zwycięstwem „Gwardii” w sto 
sunku 6:2. Drużyna „Gwardii” bę
dzie najprawdopodobniej reprezento
wać Pomorze w. lidze zapaśniczej. " 

sztą w ciężką walkę ponoszą odpo
wiedzialność za ten wielki błąd tak 
tyczny. Niestety nl-e starali się go 
■usunąć obydwaj łącznicy, do któ
rych obowiązków przecież ńatażało 
Usprawnienie łączności między pier
wszą linią a defensywą.

G1ĘŚŁIK I ALSZER 
NAJSŁABSI 

Zdumiewająco słaby był Cieślik. 
Dał en o sobie znać jednym uda
nym strzałem w pierwszej połowie, 
a potem tak dokładnie zniknął ź po
la akcji, że chwilami wydawało się, 
iż w ogóle nie blerze udziału w 
grze.

Pat-ko’-o b'ył żywszy, bardziej pra-

Tylko Grzywocz i Cebulak pokonani
w Laperont®

(Dokończenie ze str. 1-szej)
— Nasi, jak już wspomniałem, 

wypadli lepiej niż w Helsinkach. 
Wpłynął na to kilkudniowy odpo
czynek. Szczególnie kondycyjnie 
wszyscy doskonale wytrzymali 
trzyrundowe spotkania z wyjąt
kiem Dębisz, któremu pod koniec 
starcia zabrakło wyraźnie sił.

W wadze muszej Woźniak zde
cydowanie zwyciężył na punkty 
Grimana. Zwłaszcza druga i trze
cia runda należała bezapelacyjnie 
do Polaka, który gonił przez trzy 
rundy po ringu przeciwnika. Pod 
koniec drugiego i trzeciego star
cia Fin był groggy.

W wadze koguciej Grzywocz u- 
legł niezasłużenie na punkty Hu- 
tenenowi. Był to zresztą jedyny 
niesłuszny' werdykt kompletu sę
dziowskiego, krzywdzący dobitnie 
naszego koguta.

Grzywocz przegrał tylko pierw
sze starcie. Druga i trzecia run
da stały pod znakiem jego wyraź
nej przewagi. Umiejętnie wypro-

nym. Dobrze zagrał Barwiński. Wy 
róźniam poza tym Białasa i Hogen 
dorfa. Wiśniewski był słabszy.
Prezes POZPN prokurator JONSIK: 
Mecz był na ogół słaby. Goście byli 
znacznie lepsi od nas. Szczególnie 
dobrze zagrali w drugiej części me 
czu. U nas najlepszymi byli Skrom 
ny, Barwiński i Białas. U gości dos 
konała była obrona I pomoc. Atak 
był słabszy.

Wiceprezes POZPN MARCIN
KOWSKI: Chciałbym aby w Pozna
niu organizowano więcej meczów. 
Przecież nie przegraliśmy żadnego 
dotąd. Mecz nie stał na wysokim 
poziomie, ale był ciekawy. Naszy
mi bohaterami byli Skromny i Bar- 
wfński.

KONCEWICZ — trener Polaków: 
Wygraliśmy moim zdaniem zasłuże
nie. Czesi byli coprawda lepsi, szyb 

si, ale nasz atak skuteczniejszy. 
Koncepcja trójki poznańskiej ABC 
— ANIOŁA — BIAŁAS — CZAR- 
CZYK zdała moim zdaniem egza
min. U nas wyróżnił s'ę przede 
wszystkim Skromny f Barwiński. 
Białas i Anioła mieli momenty do
bre i słabsze. Skrzypniak budził po 
czątkowo obawę, ale z zadowole
niem stwierdzić muszę, że w sumie 
nie zawiódł moich nadziei. Legut- 
ko poprawił się dopiero po przer
wie.

Kocourek kpt. Czechów: atak był 
znacznie słabszy od waszych ..linii 
obronnych. Za długo czekał, z pił
ką, był powolny i zwlekał z odda
niem strzałów.

BARWIŃSKI: Szczęśliwy jestem 
że wygraliśmy. Doskonale spisał 
się Heniek (Skromny) i on przyczy
nił się walnie do naszego zwycię
stwa. Gr.ąllśmy w pierwszej czę
ści gry lepiej aniżeli w drugiej. 
Czesi byli lepsi, szybsi i pod wzglę 
dem technicznym nas przewyższali.

ANIOŁA: .Wynik moim zdaniem 
jest zasłużony. I dobrze się stało, 
że grała nasza trójka klubowa. Z 
Hogendorfem początkowo mi nie

I poszlOj ale później go rozumiałem. I walskiegQ,_

Mieliśmy poważne obawy że nie 
Wytrzyma tego meczu Parpan, któ
ry zachrypnięty wstał z łóżka na 
parę godzin przed meczem. Istotnie 
Wielkolud krakowski w pierwszych 
■minutach niezbyt dobrze czuł się w 
pojedynkach z Tegefhofem, później 
rozkręcił się nieco, rozgrzał i w dru 
‘giej połowie stanowił obok Gędłka 
1 Jurowiczh nasz najmocniejszy 
punkt.

Gorzej miała się sprawa z obu 
'skrajnymi, przy czym nieprzyjemną 
niespodzianką była dużo słabsza od 
przeciętnej forma Wieczorka. Nie 
rozumiał się on z Flankiem, z czego 
Wynikało wiele kłopotów.

NAJLĘPSZA OBRONA
W obronie Gędłek jak zwykle był 

'niezawodny. Na nim to załamywała 
się większość ataków -niebezpiecznej 
pary Preiss-Szymansky. Flanek pra
cowity i ofiarny ma na swym sumie 
nlu kilka wichrowatych chaotycz. 
nych wykopów, — poza tym jednak 
spełniał swe obowiązki bez zarzutu. 
JUROWICZ nie ponosi winy za 
'puszczone bramki. Miał on niezwy
kle trudne zadanie, wyszedł z niego

wadzone kontry 
szybkiego Fina,
Grzywocz panował niepodzielnie 
ną ringu. Wysiłki jego nie znalaz
ły jednak obiektywnej oceny sę
dziów, którzy ogłosili zwycięstwo

osłabiły zapędy 
tak, że w końcu

Hutonena.
W wadze piórkowej Panke wy

punktował Tilikainena. Był to po
kaz ostrego bicia seriami, w któ
rych zawsze ostatnie słowo należa 
ło do przedstawiciela Polski. Pan
ke kilkakrotnie przebijał szybkimi 
seriami, opartymi na błyskawicz
nych doskokach, obronę przeciwni
ka i parę razy serię tę zachwiały 
twardym i odpornym na ciosy Fi
nem.

W wadze lekkiej Dębisz zwycię
żył Tamelina, który bronił barw 
fińskich na olimpiadzie. Dębisz gó 
rował niezaprzeczalnie przez dwa 
starcia, demonstrując bogaty re
pertuar ciosów, walcząc z dystan
su i półdystansu; W ostatnim star 
ciu zaznaczyły się braki kondycyj
ne Debisza. Do głosu doszedł nie-

BIAŁAS: Narzuciliśmy za- ostre 
tempo, wskutek czego opadliśmy 
później z sił. Sam czułem się wy
pompowany i dopiero pod koniec 
złapałem drugi oddech. Na wygraną' 
zasłużyliśmy.

Pedwójna vicioria Węgrów
Deak Budai. i Rudas. Zawody pro-* 1 
'wadził wzorowo sędzia /Vlcek (Cze
chosłowacja). Widzów 3.6000. 
Bułgaria II — Węgry II 0:2 (0:0) 

SOFIA. Międzypaństwowe spot
kanie piłkarskie rezerwowych jede
nastek Bułgarii i Węgier zakończy
ło się nikłym sukcesem reprezenta
cji Węgier. Piłkarze bułgarscy z'a- 
’g-rali niezwykle ambitnie, stanowiąc 
przez długi okres gry równorzęd
nego przeciwnika dla „jnnom-owa-. 
-nych gości.

STAL SOSNOWIEC — SKRA 
CZĘSTOCHOWA 4:5 (3:2)

Sosnowiec. W meczu t-ow. 
sosnowiczanie osłabieni -brakiem 
Majewskiego i Powązki, ulegli 
niezasłużenie czeęstochowskiej 
Skrze. Gra na ogół była cieka
wa, zwłaszcza w pierwszej poło
wie, kiedy to Uznański, a na
stępnie Powałaz uzyskali dla 
Stali bramki. Po przerwie gospo 
darze .naciskają coraz bardziej 
jednak Skra wypadami wyrów
nuje, a następnie uzyskuje pro
wadzenie. Czwartą bramkę dla 
Stali zdobył Macuga.

Łupem bramek dla częstocho- 
wian podzielili się Baraniak 1 
Purgal po dyie, oraz Pfajwer 1. 
Najlepszym graczem zagłębiS- 
ków był tym razem Maślak. Sę
dzia Hycki dobry. Widzów 2000,

Dopiero po przerwie skutkiem 
silnego tempa na-rzu-conego 'przez 
Węgrów Bułgarzy załamali się, po
zwalając gościom ńa zdobycie de
cydujących o zwycięstwie bramek, 
chosłowacja), Widzów 36.000.

(Węgry —■' Bułgaria 5:0 (1:0)
BUDAPESZT. Międzypaństwo

we spotkanie piłkarskie między re
prezentacjami Węgier i Bułgarii 
'rozegrane w Budapeszcie na stadio
nie Ujpesti przyniosło łatwy suk
ces piłkarzom węgierskim w sto
sunku 5:0 (1:0).

Zwycięzcy przeważali od pierw
szej do ostatniej.minuty, gry, a je
dynie doskonała forma bramkarza 
'gości sprawiła, że gospodarze nie 
przegrali w jeszcze wyższym sto
sunku.

Szczególnie dobrze ! skutecznie 
zagrywał 'atak węgierski z Puska- 
sem na czele zdobywcą dwóch bra
mek. Pozostałe punkty uzyśltaii 

Wielkopolska--Ś ląsk w hokeju 
■s 2:0 (1:0)

Gliwice. W niedzielę rozegra
ny został w Gliwicach po raz 
pierwszy po wojnie międzyokrę- 
gowy mecz hokeja na trawie 
Śląsk — Wielkopolska, zakończo
ny zwycięstwem gości 2:0 (1:0).

Drużyna Śląska zagrała nie
oczekiwanie dobrze, będąc rów
norzędnym przeciwnikiem dla 
renomowanych Pozn ani aków. 
Miejscowi najlepszego swego za- 
wódnika mieli w Ziaj i.

Obydwie bramki dla Wielko
polski pądły z przebojów, zdo
byte przez Fliczewskiego i Ko-

ra 4 tygodnie temu odniosła zwycię 
stwó nad wcale niegorszą niż cze
chosłowacką reprezentacją. Bułgarii.

Chłopców naszych zgubiła pew
ność siebie, przekonanie, że zwy
ciężą, w wyniku którego nie szli 
do walki z tak charakterystyczną 
dla nich werwą, żywiołowością i 
i bojowym duchem. Byli wolniejsi 
od przeciwnika i to była wielka 
niespodzianka nawet dla samych 
gospodarzy, którzy dotąd ustępo
wali nam szybkością.

Nasi chłopcy stali, wyczekiwali 
aż piłka przywędruje sama do ich 
nogi czy głowy. Oczywiście byli 
wskutek tego „na stojąco“ ogrywa 
ni przez przeciwnika.

Historia 2-ch bramekw Wilkowicach
Punktualnie o godz. 14.30 po odo 

graniu hymnów i wymianie wią
zanek kwiatów, rozpoczął się mecz. 
Na razie obie drużyny grają bar
dzo ostrożnie, a ataki nie docho
dzą do stref zagrożonych.

W 4 min. bijemy rzut wolny, 
Patkolo głową przerzuca do Mor- 
darskiego, ten z niewielkiej odle
głości wali jednak w aut. To był 
pierwszy niebezpieczny moment 
pod bramką czeską. Teraz inicjaty 
wę przejmują gospodarze i od tej 
chwili nie oddadzą jej aż do ostat 
niej chwili.

czysto walczący Tamelin, który 
ustaw-icznym parciem do przodu 
potrafił tę rundę zremisować.

W wadze półśredniej Chychła 
wygrał wysoko na punkty z Ma- 
leniusem. Fin walczący z odwrot
nej pozycji nie był równorzędnym 
przeciwnikiem dla Polaka,. Male- 
nius poza silnym ciosem, zgóry już 
sygnalizowanym, nie wniósł do 
walki niczego, coby mogło przechy 
lić szalę zwycięstwa na jego stro
nę. Chychła walczył bardzo spo
kojnie i wygrał wysoko na punk
ty.

W wadze średniej Cebulak prze 
grał w trzeciej rundzie przez tech 
niczny ko z Suominenem na sku
tek rozcięcia luku brwiowego. Do 
chwili przerwania walki, przewa
gę miał Cebulak.

W wadze półciężkiej Flisikow- 
ski został ogłoszony zwycięzcą po 
dyskwalifikacji Torkkielego. Re
prezentant Finlandii nie umiejąc 
się przeciwstawić szybkim ata
kom Polaka, uciekał się stale do 
trzymania bicia -na kark. Pierw
sze i drugie starcie zakończyło się 
zwycięstwem’ Flisikowskiego, zapi 
sanym w kartkach sędziowskich 
różnicą jednego punktu.

Najładniejszą walkę dnia sto
czył w wadze ciężkiej Szymura, 
zwyciężając pewnie Waldstróma, 
pogromcę Livansky‘ego na mi
strzostwach Europy w Oslo. W 
walcdtej Franek Szymura w pełni 
zrehabilitował się za uprzednio 
poniesioną porażkę w Helsinkach. 
Zmęczył on tak dalece Waldstró
ma ciągłymi trafnymi seriami w

1

Sędziował p, Paczev-ski. Wi
dzów 1500 osób.

ZWYCIĘSTWO I PORAŻKA 
KOSZYKARZY POLONII WAR

SZAWA.. W KRAKOWIE
KRAKÓW (tel. wł.). Koszyka

rze i koszykarki Kolej arza-Polonii 
(Warszawa) rozegrali v> niedzielę 
dwa spotkania z zespęłami Gwar
dii Kraków. Zawody drużyn żeń-' 
skich zakończyły się zwycięstwem 
Gwardii 29:13, 7:17. Emocjonują
ce spotkanie drużyn męskich przy 
niosło sukces koszykarzom war
szawskim 41:36. O1* ’dwie drużyny 
wystąpiły w .odmłodzonych skła
dach.

Szczególnie przykrym jest fakt, 
iż ten pokaz nieudolności oglądało 
35.000 robotników z Morawskiej 
Ostrawy i Polski, przekonanych 
zapewne, że międzypaństioowe 
spotkanie będzie stało na dużym 
poziomie. Niestety nie zostawiliś
my po sobie najlepszego zarażenia, 
jeżeli chodzi o zimiejętności piłkar 
skie. Trzeba to będzie szybko na
prawić.

MOGŁO BIG 5:0
Czechosłowacy wygrali zasłuże

nie. Wynik mógłby być jeszcze 
wyższy, gdyby nie indolencja strza 
łowa ich napastników, którzy sta
rą manierą starają się wtłoczyć 
piłkę do bramki. Byli zdecydowa
nie lepsi w dziedzinie technicznego 
wyszkolenia i taktycznego rozwią
zywania akcji. Obydwaj skrzydło
wi umieli długimi, szybkimi raj da 
mi przedostawać się pod naszą 
bramkę, gdzie jednak ani oni, ani 
środkowa trójka nie umiała zdo
być się na oddanie celnego strza
łu. Szereg akcji napadu zwłaszcza 
w drugiej połowie miała cechy du
żego poziomu. Prażenie psuły jed
nak uporczywe kombinacje prze
rywane najczęściej energiczną in
gerencją polskiej defensywy.

Tylko Pazicky, zresztą silny, 
wielki chłopak, przez naturę już 
stworzony na napastnika nie zwie 
kał ze strzałem.

W 10 min. przeżywamy dosyć 
gorące chwile, kiedy to Praiss eg
zekwuje rzut wolny z odległości 
20 metrów. Przez chwilę pod bram 
ką polską trwa kotłowanina za
kończona niecelną główką Pazic- 
kiego. W 17 min. wypad Polski 
kończy Cieślik ostrym strzałem, 
Schaefer robinzonuje z trudem, 
wybijając piłkę na róg. W następ
nej minucie Cieślik bije rzut wol
ny, który nie stanowi żadnego nie 
bezpieczeństwa dla Schaefera. Cze 
chosłowacy dość łatwo przechodzą 
w bezpośrednie sąsiedztwo Juroyi 

korpus, iż tylko gong uratował 
Fina od przegranej przez ko.

W ostatnich sekundach Polak 
posłał jeszcze raz pięściarza fiń
skiego na deski. Sędzia jednak do
liczył tylko do siedmiu.

* •? *
Wj poniedziałek o godzinie 7 ra

no ekspedycja polska opuszcza Ła 
perante, po czym 1 listopada odle
ci przez Sztokholm—Kopenhagę 
do Warszawy. Przypuszczalne lą
dowanie w Warszawie nastąpi te
goż samego dnia o godz. 16.

cza, tu jednak kończą się ich ak
cje.

Mamy cichutką nadzieję, że uda 
się przetrzymać ich napór i z ko
lei nasi przystąpią do natarcia. 
W 29 i 30 min. notujemy dość 
sprawne akcje polskiego ataku, w 
31 min. Cieślik jest sam na sam z 
bramkarzem, ale Marko dość bez
ceremonialnie podstawia mu nogę 
i Polak traci doskonałą szansę na 
zdobycie bramki. Arbiter nie do
strzegł fajilu. Ostatnie 10 min. u- 
pływa na anemicznych obustron
nych atakach.

Druga połozoa zaczęła się przy
kro. Już w pierwszych sekundach 
silna bomba Preissa muska po
przeczkę. Za chwilę koątratak Pol 
ski kończy gwizdek sędziego, któ
ry dopatrzył się faulu Świcarza. 
Marko bije rzut wolny, posyłając 
piłkę na lewą stronę do Szymany- 
ego. Gędłek już zostopował skrzyd 
owego, ale ten zdołał oddać piłkę 
Preissowi. Strzał zatrzymuje Su
szczyk, traci piłkę, by za chwilę 
obiła się o jego nogę i padła 
wprost na nadbiegającego Preissa, 
Jurowicza nie ma w bramce. — 
Sprawa jest prosta — gospodarze 
prowadzą 1:0.

Ten sukces dodał Czechom ani
muszu. Atakują teraz z rozma
chem. W 24 min. TegenhÓf ucieka 
na prawą stronę, wygrywa poje
dynek z Flankiem, precyzyjnie 

I centruje, a Pazicky piekielnie sil-
---------

Klingi Pragi najlepsze w Gliwicach
GLIWICE. Z okazji XXV4ecia 

chlubnej działalności Ś. Okr. Zw. 
Szermierczego rozegrane zostały w 
Gliwicach W ciągu ubtegłej soboty 
i niedzieli międzynarodowe zawody 
szermiercze z udziałem reprezenta
cji Pragi, Warszawy, Krakowa i 
Śląska.

Mimo niestawienia się drużyny 
'Budapesztu zawody te spełniły w 
100 proc, swe propagandowe zada
nie, czego najlepszym dowodem 
była. rzadko spotykana na zawodach' 
tego rodęaju liczba ' publiczności, 
która wypełniła szczelnie świetlicę 
■ZZK w Gliwicach.

Zawodnicy czescy znajdujący się 
w pierwszorzędnej formie zaprezen
towali rzeczywiście wysoki poziom 
hle zawodząc wybrednej śląskiej,pu 
blicznoścf.

W.pierwszym dniu z'awodów roze 
grano spotkania w szpadzie or'az 
jedno spotkanie w florecie pań po
między Śląskiem i Warszawą.

Wyniki pierwszego dnia (szpada):
ŚLĄSK - WARSZAWA 9:4 

KRAKÓW - WARSZAWA 9:7 
PRAGA — SLĄSK 11:5

W spotkaniu tym wyszedł na jaw 
katastrofalny 'wprost stan sprzętu 
jakim dysponują nasi ■ szermierze. 
Szpady ich nie kontaktowały bo
wiem należycie w efekcie czego 'a- 
parąt nie sygnalizował zawsze tra
fień uzyskanych przez n^Sfrch za
wodników -sygnalizując ^pdna.k z 
drobiazgową \ wprost dokładnością 
wszystkie trafienia Czechów.

A kto wie? Gdyby szpady dzia
łały należycie spotkanie to mogło-
-------------------- --------— , ...........

Wamowa iwycieia Kroków 3:2 (3:1) 
w rewonzowym rnsczu oldf boyów

Kraków (tek wł.) Po remisie war 
szawsklm 2:2 rewanżowe spotkanie 
oldboyów' Warszawy I Krakową 
przyniosło zwycięstwo. Warszawie 
3:2 (3:1). Bramki dla Warszawy zdo 
byli ' ppłk. Czarnik, Łysakowski i 
Martyna z wolnego. Dla Krakowa 
ppłk. Rejman I Kiełpiński.

Zawody w których udział wzięli 
by® najwybitniejsi piłkarze o nazwis 
kąeh znanych nie tylko na boiskach 
Polski lecz i zagranicznych były na 
prawdę miłe I przyjemne.

Nie Igrano modnym systemem W. 
M. ale starą 1 wypróbowaną szko
łą krótkich przyziemnych podań. 
Grano ambitnie, fair i w atmosfe
rze prawdziwie przyjacielskiej. Mlo 
dzież piłkarska mogła wiole sksrzy 
stać ze starych wzorów piłkarskich.

Publiczność w pełni zadowolona

TEGĘLHOF NAJLĘPSZY 
Z CZĘCHÓW

Tegelhof był bez wątpienia najlep 
szym w napadzie gospodarzy spra 
wując kierownictwo efensywą. 
Musiał on jednak wielokrotnie szu 
kać powodzenia na prawej flance, 
gdyż opieka Parpana nie zezwala
ła mu na wykazanie wszystkich 
walorów. Uciekał więc od wielko
luda, próbując ze skrzydła zmu
sić Jurewicza do kapitulacji. Jed
na z takich jego wędrówek zakoń
czyła się zdobyciem bramki.

W pomocy brylował oczywiście 
Marko, choć niewiele ustępował 
mu Menclik. Hanke zapisał się ja
ko niezwykły wykonawca rzutów 
bocznych, które były równym dla 
nas niebezpieczeństwem jak korne 
ry.

by przynieść zupełnie odmienny wy 
nlk.

Tak więc mistrzostwo w szpadzie 
zdobywa Praga przed Śląskiem, 
Krakowem i Warszawą.

Spotkanie w florecie pań rozegra
ne pomiędzy drużyrtamf Warszawy 
i Śląska zakończyło się wysokim 
zwycięstwem Warszawy w stosun
ku 13:3.

Punkty dla Warszawy zdobyły: 
Skupieniówna 4, Markowska 3, Na
wrocka 4 oraz KuTkówna 3. Dla 
pokonanych; Strzempkówrta 2 i Li
szkowska 1.

Na pierwszy ogień w drugim 
dniu poszły spotkania szablistów, w 
których wzięły udział wszystkie 
(cztery) drużyny.

ŚLĄSK — WARSZAWA 11:5
Punkty dla Śląska uzyskali: Na

wrocki 4, Sobik 3, Suski I 2 oraz 
Dobrowolski 2. D:a Warszawy: 
Wójcicki 2, Laskowski, Buczak i 
Fokt po jednym.
opuszczała boisko Cracovli, nie 

WARSZAWA — KRAKÓW 9:7
W spotkaniu tym doskona'e spi

sał się młody Zabłocki, który aż 
trzy spotkania przechylił na swoją 
korzyść ulegając jedynie Wójcic
kiemu. Zabłocki między innymi po
konał w tym spotkaniu olimpijczy
ka Fokta.

Punkty dla Warszawy uzyskali: 
Wójcicki 4, Fokt 3 oraz Laskowski 
2. Dla Krakowian Zabłocki 3, Sol- 
tan 2 oraz Suski ll i Czajkowski po 
jednym.

SLĄSK - KRAKÓW 11:5
Punkty dla Śląska zdobyli: Za

czyk 4, Sobik 4, Suski I 2, Twardo- 

szczędząc oklasków aktorom nie
dzielnego spotkania. Dla upamięt
nienia tych niecodziennych zawodów 
podajemy składy drużyn:

WARSZAWA — Głowacki (Skwar 
czyński), Martyna, Ziemian, mgr 
Jesionka, próf. Ciszewski, Łysakow 
ski, ppłk. Czarnik, Przeździecki I, 
Łańko, Wypijewski, Cichocki, (Zmu 
da).

KRAKÓW — Szumieć (Toblcz), 
mgr Zastawniak, Pająk, Czyżewicz, 
red. Chruściński, Kotlarczyk I, Ko- 
tlarczyk II, Zajchter, Adamek, Kieł 
piński, Korbas, Bator, dr Rejman, 
ppłk. Rejman, Walter, Czulak, Zę- 
bacźyński, Kisieliński II.

Sędziował ob. Zapiór. Widzów 3 
tys. Cały dochód przeznaczono na 
Fundusz Odbudowy Warszawy,

Obrońcy nie byli zbyt intensyw- 
nie zatrudnieni. Odnosiliśmy jed
nak wrażenie, że przy bardziej e- 
nergicznym nacisku, ukazaliby wie 
le błędów.

Schaefer jest prawdopodobnie 
bardzo dobrym bramkarzem, ale 
w tym meczu ograniczał się do wy 
bijania autów. Nie miał bowiem 
innego zajęcia.

Sędzia Harango, bardzo drobiaz 
gowy, nie dopuszczał do ostrej gry 
i na ogół zadowolił.

Mecz odbył się na stadionie, któ 
ry dla polskich zawodników stano
wił przedmiot nieukrywanej . za
zdrości. Oświadczali zgodnie, iż 
oddaliby wszystkie wolne godziny, ; 
aby wybudować taki sam w Pol
sce. Być może, iż właściwe czynni
ki dadzą im wkrótce okazję do 
zrealizowania swych deklaracji, w 
wyniku czego wzbogacilibyśmy się 
o przepiękny obiekt sportowy.

KACZMAREK WIESŁAW

AKADEMIA SPORTOWA KRA
KOWSKIEJ GWARDII

KRAKÓW (tel. wł.). W dniu 
2 listopada o godz. 18-tej w sali 
teatru Studio odbędzie się akade
mia sportowa zorganizowana 
przez KS Gwardia Kraków z oka
zji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. Obecność 
wszystkich członków klubu obo
wiązkowa.

nym strzałem podwyższa wynik 
na 2:0.

Jurowicz jest często teraz w opa 
łach, raz po raz likwidując strza
ły napastników czechosłowackich. 
Obydwaj obrońcy i Parpan uwlja- 

ją się jak w ukropie. Na szczę
ście z pomyślnym rezultatem. Do
piero na 6 min. przed końcem ma
my do zanotowania bardziej nie
bezpieczny kontratak Polaków. 
Marko zatrzymuje jednak nieprze 
pisowym chwytem przebijającego 
się Cieślika i całym efektem akcji 
jest rzut wolny.

Gospodarze mając zapewnione 
zwycięstwo, zwalniają tempo, ale 
do ostatniej chwili nie oddają ini 
cjatywy.

'kęs 1 Dla Krakow'a Czajkowski 2, 
Suski II 2 i Zabłocki 1.

PRAGA — WARSZAWA 12:4
Zawodnicy czescy wymienieni na 

'pierwszym miejscu: Kratochvil —- 
Laskowski 5:3, Zaruba — Wójcicki 
5:1, Skyva — Fokt 5:3, Sokol — 
Brzezicki 5:2, Kratochvil — Wój- 

■ cieki 5:3, Zaruba — Fokt 5:4, Sky
va — Brzezicki 5:3, Sokol — La
skowski 5:1, Kratochvil — Fokt 
5:2, Zaruba — Brzezicki 5:0, Sky
va — Wójcicki 3:5, Sokol — Fokt 
cieki 5:2, Kratochvil — Brzezicki 
2:5, Zaruba — Laskowski 2:5, Sky
va — Wójcicki 3:5, Sokol — Fogt 
5:2.

~ PRAGA — KRAKOW 12:4
Kratochvil — Suski II 5:3, Je- 

mel'k'a — Zabłocki 0:5, Skyva — 
Czajkowski 5:2, Sokol — Sołtan 5:3 
Kratochvil — Zabłocki 5:1, Jemel- 
ka — Czajkowski 5:4, Skyva — 
Sołtan 5:1, Sokol — Suski 5:3, Kra 
tochvil — Czajkowski 0:5, Jemelka 
— Sołtan 2:5, Skyva — Suski 5:1, 
Sokol — Zabłocki 5:3, Kratochvil — 
Sołtan 5:3, Jemelk'a — Suski 2r5, 
Skyva — Zabłocki 5:1, Sokoil 
Czajkowski 5:3

O pierwsze miejsce walczyć wfęt 
będą Praga i S'asfc. Trzecie miej
sce zapewniła sobie repr. Warsza
wy po zwycięstwie nad Kraikowem.

FLORET PAN
praga — Śląsk 12:4

Po tych spotkaniach odbyła się 
część oficjalna, w czasie której 
po odegraniu hymnów państwo
wych wygłosił między innymi 
przemówienie prezes Polskiego 
Związku Szermierczego pułkow
nik Fiński, Następnie odbyła *;ę 
barwna rewia szermierzy »Hi_ 
stoia szermierzy«, która zobrazo
wała nam rozwój sportu szer
mierczego na przestrzeni osta- 
tn >h stuleci. (C)



lbańczycy będą groźnym przeciwnikiem
17 listopada 1:0 (0:0}

Bramk strzelił dla Tirany Bo riczi.
Składy drużyn:

TIRANA: Vogli, B. Borici, Spahiu, Cavaia, Lambi, Hali, Teli
ti, Biciacu, L. Borici, Ghinali, Parapani.

ŁÓDŹ: Szczurzyński, Włodarczyk, Ł .. Miller, Słaby, Urban, 
Jażnicki, Popiołek, Janeczek, Ochmański, (Koczewski), Marciniak, 
(Ochmański).

Sędziował p. Bukowski z Rado mia. Widzów ponad 10-000.

' Z dużą uwagę śledziliśmy każ
dy ruch piłkarzy albańskich, aby 
w ten sposób wyrobić sobie zda
nie o najbliższym przeciwniku 
naszej reprezentacji państwowej.

Niestety już po otrzymaniu 
składu drużyny częściowo musie- 
liśmy zrezygnować z zamierzone
go celu bowiem Albańczycy wy
stąpili w barwach 
Listopada“ w mocno 
składzie.

W drużynie tej
trzech zawodników, którzy brali 
udział w meczu z Rumunią, a 
ponadto kierownictwo oświadczy-

zespołu „17 
osłabionym

brakło aż

ło nam, że w Bukareszcie nie 
grał również najlepszy zespół-

Jedynie w linii ataku widzieli
śmy pięciu bohaterów spotkania 
rumuńskiego. Atak gości repre
zentował pozycję zwartą 1 silną. 
Gdyby piłkarze napadu gości od
ważyli się na strzały z dalekich po 
zycji Szczurzyński byłby niewąt 
pliwie częśc. zadrudniony. Wśród 
pięciu napastników najbardziej 
podobała nam się gra środkowe
go- Borici to opanowany technik 
i przytym bardzo roztropny w 
sytuacjach podbramkowych. Je
go dzielnym sekundantem, który 
tworzył największą ilość niebez-

B.P. Alban iei: Vogli, Vibra, BaMri, Spahiu, Lambi,
sytuacji był lewoskrzy

18 minut
się akcji. Oby- 
nerwowo, przez

12-tej na boisko

POZNAŃ. Niedzielne spotkanie nie 
należało do specjalnie ciekawych. 
Słaba gra obydwu zspołów powodowa 
ła ustawiczne rwanie 
dwie drużyny zagrały 
to niedokładnie.

Punktualnie o godz
wybiegły zespoły Czechosłowacji 1 Pol 
ski. Ceremonie powitalne trwały re
kordowo krótko. Nie było przemó
wień ani wymiany upominków, Gze- 
choslowacy byli ubrani w czerwone 
koszulki i białe spodenki oraz niebie 
skie gietry. Polacy wystąpili w bar
wach ZS Stal t. j. w żółtych koszul
kach, niebieskich spodenkach i nie
bieskich gietrach. Kilka chwil po 
12-tej sędzia dał znak i rozpoczęła się 
gra na poznańskim „poligonie”.

Już w pierwszej minucie Polacy 
przypuścili atak na bramkę gości.

Nartostrada 
przebudowana 

KRAKÓW. Blorąc pod uwagę po
trzeby, zwlązane z umasowieniem nar 
ciarstwa 1 koniecznością przystosowa 
nia nartostrady do techniki jazdy po 
czątkujących.’ P. Zw. Narciarski ko
sztem 350 tys zł przebudował narto
stradę z Hall Gąslennlcowej do Kuź
nic.

Na nartostradzie skasowano ostre 
wiraże, a strome zjazdy zlikwidowa
no przez podniesienie poziomu, odipo 
wlednio ułożonymi mostkami.

W pracach przy przebudowie nar
tostrady, prowadzonych pod kierów 
nictwem inż. Pozdzlejewa, brali 
udział najwybitniejsi narciarze z 
Krzeptowskim, Marusarzem i Kulą 
na czele.

EcMpa 
piecznych 
dłowy Teliti. Szybki Włodarczyk 

niejednokrotnie bezradnie żegnał 
piłkę, gdy lewoskrzydłowy przy 
stępował do akcji.

Pomoc łodzian wniosła jednak 
do gry wiele ambicji i to przypu 
szczalnie spowodowało', że atak 
gości nie- zawsze potrafił rozwi
nąć pełną grę. W pomocy Lambi 
zbierał oklaski, ale był tak szyb
ki jak Janeczek. To ułatwiło za
danie łodzianinowi, który często, błyskawicznej robinzonady wno- 
uciekał spod kontroli zawsze u- gj przeciwnika.
śmiechniętego Lambi. Lambi wsku Interesuje wszystkich jak gra-

tek słabszej gry bocznych pomo
cników nie zawsze mógł poświę
cić się pilnowaniu Janeczka. To 
co zademonstrował wystarczyło 
jednak na dobrą notę.

Bramkarz Vogli sprawiał wra
żenie niezwykle zwinnego żon
glera. Kilka wyłapanych strza
łów było prawdziwym majster
sztykiem. Poza swą zwinnością 
Vogłi odznaczał się odwagą przy 
interwencjach, które wymagały

film z »poligonu« poznańskiego

bramkę, 
po-le po 
ten pod 
Barwiń-

Wiśniewski ładnie wypuszczony zgu
bił piłkę wybijając ją na aut Kilka 
sekund później Białas stoczył pojedy
nek z Kocouirkiem wygrał go 1 oddał 
pierwszy lekki strzał na 
Pavlis wybił piłkę daleko w 
szybowała ona do Semesiego, 
ciągnął aż pod chorągiewkę.
ski nie pozwalając mu centrować, 
sprokurował rzut rożny, semesi pięk 
nie dośrodkowa! do Trnfcl, a ten strze 
lił ostro z kilku metrów. Skromny 
wypiąstkował ją krótko pod nogi 
Zdarsfciego który poprawką skiero
wał pod nogi Sobkowiakowi. Stamtąd 
powędrowała ona do Tomasa a ten 
nieuchronnym strzałem zdobył w 3 
min. prowadzenie dla Czechosłowacji.

W 7 min. Słoma dalekim wykopem 
posłał piłkę do Wiśniewskiego, który 
wspaniale dośrodkowa! ją pod bram 
kę gości Tam przejął ją Białas minął 
Kocourka 1 skośnym strzałem w le
wy róg zdobył wyrównanie.

Teraz Polacy przeważają przez kil
ka minut ale Czechosłowacy przecho
dzą znów do ataku w 10 min. Zdar- 
skl głową omal nie zdobył drugiej 
bramki, skromny yyspaniałym wysfco 
kiem w ostatniej sekundzie dosięgnął 
jednak piłkę. Pod bramką Polski raz 
po raz notujemy niebezpieczne sytu
acje. Skromny jest jednak zawsze na 
stanowisku 1 wyłapuje strzały.

W 32 min. Hogendorf pięknie wy
puszczony ciągnie na bramkę Osiąg
nął już pole karne, minął je, jest na 
kilka

łem poszedł na centrę i stoczył bły
skawiczny bój z Kocourklem w efek
cie którego piłka dostała się do nieob 
stawionego Anioły a ten nie mógł z 
nią zrobić rdc innego jak tylko ostrym 
strzałem posłać w sam róg bramki. 

.Na trybunach entuzjazm. Prowadzi
my 2:1.

Po przerwie Czechosłowacy z miej- 
scł' przystąpili do szturmu. Skromny 
ma pełne ręce roboty W 1, 2, 4, 5 
i 10 min. wspaniałymi interwencjami 
wywołuje burzę oklasków. W 11 min. 
Barwlńs-ki trż przed linią pola karne 
go fauluje Tomasa, wolny bije Seme- 
si. Polacy robią mur, ale Czechosło- 
wak trafia butem w ziemię i niebez
pieczeństwo rozwiało się.

W 12 min. Anioła ma wspaniałą oka 
zję do podwyższenia wyniku jednak 
zamiast strzelać niepotrzebnie głów
kuje, potem podaje piłkę do Hogen- 
dorfa a ten posyła ją na aut. W 14 
min Białas wypuszczony przez Czap- 
czyka idzie naprzód. Na polu karnym 
Pavlis rzuca mu się ofiarnie ha no
gi. Uratował swoją drużynę przed nie 
chybną utratą bramki, ale sam miu- 
siał opuścić boisko.

Polacy jeszcze trzy razy mieli w 
tej części meczu okazję podwyższenia 
wyniku. Po kolei jednak Białas, Czap 
czyk i Hogendorf spudłowali.

Od 20 min. nastaje okres znacznej 
przewagi gości. Nie potrafią oni jed
nak wykorzystać dogodnych sytuacji. 
Obrona nasza gra bezbłędnie, Skrom 
ny raz po raz dalekimi wybiegami z 
bramki ratuje w niebezpiecznych no

araja.

ją Albańczycy. Już na wstępie 
należy sprostować, że nie są oni 
tak szybcy jak np. Węgrzy czy 
Włosi. Janeczek w ataku nie tyl
ko swą czarną czupryną, ale 
i szybkością przypominał Albań- 
czyka. A przecież Janeczek nie 
jest najszybszym u nas graczem.

Jak już wspomnieliśmy, naj
niebezpieczniejszym, ale najbar
dziej powolnym z całej piątki 
napadu był Borici. On nadawał 
ton grze, on zmuszał kolegów do 
gry przyziemnej, on wreszcie u- 
derzał w najsłabsze strony de
fensywy łódzkiej. Nic tedy dziw
nego, że Włodarczyk słabszy niż 
zwykle miał pełne ręce roboty.

W pewnym okresie gry Łódź 
próbowała wprowadzić natarcie 
za pomocą górnych podań. Po
czątkowo myśleliśmy, że akcje 
te skazane są na całkowitą za
gładę, gdyż fama bukareszteńska 
głosiła, że Albańczycy są niedo
ścignionymi mistrzami w poje
dynkach o piłki górne. Owszem 
kilka wyskoków publiczność na
grodziła oklaskami. Łodzianie 
nie ustępowali jednak w tego 
rodzaju walce.

mentach Polacy zaczynają grać na 
czas pragnąc za wszelka cenę utrzy 
mać zwycięstwo co im się udaje.

Po końcowym gwizdku sędziego na 
boisko wipadły tłumy widzów którzy . 
na rękach znieśli do szatni bohatera | to 
meczu Skromnego.

metTów przed samym Pavlisem

ze spokojem prowadzić ład i po
rządek w swej linii. Kilkakrot
nie udawało mu się to, gdy od
wrócił uwagę od środka i współ
pracował z Jaźnickim.

Atak łodzian pozbawiony był 
jednak dynamiki, a co najważ
niejsze nie potrafił celnie strze
lać. O lewej stronie trudno 
jest mówić, ponieważ po raz 
pierwszy widzieliśmy lewego 
obrońcę Tirany Spahiu. Nie wie
my, czy zasługą tego obrońcy 
było, że często Marciniak a po 
przerwie Ochmański nie mogli 
sobie znaleźć dogodnej drogi do 
bramki przeciwnika, czy też na
leży to złożyć na karb nieumie- 
jętiności naszych skrzydłowych. 
Wydaje się nam jednak, że to 
właśnie Spahiu był tym trudnym 
szlabanem przez który nte mo
gła się przedrzeć nasza ofensy
wa, •

W pomocy najlepiej spisywał 
się Urban. W obronie Łuć Szczu
rzyński poza kilku wyłapanymi 
strzałami, nie miał okazji do wy 
kazania poprawy swej formy.

W pierwszej połowie gra jest

przeważ- 
jedynie 

linie na- 
Pod

Parapani. G imali. Borici. Blelaeu fi Teliti.
wyrównana. Toczy się 
nie na środku boiska, 
tylko od czasu do czasu
padu niepokoją bramkarzy, 
koniec zaznacza się lekka przewa 
ga łodzian.

Po zmianie stron goście zabiera 
ją się energicznie do roboty, u- 
zyskują przewagę w polu i w 14 
min, po jednej z akcji nieudolnie 
likwidowanej zresztą przez naszą 
defensywę. Borici przytomnym 
strzałem lokuje piłkę w siatce. 
W 20 min. reprezentanci Tirany 
mają jeszcze jedną okazję do pod 
wyższenia wyniku. Strzał lewoi- 
skrzydłowego odbija się o słupek^ 

Pod koniec zawodów gra się 
wyrównuje. Mecz staje się bar
dzo emocjonujący z uwagi na li
czne sytuacje podbramkowe tak 
po jednej jak i drugiej stronie. 
Kończy się jednak nieznacznym 
zwycięstwem reprezentacji Tira
ny, którą publiczność za jej dżen 
telmeńską grę i sportowe zachowa 
nie się na boisku nagradza okla
skami.

Drużyna łódzka najsłabszą 
formację posiadała w napadzie, 
który został zestawiony z graczy 
warszawsko-łódzkich.» Jeśli się 
zważy, że napadem kierował Ja
neczek, znany indywidualista — 
nietrudno się zorientować, iż 
w linii tej nie zawsze osiągano 
porozumienie, co oczywiście w 
sposób wyborny wykorzystywała 
pomoc i obrona Tirany. Mimo 

Janeczek był najlepszym.
Obok niego Popiołek starał się

Grymin wygrał z Sadowskim
a Wrodaw ze Szczecinem 12:4

WROCŁAW (tel. wł.) Międzymiasto
we spotkanie bokserskie rozegrane w 
Hall Ludowej przyniosło zwycięstwo 
Wrocławowi nad Szczecinem w sto
sunku 12:4. Wyniki: (na pierwszym 
miejscu gospodarze)

w wadze muszej Faska wygrał na 
punkty z Zdzien reckim

w koguciej Żurawski wysoko poko
nał na pnkty Pinczyńskiego.

w piórkowej Szczygielski przegrał 
na punkty z Możdżyńśkim

w lekkiej Szczepan wypunktował 
Rataja

w półśredniej Grymin wyraźnie wy 
grał z Sadowskim

w średniej Kula wypunktował Amb

będą kan 
Polskich 

(piłkarze, 
rozpocznie

„CZWARTKI BOKSERSKIE” UMASO 
WIENIEM SPORTU PIĘŚCIARSKIE

GO
POZNAŃ. w celu umasowienla 

sportu pięściarskiego oraz dania mło
dym zawodnikom możliwości czę
stych startów, POZB organizuje 
„czwartki bokserskie” w Poznaniu 1 
na prowincji. Już pierwszy „czwar
tek bokserski” w Poząniu wykazał za 
dawalające wyszkolenie techniczne 
zawodników, zwłaszcza w wagach 
lżejszych.

ŁKS"Gwardia Gdańsk 9:7

WARSZAWA. Związkowa Rada 
Kultury Fizycznej i Sportu . CRZZ 
organizuje przed wyjazdem do Frań 
cjl, na zawody jubileuszowe FSGT 
cbóz kondycyjny w Warszawie.

Obóz, na który powołani 
dydaci do reprezentacji 
Związków Zawodowych 
bokserzy i gimnastyczki)
się 1 grudnia 1 trwać będzie do dnia 
wyjazdu.

ale niestety strza! jego wiatr ze
pchnął daleko od słupka.

W 38 min. Czapczjjk przekazał pił
kę do «Anioły ten podanie przedłużył 
do Wiśniewskiego, mały skrzydłowy 
bytomskiej Polonii główkuje, ale pił
ka znów niestety pofrunęła nad po
przeczką. W 44 min. Hogendorf, prze
darł się przez linie obronne przeciw
nika przerzucił piłkę ną lewe skrzy
dło do Wiśniewskiego, który całym clą

w półciężkiej Krupiński przegrał na 
punkty z Pisarskim

w ciężkiej Kosturkiewicz pokonał 
Rutkowskiego.

W gjngu wa 
ski ze Śląska, 
ze Szczecina, Popiołek 
1 Kolański z Łodzi. Widzów ok. 6.000.

Bezpośrednio po meczu słychać by
ło z ust gości „sędziowie nas skrzyw
dzili” Czy było ono jednak słuszne? 
Na upartego można było spotkanie w 
wadze ciężkiej zaopiniować jako nie
rozstrzygnięte, ale i z lżejszym ser
cem można było orzec remis. Doty
czy to również walki Pisarski — Kru
piński, tak że ogólnego wyniku sę
dziowie nie spaczyli.

Ogłoszenie zwycięstwa Pisarskiego 
nad Krupińskim publiczność przyjęła 
długotrwałym gwizdem, nie mogąc 
się przez kilka minut pogodzić z wer 
dyktem. Spotkanie miało przebieg 
cechujący sposób walki Pisarskiego 
w ostatnich 
wo Zbierał 
techniczną, 
rundy siły. 
stwa i do głosu doszedł wrocławianin. 
Kto pamięta Pisarskiego z dawnych 
dobrych czasów, ten niewątpliwie po
radzi temu zasłużonemu pięściarzowi 
pożegnać się definitywnie z publicz
nymi występami na ringu. Młodość 
ma swoje prawa i na to nie ma rady.

igu walki prowadził Cwikliń- 
. punktowali Kamiński 

z Wrocławia

latach. Pisarski początko 
punkty, mając przewagę 
ale pod koniec drugiej 

odmówiły mu posłuszeń-

Pisarskiemu pozostało z dawnych lat 
jedynie nieco techniki i dużo nonsza 
lancji, która obecnie nie ma uzasad
nienia.

Skoro już mowa o tych, którzy znaj 
dują się u schyłku kariery sportowej, 
to zaliczyć do nich należy Rataja 
I Możdżyńskiego. Chociaż dla gości 
zdobyli punkty Pisarski i Możdżyń- 
ski, to jednak stwierdzić należy, że 
nie oni spisali się najlepiej Najko
rzystniej wypadli Zdziennicki, Sadów 
ski i Ambroż.

U zwycięzców doskonałą formę wy
kazuje w dalszym ciągu Grymin, któ 
ry swą walką rozpalił do białości wl 
downię. Sadowski utartym zwycza
jem ruszył do energicznego ataku, 
którego nie zaniechał do końca wal
ki. Ale Grymin przyjął wezwanie, od 
powiadając nieprzerwanie atakiem na 
atak. Jego szybkie sierpy lądowały 
raz po raz na szczęce i korpusie 
przeciwnika. W momentach, kiedy 
agresywniejszy był Sadowski, Grymi 
nowi udało się celnie kontrować. Pod 
koniec trzeciej rundy doszło nawet do 
takiej przewagi Grymina, że możliwa 
wydawała się kapitulacja Sadowskie
go.

ŁÓDŹ. (tel. wł) Towarzyski 
mecz bokserski rozegrany mię
dzy Gwardią Gdańsk a ŁKS — 
Włókniarz zakończył się niezna
cznym zwycięstwem ŁKS-u 9:7. 
Obie drużyny wystąpiły w osłabio 
nych składach. W Gwardii zabra
kło Antkiewicza, Kruży i Flisiko 
wskiego, a w zespole łódzkim De 
bisza i Marcikowskiego. Wyniki 
były następujące od wagi muszej:

Waga musza I-
Różycki przegrał z Graczykiem. 

Łodzianin źle rozwiązał walkę 
taktycznie. Graczyk wykazał lep
szą technikę, lecz wygrał przez 
dyskwalifikację przeciwnika.

waga musza II: Karger zremi
sował z Mikołajczewskim. Był to 
najciekawszy pojedynek poranku 
bokserskiego. Pierwsza runda u- 
pływa pod znakiem ostrożnej wy 
miany ciosów- W drugie Mikołaj- 
czewski rozkręca się i atakuje a

Kargier za każdy atak odpowiada 
serią ciosów. W trzeciej walka 
jest wyrównana.

waga kogucia: Matecki poko
nał na pkt. Pecka.

Waga piórkowa: Mazur zwy
ciężył Gdyńskiego. Mazur atako
wał przez trzy rundy, panując 
całkowicie nad sytuacją-

Waga lekka: Jędrzyjczyk prze
grał z Peskiem II. W pierwszej 
rundzie Jędrzyjczyk mógł nawet 
wygrać przez ko. Gdańszczanin 
był jednak wyjątkowo odporny 
i w dwu pozostałych rundach 
miał o wiele więcej do powiedze
nia na ringu.

W średniej: Olejnik wypunkto 
wał Iwańskiego.

W półciężkiej: Jaskuła w pier
wszej rundzie wygrał przez pod
danie się Mrowińskiego-

sïczypiornistàw
Kolejarz Opole — Włókniarz 
Łódź J,:5 (2:3)

OPOLE. W meczu szczypiórnia 
ka o mistrzostwo ligi rozegranym 
w Opolu, miejscowa drużyna prze 
grała z ŁKS Włókniarz Łódź w 
stosunku 4:5 (2:3).

Gra stała na dobrym poziomie 
została jednak zakłócona incyden
tem między Grypem Opole a na
pastnikiem Włókniarza Hulem 
Sędzia wykluczył z gry obydwu 
zawodników. Od tego momentu 
gra przybiera na brutalności. Go
ście przewyższali miejscowych

techniką gry, toteż wygrali zasłu
żenie. Bramki dla Włókniarza zdo 
byli Szulc 3 oraz Glatowski i Buj- 
niewicz po jednej.

Dla Kolejarza Kulig, Mutke, 
Pasoń, Kurpisz. Z powodu niesta
wienia się sędziego związkowego, 
wyznaczonego do prowadzenia te
go spotkania, zawody sędziował 
Gregorz z Opola.

Mecze mistrzowskie Spójnia Ka 
towice — Krowodrza Kraków oraz 
AZS Katowice i Stal Katowice nie 
odbyły się i zostały przełożone na 
termin późniejszy.

Æ całego świata

Kraków Śląsk Opolski 4:3 (4:1)
ZABRZE. Niedzielne spotkanie 

międzyokręgowe rozegrane po
między reprezentacyjnymi jedena 
stkami Krakowa i Śląska Opolskie 
go, na stadionie miejskim w Zab
rzu zakończyło się szczęśliwym i 
Przypadkowym zwycięstwem dru 
żyny gości 4:3 (4:1).

Do meczu drużyny 
w składach:

Kraków — Jakubik,

wystąpiły

prawoskrzydłowy Śliwiński z Bu 
dowlanych Opole.

W pierwszym kwadransie gry 
dużą przewagę posiadają Krako
wianie, którzy już w pierwszej 
minucie zdobywają prowadzenie 
ze strzału Bobuli. Dalsze bramki 
dla nich uzyskują: w 6 i 12 min. 
Nowak oraz w 9 min. Bożek.

Od 15 min. gry obraz jej ulega

całkowitej zmianie i stroną prze- 
przeważającą staje się drużyna Ślą 
ska Opolskiego. Indolencja strza 
łowa ich napastników nie pozwa
la jednak na odzwierciedlenie te 
go cyfrowo i pierwszą bramkę 
zdobywają gospodarze dopiero w 
32 min. ze strzału Śliwińskiego.

Po -zmianie pól w dalszym cią 
gu przewagę posiadają miejscowi

którzy dalsze bramki uzyskują w 
59 min. ze strzału Burdy i w 66 
min. kiedy to Podeszwa nieu
chronnie egzekwuje rzut karny 
podyktowany za rękę 
Krakowian,

Sędziował ob. Weber
rza.

Widzów 3 tys, (zo).

!♦*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Stanisław Dygat 1 Jan Kott napisali 

sztukę p t. „Nowy Świętoszek”, któ
rej prapremiera odbędzie się nieba
wem we Wrocławiu. Wobec tego, że 
w utworze tym jest mocno uwypuklo 
na postać boksera, Jan Kott wybrał 
się na mecz Szczecin — Wrocław. Po 
walce Sadowski — Grymin, Kott 
oświadczył, że wystarczy się wybrać 
raz na mecz bokserski, aby stać się 
zdecydowanym zwolennikiem tego 
sportu. Dygat nie potrzebował tego 
powiedzieć, gdyż pięściarstwem inte
resuje się od młodych lat.

▼ “““▼▼▼▼▼▼V▼”

obrońcy

z Zab-

zespole wrocławskim flrugą 
przyznać trzeba Szczepanowi, 
łatwo apie poradził ze starze- 
się Ratajem, mając dużą prze-

ifc Dla podniesienia po 
złomu sportu pływackie 
go w Szwecji Związek 
Pływacki tego kraju po 
stanowił zaangażować 
węgierskiego trenera.

* W Bukareszcie 0- 
twarta została pierwsza 
szkoła dla dziennikarzy 
sportowych. Szkolę otwo 
rzył Rumuński Komitet 
Kultury Fizycznej i 
Sportu Na pierwszy rok 
studiów- zapisało się 60 
studentów. rekrutują
cych się przeważnie z 
korespondentów robotni 
czych rumuńskich pism 
codziennych i sporto
wych.

* Zapaśnicy Finlandii

pokonali w międzypań
stwowym spotkaniu re
prezentację Francji 5:3. 
Warto przypomnieć, że 
Finowie ponieśli ostat
nio dwie wysokie poraź 
ki Z repr. ZSRR 1:7 i 0:8, 
Francuzi natomiast poko 
nali niedawno w Bruk
seli repr. Belgii 7:1.

Zatopek osiągnie 
jeszcze na 10.000 mtr. 
czas 29 min. 15 sek. — 
oświadczył red. L’Equ
ipe najlepszy długody
stansowiec Francji Mi- 
moun O,Kocha, który 
na olimpiadzie londyń
skiej zajął drugie miej
sce za Zatopkiem na 
tym dystansie.

* Przewodniczący 
Francuskiego Związku 
Tenisowego Pierre Gil- 
lou ogłosił tradycyjnym 
zwyczajem swoją dorocz 
ną listę najlepszych te
nisistów świata za minio 
ny sezon. Na pierw
szych pięciu miejscach 
niema na liście p. Gil- 
lou żadnego Europę jeży 
ka. Jego klasyfikacja 
wygląda następująco: 
MĘŻCZYŹNI— 1) Schroę 
der, 2) Gonzales, 3) Par- 
ker, 4) Taibert (wszyscy 
USA), 5) Bromwich (Au
stralia) KOBIETY: 1) Os 
bome-Dupont, 2) Bro- 
ugh, 3) Hart,

Kraków — Jakubik, Piekulski, 
Ghrrias, Wapiennik II, Lasiewicz, 
Mazur, Parpan II, Bożek, Nowak, 
Jaskowski i Bobula.

Opole: — Junk (Paszkiewicz), 
Cichoń, Banisz, Gaweł, Podesz
wa, Narloch, Toman (Ćymbalski) 
Wieczorek, Burda Gawlik (Saltk) 
i Śliwiński.

W drużynie zwycięzców na b. 
dobrym poziomie zagrał Jakubik 
w bramce, który był bohaterem 
spotkania. Bronił on wielokrotnie 
nadzwyczaj silne 'strzały Wie
czorka, Burdy i Śliwińskiego i 
tylko jemu Krakowianie zawdzię 
czają swój sukces. Linie obrony i 
pomocy gości zagrały nie wyłącza 
ląc Glimasa i Mazura słabo i 
przez ich niepewność atak Opola 
mógł raz po raz przedostać się 
pod „świątynię“ Jakubika. W piąt 
te ofensywnej gości na wyróżnię 
zasłużyli Nowak, i Bobula.

U gospodarzy najbardziej podo 
bali się Paszkowski, zastępujący 
flo przerwy Junga w bramce 
Podeszwa i »’arloch w pomocy o- 
r»z wykazujący doskonałą formę

Zenderowski mistrzem Bytomia na żużlu
szego miejsca, jakie mu się w peta' 
należało.

Zdobywca tytułu mistrza Bytomia 
Zenderowski z warszawskiej Skry 
pomimo sukcesu, żegnany gwizda
mi opuszczał stadion bytomski. Spo
wodowała to jego nie »fair« jazda, 
zajeżdżanie torów przeciwnikom, 
wskutek czego między innymi pupi
lek miejscowej publiczności Paluch 
uległ wypadkowi.

Najgroźniejszy jednak wypadek 
zdarzył się W 11-biegu Siekalskie- 
mu, który dozna! w czasie upadku 
przez kolo będącej na chodzie ma
szyny poszarpania mięśni nogi i od- 

leziony został do szpitala.
Wyniki techniczne biegów: Bieg 

pierwszy ■— 1) Olejniczak (Unia Le
szno) 1.26.6, 2) Paluch (Polonia By. 
tom) 1.26.7.

Bieg drugi: 1) Zenderowski (Skra 
Warszawa) 1.20.9.,2, 2) Kołeczek — 
(Ogniwo Łódź) 1.31.0.

Bieg trzeci: 1) Zenderowski (Skra
Warszawa) 1.28.8, 2) Woźniak (U-
nia Leszno) 1.29.8.

Bieg czwarty: 1) Paluch 1.27.6,
2) Woźniak — 1.35.5.R _ 034077

Żużlowcy polscy zakończyli swój 
tegoroczny sezon' startem w »Tur
nieju Asów Żużlowych o mistrzo
stwo Bytomia«, który odbył się na 
stadionie miejskim W Bytomiu w 
ub. niedzielę. Na starcie za wyjąt
kiem chorego Smoczyka w komple
cie stanęli uczestnicy rozegranych 
niedawno indywidualnych mistrzostw 
polskich. Zawody bytomskie miały 
więc być rewanżem dla Olejniczaka 
i Kołeczka, którzy w czasie mi
strzostw Polski skapitulować mu- 
sieH wobec defektów maszyn. Nie
stety i tym razem los nie był dla 
nich bardziej życzriwy. Olejniczak 
już po drugim biegu, w cz'asie któ- wieziony został do szpitala, 
rego wpadł na jednego z niesfor
nych widzów, zmuszony by! wyco
fać się z dalszych rozgrywek, a 
Kołeczek, który był bezwzględnie 
najbardziej efektowny i o najwięk
szej technice jazdy uczestnikiem mi 
strzostw 
wskutek 
maszyna 
wszelkie

bytomskich, nie ukończy! 
zawodu jaki mu sprawiła 
w X biegu, tracąc przez to 
szanse na zajęcie pierw-

Bieg piąty: 1) Paluch 1.27.0, 2) 
Kołeczek — 1.28.5.

Bieg szósty: 1) Kapała (Kolejarz 
Rawicz) - 1.30.3.6, 2) Siekalski — 
(Kolejarz Rawicz) 1.34.

Bieg siódmy: 1) Woźniak 1.30.7, 
2) Polak (Polonia Byiorn) 1.33.2.

Bieg ósmy: 1) Potak 1.34.6, 2)
Andrzejewski (Rybnik) 1.37.2.

Bieg dziewiąty: 1) Kapała 1.33, 
2) Andrzejewski — 1.38.

Bieg dziesiąty: 1) Kołeczek
1.26.8, 2) Woźniak — 1.32.

Bieg jedenasty: 1) Zenderowski 
1.29.6, 2) Polak — 1.3L4.

Bieg dwunasty:
1.29, 2) Kapała — 1.33.7.

W ogólnej punktacji pierwsze 
miejsce i tytuł mistrzowski zdobył 
Zenderowski uzyskując 16 punktów 
przed Kapałą 14 punktów, 3) Wo
źniak — 13 pkt., 4) Polak — 12 
pkt., 5) Paluch - 11 pkt., 6) Kołe
czek — 10 pkt., 7) Morawski (Skra 
Warszawa) — 10 pkt., 8) Andrżeje. 
■wski — 8 pkt., 9) Sieka>ski — 6 
pkt., 10) Olejniczak — 4 pkt., 11) 
Dziura (Budowlany Rybnik) — 4 pkt.

1) Zenderowski

w
lokatą 
który 
ją cym 
wagę techniczną. Dalej wymienić na
leży Kulę i Kosturkiewicza. Ostatni 
sprawił miłą niespodziankę, będąc w 
końcowej fazie walki wyraźnie lep
szy od ciężkiego Rutkowskiego.

W muszej Zdziennickl zaprezento
wał się dość dobrze, walcząc odważ
nie I często puszczając w ruch swój 
silny prawy sierp Szczeciniak musiał 
Jednak skapitulować przed większą ru 
tyną i lepszą techniką przeciwnika. 
W koguciej Żurawski bombardował 
przez wszy^kie starcia odważnego 
1 odpornego na ciosy Pinczyńskiego. 
W piórkowej Szczygielski ma zbyt 
mało rutyny, aby móc przeciwstawić 
się Możdżyńskiemu. W lekkiej Szcze
pan zupełnie łatwo sobie poradził z 
Ratajem, demonstrując bardzo dobrą 
technikę, o walce w półśredniej mó
wiliśmy wyżej, w średniej Kula prze® 
wszystkie starcia przeważał pod każ
dym względem nad Ambrożym. W pół 
ciężkiej Pisarski w pierwszym star
ciu zbierał punkty lewym prostym. 
Lepszym on był także w drugim 
starciu, alp pod koniec zabrakło mu 
tchu. Trzecia runda należała do Kru
pińskiego, który atakował żywiołowa., 
ale nie błyskotUwie.
W ciężkiej początkowo przeważał Rut 
kowski. W drugiej fazie walki wię
cej do powiedzenia miał dobry taktyk 
Kosturkiewicz, który znany jest pu
bliczności wrocławskiej nie tylko z 
ringów, ale także z zielonej mura
wy.

antenie

przeszło 9 tys. człopków 
około 
tere- 
Prze- 
LZS.

(tych ostatnich 
Wszędzie powołano 
sportu wiejskiego.
osób do pracy w

piłkar-
Sprzęt

RSW i
Związ-

same

SZCZECIN. Sport na terenie woje 
. wództwa szczecińskiego rozwija się 
pomyślnie. Dotychczas zorganizowano 
214 Ludowych Zespołów Sportowych, 
które liczą 
1 członkiń 
2400 osób), 
nowe rady 
szkolono 81
Poszczególne zespoły rozegrały w clą 
gu 3 kwartałów bieżącego roku 950 
spotkań w siatkówce, 180 
skich i 20 lekkoatletycznych 
sportowy otrzymują z Woj. 
jako dary z poszczególnych 
ków Okręgowych i Zrzeszeń.

Tereny spotrowe budują
LZS-y sposobami gospodarczymi. 
Tak naprzyklad LZS Radziszowo 
(pow. Gryfino) w ramach czynu w 
związku ze zjednoczeniem Stron
nictw Ludowych, przystąpił do budo 
wy boiska piłkarskiego, placów do 
siatkówki, bieżni i skoczni. Wykorzy 
stując bliskość Odry sportowcy Ra- 
dziszowa zbudowali sobie żaglówkę 
Dochody czerpią z urządzanych przez 
siebie imprez rozgrywkowych, a 
sprzęt piłkarski. lekkoatletyczny i do 
siatkówki otrzymali z Woj, RSW.

* Przyznanie Szczecinowi organiza 
cjl mistrzostw Polski juniorów wy
wołało wielką radość w świecie bok 
serąkim.

OZB zapowiada, że pod względem 
organizacyjnym postara się stanąć 
na najwyższym poziomie, a juniprzy 
oblatują zająć drużynowo pierwsze 
miejsca w turnieju.

jltGlębocki. b. bokser Lublinianki 
wagi półciężkiej, przebywał przez pe 
wiem czas w Stargardzie, skąd prze
niósł się do wrocławskiego Ogniwa. 
Obecnie z powrotem przeniósł się do 
Stargard«, g-dzis otrzymał pracę w 
tamtejszym młynie państwowym. Bę 
dzle występował w barwach Spójni. 
Stargard. Ładne wędrówki, co?

* ZS Spójnia Szczecin urządza 8- 
tygodniowy kurs bokserski dla po
czątkujących, po którym odbędzie 
się Pierwszy Krok jako egzamin dla 
kursistów. KS Spójnia toczy pertralc 
tacje o przyjazd do Szczecina óse
mek Gwardii W-wa z byłymi szcze
cinianami Kukulakiem 1 Wilczkiem 
oraz Polonii W-wa z Zagórskim na 
czele

* Mecz bokserski Gwardia — Spój 
nia, decydujący o spadku z A-klasy, 
zostanie powtórzony Gwardia prze
grała go walkowerem, z powodu nie 
dostatecznego przygotowania 
zy 1 braku lekarza, 
oświadczenie, że był 
śmiertelnie chorego i 
wiązek za pilniejszy, 
wie OZB zarządził 
czu.

lmpre-
Lekarz złożył 

zawezwany do 
uważał ten obo 
Na tej podsta- 
powtórkę me-



Slaby star! reprezentacji bokserów Co mówią о

Sędziowie odbierają zwycięstwo Debiszowi
przeciwnika, przechodził często do 
natarcia. Wyraźną przewagę utrzy 
mai przez dwie rundy. Zmęczony 
ostrym tempem walki osłabł w 
trzeciej rundzie, ale Linnberg nie 
był już 
wpadali 
przegrał

Wynik 
berga ]

a
Jędrzejewski, 
proporczyków

HELSINKI. Pierwszy po wojnie 
pięściarski mecz z Finlandią prze
graliśmy 6:10. Powodem porażki 
była beznadziejnie słaba kondycja 
naszych pięściarzy. W trzeciej 
rundzie reprezentanci Polski byli 
tylko cieniem zawodników, którzy 
rozpoczęli walkę.

Te braki kondycyjne — rzecz 
oczywista — trzeba tłumaczyć w 
pierwszym rzędzie uciążliwą po
drożą. Drużyna wyjechała z War
szawy samolotem w środę, który 
wylądował w Kopenhadze o godz. 
19. Z Kopenhagi pięściarze tego 
samego dnja poszybowali do Sztok
holmu, gdzie wylądowali o godzinie 

północy22 wieczorem. Już

i mSL

chłopcy nasi znaleźli się w łóżkach., 
W czwartek odlot do Helsinek na
stąpił o godzinie 9,30. Cel podroży 
został osiągnięty dopiero w połu
dnie tego samego dnia. O godzi
nie 14 nastąpiła waga, tak, że pierw 
Sży posiłek spożyła drużyna około 
godziny 15,30. W niecałe cztery go
dziny później rozpoczął się mecz.

W tych warunkach istotnie trud
no jest wymagać od naszych repre
zentantów pełni kondycji.

Niestety nie jest to pierwszy ob
jaw naszej słabości kondycyjnej. 
Od długiego czasu wszyscy nasi fa
chowcy i sprawozdawcy z imprez 
pięściarskich podkreślają braki wy
trzymałości Polaków. W Dublinie 
Londynie czy Oslo, i w wielu spot
kaniach międzypaństwowych przy
czyną porażek naszych pięściarzy 
była trzecia runda. W wielu wy
padkach nie starczyło „gazu” na 
dziewięć minut. Ponieważ jest to 
objaw permanentny, należałoby za
stanowić się nad usunięciem tego 
braku wynikającego z powodów cal 
kowicie niezrozumiałych.

Ponieważ mecz rozegrano w póaąt 
kach sezonu porażki w Hels.inkach 
nie należy traktować tragicznie 
Wystawiliśmy do spotkania druży
nę bardzo młodą, bez wielu czoło
wych pięściarzy, którzy znaleźli 
jednak godnych zastępców. (Ci mło
dzi przeszli nadzwyczaj 1 dobrze 
chrzest bojowy i wykazali, iż moż
na na nich liczyć w przyszłości.

Musimy z przyjemnością podkre
ślić, iż na ringu w Helsinkach naj
lepiej wypadła najmłodsza piątka 
dystansując starszych bardziej ru
tynowanych kolegów Grzywocza, 
Chychłę i Szymurę. To jest nie
wątpliwie osiągnięcie w dalszym 
etapie może nawet znacznie waż
niejsze niż ewentualny sukces w 
meczu z Finlandią.

Polsko — fińskie zmagania pię
ściarskie na ringu w hali wysta
wowej w Helsinkach w telefonicz
nej relacji Feliksa Sztama przed
stawiają się następująco.

Już w Warszawie przed odlotem 
byłem przekonany iż w Helsinkach 
czeka nas ciężka przeprawa. Męczą 
ca podróż do reszty wyczerpała z 
sil naszą ósemkę, która na począt
ku sezonu ma wielkie zaległości 
kondycyjne. Duszna sala wystawo
wa nie była także niestety naszym 
sprzymierzeńcem. Finowie posta
nowili sfilmować cały mecz i ring 
zestal z góry oświetlony 
reflektorami o sile kilku 
świec.

Z sufitu lał się więc na
cych pięściarzy żar odbierający od- 
dćch.

Przed meczem nastąpiły normal
ne ceremonie powitalne i prezen
tacje drużyn. W ósemce fińskiej 
poznałem tylko trzech znajomych 
z Oslo, Linnberga w wadze lek
kiej, Tiliandera w półśredniej i Sa
lo w średniej. Ekipę polską powi
tał w imieniu Fińskiego Związku 
Bokserskiego prezes Smeds, który 
na kilka godzin przed meczem przy 
jechał ze Związku Radzieckiego 
gdzie był z drużyną zapaśniczą. Ze 
strony polskiej przemawiał prezes

Nastąpiła wymiana 
i upominków.

2:0 DLA FINLANDII
W wadze muszej nasz Woźniak 

miał za przeciwnika „mańkuta” 
Hamalainena. Woźniak w pier
wszej rundzie nie umiał sobie po
radzić ze sposobem walki. Fina i raz 
po raz inkasował prawe proste. W 
drugim starciu Polak zaczął umie
jętnie operować lewym prostym i 
prawym hakiem; walka wyrównała 
się. W trzecim starciu Wożniak 
początkowo przeważał nawet, ale 
na finiszu zabrakło mu sił i do 
głosu doszedł znowu Fin, który 
wygrał walkę bardzo nieznacznie.

ŁATWE ZWYCIĘSTWO 
GRZYWOCZA

Grzywocz nie miał trudnego za
dania z Pirinenem. Fin atakował 
Grzywocz stosował swoje znane 
uniki, wyłapywał ciosy na ręka
wice bił szybkie sierpy j już w I 
rundzie zdobył znaczną przewagę. 
W II starciu „Maks” utrzymał na
dal wysoką przewagę, ale nie bok
sował czekał na ataki przeciwnika 
bił mało sierpów i prostych. Wal
czył bez tempa. W trzecim starciu 
Grzywocz osłabł, Fin atakował co
raz 
ale

śmielej miał lepszą końcówkę, 
walkę bezapelacyjnie przegrał.

kilkoma
tysięcy

walczą-

4:2 DLA POLSKI

Miłą niespodziankę sprawił Pan- 
ke. Miał on agresywnego przeciw
nika, który od pierwszego gongu 
rozpoczął atak. Panke walczył bar 
dzo inteligentnie, pozostawał cały 
czas w defensywie pięknie kontro
wał. potrafił zawsze znaleźć lukę 
w gardzie przeciwnika. Alannen 
był zupełnie bezradny, z uporem 
jednak atakował przez trzy rundy. 
Wykazał wielką odporność inkasu
jąc bez zmrużenia cka po kilka 
celnych kontr w każdej rundzie. 
Zwycięstwo, Polaka powitała wido
wnia oklaskami.

KRZYWDZĄCY WERDYKT
Dębisz w wadze lekkiej rozpoczął 

bardzo dobrze walkę z Linnber- 
giem. Bił celnie lewe proste, do
brze sie zasłaniał, wyłapywał ciosy _____ -_________________ -_

Obydwu pięściarzom odpowia 
półdystans, obydwaj chętnie 
na wymianę ciosów. Cebulak 
bardziej skoordynowany, bar-

„najświeższy”. Obydwaj 
często w zwarcia. Rundę 
Dębisz minimalnie.

: walki korzystyny dla Linn 
powitała siedmiotysięczna 

widownia gwizdami.
ZŁA TAKTYKA CHYCHŁY

O włos od porażki był Chychła.

wszej rundzie miał znaczną prze
wagę. Jego błyskawiczne lewe pro
ste dochodziły raz po raz do celu. 
W II rundzie był zbyt pewny sie
bie poszedł na wymianę ci.csów, 
chcąc prawdopodobnie zakończyć 
walkę przed czasem. Fin okazał się 
jednak bardziej odporny niż „Zyg 
munt” przypuszczał.

Wymiana lepiej odpowiadała Ti- 
lianderowi, który zaczął odrabiać 
stratę punktów z pierwszej rundy. 
Jeszcze i w pierwszej minucie ostat 
r.isgo starcia Fin był równorzę
dnym przeciwnikiem.

Ńa finiszu Chychła „odnalazł 
się” jednak, w ruch poszły znów 
lewe proste i prawe haki. W rezul 
tacie spotkanie wygrał Polak.

NAJPIĘKNIEJSZA WALKA 
MECZU

Najpiękniejszą walkę dnia stoczy 
Ii w wadze średniej Cebulak z Sa-

lo.
dał 
szli 
był 
dziej precyzyjny i większość nieco 
szerokich sierpów Fina wyłapywał 
ńa rękawice. Przez dwie rundy Po
lak wychodził zwycięsko z każdej 
akcji, z każdego zwarcia i wydawa 
ło się, że walkę wygra. Niestety 
trzeciej rundy i on nie wytrzymał. 
Rutynowany Salo lepiej rozłożył 
siły, zachował odpowiedni ich zapas 
na finisz. Teraz Cebulak nie. po
trafił już utrzymać szczelnej gar
dy, nie kontrował.

Salo z chwili na chwilę uzyski
wał przewagę i wygrał wyraźnie 
trzecią rundę, a zarazem i walkę.

W WADZE CIĘŻKIEJ
Szymura rozpoczął walkę z Ku- 

uselą bardzo obiecująco. Trzymał 
swojego przeciwnika na dystans,, 
dwa razy udało mu się wyprowa- 
W drugiej rundzie Franek całkiem 
niespodziewanie zmienił taktykę 
dał się sprowokować do wymiany 
ciosów, która odpowiadała lepiej 
cięższemu o 10 kilogramów Fino
wi.

W trzeciej rundzie Kuusela miał 
już całkiem wyraźną przewagę, 
szedł stale naprzód niepowstrzymy- 
wany prostymi Szymury. Walkę 
wygrał Fin.

Po meczu odbył się bankiet z 
udziałem obydwu drużyn. Pięścia
rze polscy otrzymali wiele nagród 
Chychła dostał nagrodę dyrekcji 
kolei państwowych, Pankemu wrę
czono upominek od artystów, a Ce- 
bulekowi od Bankowców. Nagrodę 
polskiego poselstwa dla najlepfee- 
go pięściarza drużyny fińskiej wrę 
czono przeciwnikowi Cebulaka Sa
lo.

W piątek drużyna nasza zwiedzi
ła miasto i stadion olimpijski a w 
sobotę udała się do położonego o 
250 kilometrów od Helsinek mia
sta Laperanta. W poniedziałek na-

• stąpi powrót do Helsinek. Wieczo
rem udamy sie do tej samej hali w 
której walczyliśmy w czwartek. 
Tym razem będziemy obserwować 
walki naszych przyszłych przeciw
ników Włochów z Finami.

Kierownik polskiej eki
py prezes PZB JĘDKZE 
JEWSKI.

„Mimo porażki jestem 
zadowolony z postawy 
naszych chłopców. Jeśli 
się weźmie pod uwagę, 
że w drużynie znalazło 
się pięciu młodziutkich 
pięściarzy w tym więk
szość debiutantów, to Po 
rażki w Helsinkach nie 
możemy w żadnym wy 
padku uważać za klę
skę. Najlepszym pięścią 
rzem w naszej drużynie 
był bezsprzecznie Pan
ke. Wspaniałą walkę sto 
czył Cebulak. Dębisz zo 
stał bezwzględnie po
krzywdzony. Wynik re
misowy odpowiadał cał
kowicie układowi sil oby 
dwu drużyn w czwartko _ 
wym meczu.

TRENER SZTAM.

Mecz był do wygrania, 
gdyby nasi zawodnicy 
byli w lepszej kondycji. 
Pokrzywdzono dotkliwie 
Debisza odbierając mu

I zwycięstwo w walce z. 
Ljunbergiem. Większość 
naszych pięściarzy wal
czyła poniżej swej nor
malnej formy. Wyróżnić 
należy Woźniaka, Panke 
go, Debisza i cebulaka. 

Finowie starają się 
walczyć w półdystansie 
idą chętnie na wymianę 
ciosów. Ich pięściarze 
są jednak słabsi tech
nicznie i walczą nieczy
sto, atakując często gło 
wą.

Prezes 
zku 
SMEDS.
znaczne

■pierwszych 
mistrzostw 
Oslo. Widać, 
zwyciężyły
przestawienia pięściarzy 
na . nowoczesny styl. 
Wszystkie wyniki uwa
żam za sprawiedliwe i 
odpowiadające przebiego 
wi walk. W drużynie 
polskiej najlepiej podo
bali ml się Panke, Woź
niak i Cebulak.

meczu
Szwedzki sędzia punk

towy ERIKSEN Polacy 
walczyli czyściej od Fi
nów widać, iż posia
dają większą kulturę pię 
ściarską. Starczało Im 
sił jednak tylko na pół
torej rundy z reguły. 
Trzecie rundy przegry
wali wysoko.

WIELKA ROLA AKADEMII WYCH. FIZYCZNEGO

Fińskiego Zwią 
Bokserskiego 

„Polacy zrobili 
postępy od 

po wojnie 
Europy w 
że 1 u was 

tendencje

Walkę w wadze lekkiej 
Dębisz—Ljuberg wygrał 
bezsprzecznie Fin. Polak 
wprawdzie trafiał częś
ciej zadawał więcej cio 

niestety we- 
częścią ręka-

sów. ale 
wnętrzną 
wicy.

i

Mistrzem Francji 
w dziesięcioboju został 
na rb. Heinrich uzysku
jąc 7,271 pkt. Rezultat 
ten jest lepszy o IM 
pkt. od rekordu Fran
cji, ale nie będzie on za 
twierdzony ponieważ w 
czasie zawodów wiał sil 
ny wiatr, który w decy 
dujący sposób wpłynął 
na wyniki.

Nowe zmiany w przepisach
Gry w hokeja na lodzie

PARYZ. Międzynaro 
dowa Liga Hokeja na 
Lodzie dokonała nowych 
z<młian w dotychczaso
wych przepisach gry 
w hokeja.

Nie są one istotne i 
sprowadzają się zasad
niczo do 
tów

czterech punk

ciałem jest do 
tylko na wła

1) Gra 
zwolońa
snej połowie przeciw

ko zawodnikowi, który 
prowadzi krążek. Grę 
ciałem można stosować 
również przeciwko 
wodnikowi, który 
dał krążek swemu 
dze klubowemu, a
wysuwa się na pozycje 
dogodną dla oddania 
strzału, jak również 
przeciwko, zawodnikowi 
który bierze użiał w 
a.kcji ofensywnej, i przy 
gotowuje się do oddania 
strzału;

za-
od- 

kolę 
sam

POLSKA — FINLANDIA 
6:10

Helsinki. W czwartek od
był się w Helsinkach między
państwowy mecz pięściarski 
Polska — Finlandia zakoń
czony zwycięstwem Finlandii 
10:6.

Wyniki walk przedstawiają 
sic następująco:

Waga musza; Woźniak (P) 
przegrał na. punkty z Hama- 
latnenem (F).

Waga kogucia; Grzywocz (P) 
wygrał na punkty 7, pirine- 
nem (F).

Waga piórkowa; panke (P) 
wygrał na kunkty z Alanne- 
nem (F).

Waga 
przegrał 
bersriem

Waga
(P) zwyciężył, na punkty Til- 
jandera (F).

Waga średnia: Cebulak (P) 
przegrał na punkty z Salo 
(Finlandia).

Waga półciężka: Flisikow- 
ski (P) przegrał na punkty 
z ojanenem (F).

Waga ciężka: Szymura (P) 
uległ na punkty Kuuseli (F)

Walki w ringu prowadziło 
na zmianę dwóch Finów, pun
ktowało dwóch Finów i Szwed.

2) Bramka zostaje roz 
szerzona o 39 cmtr. w 
głąb i wszerz;

3) W międzynarodo
wych spotkaniach licz
ba zawodników wynosi, 
13 w polu i 2 bramka
rzy — w zawodach kra
jowych 11 w polu 1 2 
bramkarzy;

4) Międzynarodowe za 
wody muszą prowadzić 
łwaj sędziowie główni. 
W wypadku różnicy 
zdań decyduje orzecze
nie tego sędziego, który 
znajdował się bliżej 
miejsca naruszenia prze 
pisów gry.

• • *

Uchwalone przez Mię 
dzynarodową Ligę Hoke 
ja na Lodzie zmiany 
przepisów przyczynią 
się do podkreślenia bojo 
wych zalet tej pięknej 
dyscypliny sportowej. 
Aspekt ten wpłynął też

na reaktywowanie dwu 
osobowego kompletu sę 
dziowskiego, który w 
duchu ostatnich noweli 
zacji prawideł gry bę
dzie jeszcze bardziej od 
powledzialny za to, by 
gra nosiła cechy twar
dej męskiej walki, a nie 
przemieniła się w po
kaz brutalności.

Poszerzenie bramek 
sprawi, że ilość zdoby
tych bramek wzrośnie 
niewspółmiernie. Narze
kać na tę Inowację bę
dą chyba bramkarze, 
którzy obecnie kontrolo 
wać będą poważnie po
większony odcinek „prą 
cy”.

Zatwierdzenie tak po
kaźnej liczby zawodni
ków pozwala stwierdzić, 
iż szybkość, gry wzro
śnie jeszcze bardziej. W 
ten sposób hokej na lo
dzie zyska w dużej mle 
rze na atrakcyjności.

są niedostateczne i przed nową Aka 
demią stoi zasadnicze dla rozwoju 
kultury fizycznej zadanie ’uzupeł
nienia tych kadr.
drugim zadaniem będzie jak naj
ściślejsze powiązanie pracy instruk
torów i nauczycieli z ośrodkami 
wiejskimi i robotniczymi.

Akademia Wychowania Fizyczne
go, która pracować będzie w no
wym duchu, w myśl' socjalnych za
sad pojmowania sportu — w myśl 
zasad umasowicnia sportu i“kultu- 
ry fizycznej — musi wychowywać 
takich nauczycieli i instruktorów,

którzy będą umieli nawiązać żywy 
kontakt z masami.

Wszystkie te poważne zadania, 
stojące przed narodem w dziedzl; 
nie kultury fizycznej i sportu, po
wodują m. fn.: że Akademia prze
chodzi spod dotychczasowej kom
petencji jednego resortu — MON 
— pod kierownictwo instytucji pań
stwowej, odpowiedzialnej za cało
kształt kultury fizycznej w Polsce. 
Instytucją taką będzie Komitet 
Kultury Fizycznej.

Dekret o Akademii i Wychowania 
Fizycznego w Warszawie został 
jednogłośnie przyjęty.

w wychowaniu młodego pokolenia
Przemówienie p^sla Motyki w seimie

Przekształcenie dawnej Wojskowej Akademii Wychowania Fizy
cznego im. Marszalka Józefa Piłsudskiego w cywilną placówkę, prze
znaczoną dla krzewienia kultury fizycznej wśród mas pracujących i na
danie jej nazwy Akademii Wychowania Fizycznego im. gen. Karola 
Świerczewskiego, wielkiego bojownika o . wolność i soc,alizm, jest 
sprawą wielkiej wagi — podkreślił w swym sprawozdaniu w sprawie 
rządowego dekretu, o Akademii Wychowania Fizycznego w Warszawie 
poseł Stanisław Kwiatkowski (PZPR) na posiedzeniu sejmowej Ko
misji Oświaty i Nauki.
Zarówno w systemie nauczania, 

jak i w składzie socjalnym studiu
jącej w Akademii młodzieży zasz
ły poważne zmiany. Przed wojną 
była to uczelnia o charakterze eli
tarnym, obecnie zaś 
służbę całego narodu 
okresie dziesięciolecia 
r. przeszkolono tam 
słuchaczy. Obecnie od 
dziś Akademię ukończyło już 3.080 
absolwentów, a prócz tego prowa
dzone były roczne i półroczne kur
sy, organizowane przez Główny U- 
fząd Kultury Fizycznej, związki za
wodowe, Związek Samopomocy 
Chłopskiej 1 inne instytuc,e.

Program i metody nauczania w 
Akademii zostały gruntownie prze
budowane w oparciu o metody sto-

KOSZYKARZE 
CZECHOSŁOWACCY 

NA MECZ Z POLSKĄ
PRAGA. Na międzypaństwowe 

spotkanie z Polską, które odbędzie 
się 20 listopada w .Warszawie, do 
reprezentacji Czechosłowacji wyzna 
czenf zostali następujący koszyka
rze: Ezr, Kinsky, Vancura, Matousek 
Mrazek, Kolar, Kozak, Skronsky, 
Franc, Siegcl, MarsaJka, Horniak, 
Tarek.

PROPOZYCJA SZERMIERZY FSGT

■ WARSZAWA. Do Polskiego Zwiąa 

ku Szermierczego nadeszła propozy

cja Federacji Sportowej Fran.cusk.ch 

Związków Zawodowych (FSGT) roza 

grania meczu w lutym 1950 r. Fran

cuzi proponują przysłanie 12-osobo- 

wej ekipy: 8 mężczyzn 1 4 kobiety. 

Szermierze FSGT reprezentują wyso 

ką klasę.

twierdzenie dekretu o Akademif 
Wychowania Fizycznego w Warsza
wie.

Następnie glos zabrał poseł Mo
tyka (PZPR) — dyrektor GUKF.

Stwierdził on, że Akademia ma 
ogromne znaczenie dla rozwoju ca
łokształtu kultury fizycznej w Pol
sce. Odegrać ona winna wielką ro
lę w wychowaniu młodego pokole
nia oraz przyczynić sfę do zwięk
szenia obronności kraju.

Z rozwojem sportu związane 
jest zdrowie narodu 1 higiena ży
cia wszystkich obywateli. Zarówno 
ostatnia uchwała Biura Polityczne
go PZPR, jak również umieszcze
nie zagadnień, związanych z roz
powszechnieniem sportu, na- po
rządku dziennym _obrad Sejmu i ob- 

sowane od dawna z ogromnym po-. jęcie tych zagadnień planem sze- 
wodzeniem w Związku Radzieckim, ścioletnim, wskazują na fakt, 
W planie sześcioletnim przewidziana zostały one należycie docenione, 
jest poważna rozbudowa uczelni".

Poseł Kwiatkowski wniósł o za-

Bój dwóch Śląsków na wszystkich froniach
zapowiada sport związkowy

iławia

lekka: Dębisz (P) 
na punkty z Ljun-

(F).
półśrednia: Chychła

I

przeszła w 
polskiego W 
1920 — 1939 
zaledwie 800 
1946 roku do

że

Obecne kadry nauczycieli i in
struktorów wychowania fizycznego I

W lokalu Rady Kult, 
dolnośląskiego ORZZ 
sie dowiedzieć rzeczy 
Sekretarz Rady Dłu- 
dla czytelników ,,Spor

WROCŁAW.
Fiz. 1 Sportu 
zawsze można 
interesujących, 
gosz i dziś ma
tu” ciekawa wiadomość.

— Organizujemy za miesiąc wielkie 
igrzyska sportowe. W uzupełnieniu 
programu pierwszego w Polsce zjaz
du aktywistów ze związków zawodo
wych montujemy imprezę jakiej je
szcze nie było: w Hali Ludowej chce 
my zmierzyć sie ze sportem związko 
wym Górnego Stąska. Możliwe, że w 
niektórych dyscyplinach gościć bę
dziemy’ reprezentantów i Innych okrę 
gów.

Proszę o szczegóły „wielomeczu” 
dwóch Śląsków

— Trochę za wcześnie na ścisły pro 
gram, choć czasu na organizację nie 
dużo. Impreza odbędzie się 3 14 
grudnia. Na pewno sprowadzimy re
prezentację bokserską Śląska, szer
mierzy, Stali (Pogoń) z Katowic czo
łowy zespół śląskich zapaśników któ
rym przeciwstawimy Pafawag, glm-

nastyków, sialkairzy 1 koszykarzy. 
Gośćmi pływaków wrocławskich 
(team Związkowiec — Ogniwo) bę
dzie Polonia z Bytomia.

Gdyby Śląsk nie mógł wystawić 
niektórych zespołów, zaprosimy HCP 
Stal (Poznań), ZZK, Łódź i szermie
rzy Budowlanych (Kraków.)

Do rozmowy przyłącza się chodzą
ca „encyklopedia” sportu związko
wego Wrocławia ob. Maniarski.

Przeglądamy razem statystyki mó
wiące o sile Zrzeszeń Związkowych.

„Związkowiec” ma 32 kluby i 36 
kół Włókniarz 30 klubów 1 30 kól.
Spójnia 14 klubów i 50 kół ,Buclowla 
ni 2 kluby 35 kól. Górnik 12 klubów 
i 17 kół Ogniwo 3 kluby i .9 kól Stal 
5 klubów i 9 kół Unia 10 klubów 15 
kół. i Kolejarz 8 klubów i 11 kół.

Sport związkowy zrzesza w 116 kl>u . 
bach i 212 kołach pół miliona człon
ków. Jeżeli chodzi o naszych wyczy
nowców — mówi M. Długosz — we 
wszystkich dziedzinach sportu jeste
śmy na czele.-Wymienia dla przykła 
du bokserów. Pafawagu, Ogniwa,

fiatitarie
WARSZAWA. Polski Związek Siat

kówki, Koszykówki i Szczypiorniaka 
postanowił, począwszy od tego sezo
nu nie przeprowadzać w zimie mi
strzostw Polski w siatkówce, lecz 
rozgrywać je w leeie. Zamiast mi
strzostw przeprowadzony będzje 
w zimie ogólnokrajowy tur
niej o puchar pzeehodni Pzkss W 
rozgrywkach pucharowych uczestni
czyć może każdy klub bez wzglądu 
na klasą, do której jest zaliczony z

tym jednak, że każdy klub może 
być reprezentowany tylko przez jed 
ną drużynę.

Do 15 stycznia przyszłego roku od
bywać się będą rozgrywki -elimina
cyjne w okręgach, poczym najlepsze 
drużyny z każdego okręgu. według 
spiejalego rozdzielnika, ustalonego 
przez PZKŚS wejdą do półfinału. W 
półfinale zespołów kobiecych uczest
niczyć będzie 28 drużyn, a w półfina 
le drużyn męskich — 29.

Włókniarza z Nowej Soli, Spójni I 
Jeleniej Góry i Związkowca. Piłka
rzy Polonii świdnickiej, Pafawagu, 
Górnika z Wałbrzycha, Związkowca 
Lubań, Kolejarza i Spójni z Kłodz
ka. W innych dziedzinach jest podoB 
nie: Mamy dobrych zapaśników, pły 
waków, gimnastyków, siatkarzy, szer 
mierzy, ping-pongistów

Stać nas na równy i stojący na do 
brym poziomie wielomecz z Gór
nym Śląskiem.
SZKOLENIE KADR INSTRUKTOR

SKICH
Dużo zrobiono na polu przylotowa 

nia kadr instruktorskich. Około 100 
osób przeszkolono w Czerwieńsku. 
Wielu dostarczyło wrocławskie Stu
dium WF Wybrano bardziej cen
nych „wyczynowców” powierzając 
im szkolenie młodzieży.

Najwięcej w Czerwieńsku wyszko
lił Związkowiec 16 osób. Włókniarz 
12, Stal 8, Kolejarz 7. Unia 5, Budo
wlani 5, Górnik 4, > Spójnia 3.

Niestety na naradzie aktywu spor
towego, jaka odbyła sie przed dwo
ma tygodniami wytknięto inspekto
rom Zrzeszeń to. że bardzo był zly 
dobór kandydatów na instruktorów. 
Niejednokrotnie wysyłano nie najlep 
szych pod względem ideologicznym 
i fachowym kandydatów, ale właś
nie takich, którzy byli najmniej po
trzebni w pracy.

—Listopad i grudzień są miesiąca
mi wyborów do zarządów kól, klu
bów i zrzeszeń. — mówi z troską w 
głosie ob. Długosz — musimy wytę
żyć wszystkie wysiłki ażeby zaintere 
sować tymi wyborami organizacje 
podstawowe Partii, rady zakładowe 
i ZMP. Niech do zarządów wejdą lu 
dzle, którym można powierzyć peł
ne entuzjazmu masy garnące się do 
kultury fizycznej.

Ta właśnie troska o pracę kół za
kładowych we wszystkich wypowie-

Epilog 2 meczów Polska—Bułgaria
w Bułgarskim Komitacie

Fizkultury a Sportu
SOFIA. Eułgarskj Komitet Fiz 

kultury i Sportu zajmował się na 
swym ostatnim posiedzeniu spra 
wą spotkań międzypaństwowych 
Polska — Bułgaria w piłce noż
nej i doszedł do następujących 
wniosków:

1) Sekcja piłki nożnej przy Buł 
garskim Komitecie Fizkultury 
zbagatelizowała mecze z Polską. 
Po zwycięstwie nad Czechosłowa 
cją w Pradze kierownikom buł 
garskiego footbalu uderzyła do 
głowy przysłowiowa »woda sodo

wa« -T- przecenili oni własne si
ły nje doceniając wartości piłkar 
stwa polskiego, W rezultacie dru 
żyna A pojechała do Polskj niedo 
statecznie przygotowana.

2) Drużyny bułgarskie wykaza
ły w grze duże braki techniczne 
taktyczne i kondycyjne. Brak by 
ło u poszczególnych piłkarzy dy
scypliny j woli zwycięstwa:. Zba
gatelizowano uwagi i rady trene
rów,

3) Kierownicy ekipy reprezen
tacyjnej Bułgarii „A” dr Stefan

Pietrow i dr. Iwan Nikołow nie 
interesowali się formą zawodni
ków, nje zrobili nfc w kierunku 
psychologicznego i moralnego 
przygotowania piłkarzy do meczu 
nie zajmowali się drużyną. Wszy 
stko to odbiło się w decydującej 
mierze zarówno na grze piłkarzy 
jak i na ich samopoczuciu.

4) Republikańska sekcja piłki 
nożnej popełniła wielki błąd wy
stawiając do reprezentacji Buł
garii _zawodnica Apostoła Sokoło

dziach działaczy zebranych na Nara
dzie Aktywu.. dyr. WUKF Skroba, 
Długosz, mgr. Wagner mgr. Holicz. 
Koła wciąż jeszcze kontynuują złą 
tradycję klubów. Wciąż jeszcze chcą 
uprawiać piłkę i boks, a nie 
gają mas pracowniczych do 
fizycznej.
BROSZURA PRZYJACIEL

ŁACZA
Wszyscy działacze otrzymali bro

szurę omawiającą analizę uchwal Biu 
ra Politycznego KC PZPR. Po jej 
przestudiowaniu znikną na pewno 
mankamenty które uniemożliwiały 
lub utrudniały niejednokrotnie pracę 
działaczom sportowym.

Już dziś sport związkowy Wrocła
wia zapisał na swym koncie takie 
osiągnięcia jak 1) oczyszczenie szere
gów dzalaczy ze skoclliwych elemen
tów

2) ruszenie leżącej odłogiem spra
wy szkolenia ideologicznego sportow 
ców.

3) zainteresowanie sprawą sportów 
związków zawodowych, rad zakłado
wych i dyrekcji wielkich zakładów 
pracy. Czynniki te otoczą sport 
związkowy opieką polityczną, dostar 
czając pomocy personalnej, organiza 
cyjnej i materialnej

4) postanowiono uaktywnić pod 
względem sportowym masy kobiet 
pracujących

5) Rada Kult. Fiz. i Sportu rozto
czyła kontrolę nad wykonaniem zo
bowiązań sportu związkowego, 
zobowiązał 
opieki nad

Napewno 
świetlice, a 
książkę i broszurę. Na pewno w krót 
kim czasie ■* — zapewnia ob. Mąn.iar- 
slcl — znajdą się etaty nie tylko ^la 
trenerów sportowych ale i dla wy
chowawców ideologicznych młodego 
pokolenia.

się do planowej 
LZS-any 
kluby postarają 
W nich o dobrą

przycią 
kultury

DZIA-

który 
stałej

się o 
gazetkę

Temu powiązaniu życia sportowego 
na boiskach z życiem w świetlicy po 
święcono dużo uwagi na licznych 
konferencjach.

— Chcfeliśmy omówić naszą impre 
zę sportową — mówi ml na zakończę 
nie sekretarz Rady a poruszyli
śmy wiele nie bardzo związanych z 
nią spraw
1 słusznie. Na skutek przemian ja

kie zaszły w życiu sportowym Pol- 
ski.nie sposób omawiać żadnej wici 
kiej imprezy nie uwzględniając za
gadnień, które wpływają na kształ
towanie nowego typu sportowca.

Silnego fizycznie i wychowanego 

pod względem ideologicznym obywa
tela.

Cz. Ostańkiewicz

Dobra
HELSINKI: Boks zdoby

wa sobie w Finlandii coraz 
większa, popularność. Nie 
może on jeszcze wprawdzie 
konkurować z lekkoatlety 
ką, narciarstwem, czy też 
łyżwiarstwem, lecz w po
równaniu z. przedwojenny
mi czasami wzrosło znacz- 
niP zainteresowanie tą dzle 
dziną sportu i zwiększyły 
się poważnie kadry zawod
nicze.

Prasa lińska dużo miej
sca poświęciła meczowi Pol 
ska — Finlandia, analizo
wała szczegółowo wartość 
pięściarzy obydwu drużyn.

Zbiór opinii powtarzają
cych się najczęściej w pis
mach codziennych i spor
towych przedstawia się na
stępująco

I

d) Za złe prowadzenie się j nie 
zdyscyplinowanie pozbawić pra
wa wyjazdu zagranicę na okres 
dwu lat zawodnika Borysława 
Cwietkowa.

e) Udzielić nagany za złe za
chowanie się zagranicą zawodni
kom Apostołowowi, Spasowowj i 
Stankowowi.

f) udzielić ostrej nagany dzień 
nikarzowj Antoniemu Antonowo

_______ ____ wi (Tonjcz) za udzielanie wywia 
wa (bramkarz — przyp. nasz.) o dów j pisanie artykułów dla PFS 
którym wiadomo było, że jest 
kontuzjowany.

5) Sędzia meczu warszawskie
go Węgier Kamarassy sędziował 
spótkanje poniżej wszelkiej kryty 
ki, naruszając zasadnicze przepisy 
o grze w piłkę nożną, krzywdząc 
repr. Bułgarii o dwie bramki,

W związku z powyższym Buł
garski Komitet Fizkultury i Spor 
tu postanowił:

a) Zwrócić uwagę sekcji pił
karskiej przy BKFi S -na koniecz 
nosć lepszego, przygotowania re
prezentacji piłkarskiej do me
czów międzypaństwowych.

b) udzielić ostrej nagany kie- 
rownikowie drużyny w Warsza
wie dr. Stefanowi Pietrowowi i 
jego zastępcy dr. Iwańowi Niko- 
łowowi za niewywiązanie się ze 
swych obowiązków.

c) Wyeliminować ze sportu 
bułgarskiego zawodników Stefana 
Metodiewa i Sokołowa za niegod 
ne z honorem, godnością i morał 
nością sportowców Ludowej Buł
garii zachowanie się w Warsza
wie.

sy polskiej, Nv którym przedsta
wiał on fałszywie sytuację w 
sporcie bułgarskim, a tym sa
mym wprowadzał w błąd polską 
opinię sportową.

g) udzielić publicznej pochwa
ły zawodnikom: Bożkowowi, 
Sefanowowi, Laskowowi, Milanowo 
wi i Trnkowówj za wzorowe pro
wadzenie się j godne reprezento 
wanja barw Ludowej Bułgarii 
zarówno przed meczem*  w cza
sie spotkania jak i po meczu.

h) .Nie wysyłać w przyszłości 
zagranicę żądnych dru
żyn bez dokładnej kontroli sta
nu zdrowia poszczególnych za
wodników przez lekarzy Bułgar 
skiego Komitetu Fizkultury i 
Sportu.

i) Zwrócić się do Węgierskiego 
Komitetu Fizkultury i Sportu 
z wnioskiem o pozbawienie praw 
sędziego arbitra Kamarassy za 
złe prowadzenie spotkania Pol
ska — Bułgaria w Warszawie i 
popełnienie w nim skandalicz
nych błędów.

prasa na otarcie łez
Cała prasa jest zgodna, 

iż Polacy byli od Finów 
znacznie lepsi technicznie, 
natomiast całkowicie zawie 
dli kondycyjnie.

Dziennikarze fińscy nie 
wspominają wprawdz’? o 
tym, że mecz w Helsinkach 
stoczyła drużyna polska w 
warunkach najbardziej nie 
korzystnych dla niej, że 
niemal wprost z samolotu 
wyszła na 1'ing. Ogólny te 

nor prasy wskazuje, jednak 
na to, iż sami Finowie są 

przeświadczeni o wyższej 

klasie naszych pięściarzy.

Pewnego rodzaju pocie

chę dla nas może stanowić 
fakt, iż werdykt wydany 

przez sędziego w wadze

lekkiej jest szeroko dysku 
to-wany. Panuje ogólne 
przekonanie, iż WjW k nie 
odpowiadał ' priab egowi 
walki i zwycięzcą powi
nien być ogłoszony Dębisz. 
Fachowcy fińscy w swoich 
wypowiedziach najwyżej o- 
ceniają z naszej drużyny 
Woźniaka, pankego i Rębi
sza. a następnie Cebulaka 
1 Flisikowskicgo.

Ze szczególnie przychyl
ną krytyką spotkał się Ce 
bulak.

Piszą o nim, Cebulak to 
dobry pięściarz o wyso- 

tęchnicg silnym cio- 
widać było jednak, iż 
posiada zupełnie ruty- 

W krótkim czasie po-
rzę- 1

kiej 
sie, 

nie

ny.
winien , się znaleźć w

dzle najlepszych średnich 
kontynentu

Mimo odniesienia wyso
kiego zwycięstwa dobrej 
prasy nie miał Grzywocz. 
Finowie nie lubią takiego 
rodzaju boksu jaki zade- 
imons^rował nasz kogut. 
Mimo ,,nordyckich” cech 
charakteru gospodarze są 
zachwyceni walkami w 
których „aż drzazgi lecą”.

Szymura zdobył sobie u 
znanie za dzielną postawę 
w walce z Kuuselą Prasa 
fińska podkreśla, źe każ
dy inny bokser *o  mniej
szej rutynie musi alby 
przegrać walkę przez ko. 
Ze swoich pięściarzy prftr 
sa fińska wyróżniła kogu
ta Pirynena, Salo i Kjuiu- 
selą.



Zbudowanie sporiu socjalistycznego w Polsce

w

siaje się dziś naszym naczelnym zadaniem«
Krajowa narada aktywu ZS Budowlani

1

Aktyw sportowy Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego w codziennej pracy
, '.„...-u Tozłe-ń

karykaturze Żebrowskiego

[ BARWESrSKI
f. ' .

WARSZAWA. W sali Domu Kultury 
odbyła się w ub. czwartek i piątek 
I Krajowa Narada Aktywu Zrzesze
nia Sportowego Budowlani. Na Obra 
dy przybyło ponad 100 delegatów Za 
rządów Okręgowych Zrzeszeń, klu
bów i kół sportowych przy zakła
dach pracy. Główny Urząd jfultury 
Fizycznej reprezentował mgr. Na
wrocki, ZMP — Ciborowski.

Obrady otworzył przewodniczący 
Zarządu Głównego Związku Zawodo 
wego Prac. Budowl. — Baryła, któ
ry, omawiając ostatnie wydarzenia 
polityczne, podkreślił olbrzymie zna 
czenie uchwały Biura Politycznego 
KCPZPR o sporcie .oraz wskazał za
dania. jakie nakłada uchwala na 
kluby i kola.

Przedstawiciel ZMP — Ciborowski 
naświetlił rolę ZMP-owców w pra
cach organizacyjnych i ideologicz- 
no-wychowawczych zrzeszeń i klu
bów sportowych.

Delegat GUKF mgr. Naw7rocki 
zaapelował do c/elegatów, aby w pra 
cy swej kierowali się wytycznymi 
uchwały .Biura Politycznego KC 
PZPR, Ętóra wskazuje drogę do wy 
chowa/iją nowego typu sportowca — 
człowieka silnego, zdolnego do pracy 
1 obrony kraju.

Z kolei przewodniczący ZS Budo 
wlani — Baranowski podał ocenę 
sytuacji sportu polskiego w świetle 
ostatnich wydarzeń .sekretarz ZS Bu 
dowlani — Opiłowski wygłosił refe
rat organizacyjny i wytyczne na r. 
1950. Mówca sprecyzował formy dzia 
łania i zadania, stojące przed ZS 
Budowlani, szczególną uwagę pośwlę 
cając zagadnieniu kół sportowych 
przy zakładach pracy. „Kolo sporto
we. — stwierdził sekretarz Opiłowski 
— jest podstawową jednostką organl 
zacyjną związkowego ruchu sportowe 
go. Rady zakładowe winny kontrolo 
wać i otaczać opieką swoje koło 1 
dopomagać w rozwijaniu w nim ży
cia sportowego, ideologicznego i kul
turalnego”

Drugi dzień obrad I Krajowej Na
rady Sportowego ZS Budowlani po
święcono dyskusji. Brało w , niej u- 
dział 40 delegatów. Przedstawiciele 
poszczególnych okręgów, klubów i 
kół porttszali wszystkie niedoclągnię 
da. 1 bolączki w pracy.

W dotychczasowej działalności 
Zrzeszenia zbyt mało uwagi zwraca
no na wychowanie ideologiczne. Pro 
wadzenie działalności kulturalno-o
światowej poważnie utrudnia przede 
wszystkim brak świetlic przy klu
bach. Dotyczy to nie tylko klubów 
małych. Np. jeden z największych 
klubów Zrzeszenia — AKS Budowla 
ni (Chorzów) liczący ponad 1000 człon 
ków, nie ma także świetlicy. Przesz
kodą w pracy sportowej jest brak 
własnych obiektówk Własnych boisk 
nie mają nawet kluby w takich d- 
środkach jak: Kraków, Gdańsk, Poz
nań czy Śląsk (AKS Chorzów), Trud

ma także 
w dziedzt 
przez wy- 
społeczeń-

złożoną Z

sekretarz

realizować będzie wskazania 
Biura Politycznego KCPZPR

Czas Jaki upłynął od ogłoszenia do 
rtfosłych uchwał Biura Politycznego 
KC PZPR w sprawie kultury fizycz
nej 1 sportu wykorzystany został 
przez zrzeszenia i związki sportowe 
oraz instytucje odpowiedzialne za ak 
cję wychowania 
na zastanowienie 
nymi warunkami 
stalenia dalszych

Aktyw sportowy województwa ślą
skiego również rozpatrywał formy 
realizowania uchwał Biura Politycz
nego. Uczyniono to na specjalnie 
zwołanej do Katowic naradzie, w któ 
rej udział wzięło 140 przedstawicieli 
zrzeszeń i organizacji sportowych, re 
prezentantów Wojewódzkiego Urzędu 
Kultury 
Związku 
Związku 
mickiego
jewódzkiego Wydziału Zdrowia oraz 
Kuratorium Szkolnego.

Tow. Leon Stasiak, zagajając na-ra

fizycznego i sportu 
się nad praktycz- 
ich realizacji i u- 
form działania.

Fizycznej, - Służby Polsce, 
Samopomocy Chłopskiej, 

Młodzieży Polskiej, Akade- 
Zrzeszenia Sportowego, Wo

dę aktywu sportowego wskazał, Iż 
mimo, że Śląsk posiada bardzo po
ważne osiągnięcia w przekształceniu 
form pracy w zakresie wychowania 
fizycznego i sportu, to jednak celem 
konferencji jest przede wszystkim 
wskazanie stosownie do uchwał 
ra Politycznego na te błędy * nie
domagania, których usunięcie 
konieczne do postawienia pracy i 
towej na odpowiednim poziomie.

Celem narady — po-wiedział m. in. 
tow7. Stasiak — jest ustalenie metod 
codziennej pracy w klubach, organi
zacjach 1 związkach sportowych, tak 
aby stały się one mocnymi, skoordy
nowanymi ogniwami w upowszechnia 
niu- kultury fizycznej.
UCHWAŁA KC PZrR POTĘŻNYM 

BODŹCEM W PRACY
Dyr. GUKF tow Lucjan Motyka w 

swym zasadniczym referacie na te
mat zadań jakie stoją do wykonania 
przed aktywem sportowym, przed 
wszystkimi sportowcami podkreślił.

Biu-

jest 
spor

że krótki stosunkowo okres jaki dzie nej, wykonawcą codziennych 
li nas od momentu ogłoszenia uchwal mających na c— . .
wykazał niezbicie, że przyczyniły się 
one poważnie <j0 uaktywnienia pracy 
na odcinku wychowania fizycznego, 
do baczniejszego zwracania uwagi 
na niedomagania, których jeszcze 
wiele ujawnia się w terenie.

Błędem naszej pracy sportowej jest 
jeszcze w głównej mierze, to, iż 
często sugerujemy śię cyfrowymi 
sprawozdaniami, nie badając odpo
wiedników tej pracy w terenie, jej 
praktycznych rezultatów. Mówiąc o 
metodach pracy sportowej tow. Mo
tyka z całym naciskiem podkreślił, 
że będziemy w niej nawiązywać i wy 
korzystywać .te wszystkie tradycje na 
szego sportu i wychowania fizyczne
go, które umożliwią nam szybsze wy 
konanie zadań.

Odrzucać zaś będziemy z całą o- 
strością wszystko to co dziś stało się 
przeżytkiem, co jest wyrazem burżu 
azyjnego -traktowania zagadnień wy
chowania fizycznego.

Szczególnie ważny powiedział tow. 
Motyka — jest udział Związku Mło
dzieży Polskiej w rozwiązywaniu za
gadnień kultury fizycznej. Młodzież 
ma być ośrodkiem pracy mobilizacyj

celu upowszechnienie 
kultury fizycznej.

Dużą pomocą w mobilizowaniu ak 
tywu sportowego do lyykonania li
chwa! KCPZPR będzie akcła wybor
cza do wszystkich instytucji sporto
wych w Polsce.

Mając na uwadze sprawę realizacji 
tych uchwal masy sportowców będą 
ir.ogły wybrać na stanowiska kierów 
nicze w sporcie ludzi cieszących się 
zaufaniem mas pracujących, odzna
czających się energią 1 inicjatywą, a 
nadto rozumiejących do czego zmie
rzamy na odcinku kultury fizycznej.

Rezolncio akiywinidw Warszawy
WARSZAWA. 29 bm. w KW 

PZPR odbyła się narada aktywu 
sportowego z terenu stolicy i wo
jewództwa warszawskiego, w zwią
zku z uchwałą Biura Politycznego 
KC PZPR w sprawie kultury fizy
cznej i. sportu. Na naradę przybyło 
około 200 aktywistów, rekrutują
cych się z przedstawicieli Partii, 
ZMP, ŚP, ZSCh,. Zrzeszeń Sporto
wych, Wojewódzkiego i Stołecznego 
Urzędu K. F. oraz okręgowych 
twiązków spo^rtowych.

Referat na temat uchwały BP I<C 
PZPR wygłosił wicedyrektor GUKF 
ob. Szemberg, który jasno t wyra
źnie-, sprecyzował zebranym cele i 
zadania stojące przed aktywem spor 
towym w realizacji uchwały. Po re 
feraefe wywiązała sfę dyskusja. Da 
la ona dużo ciekawego i cennego 
materiału.

Po dyskusji ob. Szemberg podsu
mował wynikł narady, a następnie 
zebrani uchwalili rezolucję, w któ
rej m. in. czytamy:

„Na podstawie oceny dotych
czasowego stanu w Warszawie i 
woj. warszawskim narada stwier 
dza, że rola Związków Zawodo
wych, Związku Samopomocy 
Chłopskiej i organizacji młodzie
żowych, a szczególnie ZMP, 
je^t w dziedzinie kultury fizycz
nej i sportu niedostateczna.

Narada postanawia rozwinąć 
sieć kół sportowych w zakładach

pracy stolicy i woj. warszawskie 
go oraz sieć Ludowych Zespo
łów Sportowych we wszystkich 
gromadach, a także objąć całą 
młodzież szkolną i pozaszkolną 
wychowaniem fizycznym i ru
chem sportowym — szczególnie 
na odcinku wsi.

Narada podkreśla konieczność 
większego powiązania sportu 
wiejskiego ze sprtem robotni
czym, w ramach łączności 
miast ze wsią. Uczestnicy nara
dy podkreślili potrzebę wzmoże
nia czujności klasowej i polity
cznej na odcinku kultury fizycz 
nej i sportu i zobowiązują się 
do podniesienia poziomu wycho 
wania ideologicznego sportow
ców w duchu ideałów demokra
cji ludowej, braterskiej przyja
źni ze Związkiem Radzieckim i 
międzynarodowej solidarności 
sił postępu.

Pod kierownictwem Partii, 
czerpiąc z owoców przodującego 
ruchu sportowego Związku Ra
dzieckiego, po przez masowy 
rozwój kultury fizycznej i spor
tu — wzmocnimy zdrowotność 
społeczeństwa i obronność naszej 
Ludowej Ojczyzny, pomnożymy 
siły obrońców pokoju i przy
spieszymy nasz marsz do socja
lizmu“.

■Obrady trwały przeszło 7 godzin.

noścl te można by rozwiązać w poro 
zumieniu z innymi zrzeszeniami, po
siadającymi boiska. Delegaci zwracali 
się również □ oddanie klubom bo-is-k, 
znajdujących Sie w posiadaniu Za
rządów Miejskich.

Poruszono także sprawę braku 
sprzętu i jego jakości. Ponadto dele
gaci zwracali uwagę na zbyt słaby 
kontakt klubów ze sportem wiej
skim. Podkreślano również koniecz
ność zwiększenia wysiłków w pra
cach systemem gospodarczym nad od 
budową obiektów sportowych.

Dyskusję cechowała troska o dal
szą działalność Zrzeszenia i postawie 
ftie wychowania fizycznego n-a wła
ściwym poziomie.. Szczecgólny nacisk 
położono na konieczność przywiąza
nia większej wagi do wychowania 
ideologicznego. Zrzeszenie 
wiele jeszcze do zrobienia 
nie walki z demoralizacją 
chowanie zawodników i
stwa w duchu naprawdę sportowym.

Poważna troska o dalszą pracę 
Zrzeszenia znalazła zresztą oddźwięk 
we wnioskach, jakie wysunięto w 

„ dyskusji:
zorganizowanie współzawodnictwa

■ między okręgami w dziedzinie kon
taktu klubów Zrzeszenia ze sportem 
wiejskim.

przydfcielenip subwencji klubom, w 
zależności od ich udziału w impre
zach masowych,

zorganizowanie współzawodnictwa 
kół, klubów 1 okręgów w umasowie 
niu sportu na odcinku kobiecym 
oraz wezwanie do współzawodnictwa 
w tej dziedzinie wszystkich innych 
zrzeszeń.

Poważną pomocą w pracy Zrzesze
nia będą sprawy, które mają się od
bywać przynajmniej, raz na kwartał.

W celu właściwego rozdziału subsy 
diów dila klubów, powołano specjal
ną komisję budżetową, 
uczestników narady.

Dyskusję podsumował
ZS Budowlani Opiłowski, omawiając 
wszystkie problemy, poruszane w 
dyskusji. Mówca wezwał do najbar
dziej aktywnej pracy zarządów 1 
kół po linii wytycznych uchwały 
Biura Politycznego KCPZPR.

Przewodniczący Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowników 
Budowlanych — Baryła stwierdził, 
że obrady nakreśliły drogę do zre
alizowania najważniejszego celu — 
umasowienia i upowszechnienia kul
tury fizycznej 1 sportu wśród szero
kiej rzeszy robotników budowlanych.

Na zakończenie obrad uchwalono 
rezolucję, która między innymi 
stwierdziła, że uchwały Biura Poli
tycznego KC PZPR staną się progra 
mcm ideowym Zrzeszenia. I Krajo
wa Narada Aktywu Sportowego Bu
dowlanych zobowiązuje się do kolek 
tywnej. systematycznej pracy na 
wszystkich szczeblach organizacyj
nych. „Zbudowanie socjalistycznego 
sportu w Polsce staje się od rlźilś na 
szym naczelnym zadaniem’’ — stwier 
dza w zakończeniu rezolucja.

Ponadto zjazd wysłał do Biura Po 
litycznego Komitetu Centralnego 
PZPR depeszę w której w imieniu 
wszystkich sportowców ZS Budowla
ni wyraża głęboką wdzięczność za 
wytyczenie kielrunku rozwojowego 
Wychowania fizycznego. „W oparciu 
o wytyczne Biura Politycznego KC 
PZPR wypełnimy zlecone nam zada
nia” — zapewniają w depeszy uezest 
nicy zjazdu.

Odśpiewaniem „Międzynarodówki” 
zakończono obrady

<

Zobowiązania aktywistów Śląska i Zagłębia
3. Na zebraniach kół terenowych PZPR i ZMP. ko

palń. hut i zakładów pracy będziemy stawiać na 
porządku dziennym sprawy sportu i kultury fi
zycznej.

4. Zorganizujemy wspólnie z Zw. Zawodowymi 
na wszystkich zakładach pracy koła sportowe o 
wysokim poziomie ideowym i moralnym.

5 Wspólnie ZSCh., ZMP j Zw. Pracowników i. Ro
botników Rolnych zorganizujemy we wszystkich 
wsiach naszego województwa Ludowe ^espeły 
Sportowe Silniejsze organizacje, kluby i koła 
miast będą pomagały w organizowaniu życia 
sportowego na wsi. Szeroko rozwiniemy ruch 
łączności miasta' ze wsią na odcinku kultury fi
zycznej zwracając szczególna u—age na gminy 
i gromady Śląska Opolskiego.
Wychowanie fizyczne i sport służyć maja pod
niesieniu stanu zdrowotnego mas pracujących 
miast i wsi Śląska. Otoczymy sport należytą 
opieka lekarska 1 rozszerzymy sieć i działalność 
lekarskich poradni sportowych.
Klubom i kołom zapevznimv korzystanie z urzą
dzeń i obiektów sportowych. Będziemy starali 
się o racjonalne wykorzystanie istniejących na 
terenie Śląska .nwestycji sportowych. Dołożymy 
starań i wysiłków, abv sportowcy województwa 
śląskiego otrzymali w najkrótszym czasie Halę 
Ludowa w Katowicach.
Organizować będziemy wielkie imprezy, które 
propagować będą kulturę 
dzieży.
Otoczymy specjalną opieką 
demi.ckŁ

10. Na szerokiej bazie sportu 
dzietny do podniesienia poziomu sportu wyczy
nowego. W oparciu o doświadczenia wzory 

. i braterska pomoc sportowców ZSRR, będziemy 
d?.żvć do wydźwignięcia sportu Polski Ludowej 
na nowe nieosiągalne dotąd wyżyny. . Będziemy 
czuwać nad wzrostem 'nowej instruktorskiej ka
dry sportowej, rekrutującej się z młodzieży ro
botniczej i chłopskiej. Otoczymy troskliwa opie
ka średnią uczelnię wychowania fizycznego, 
która powstanie w Katowicach.
Będziemy nadal kroczyli w szeregach bojowni

ków walki o. pokój.
Pod przewodnictwem Komitetu Centralnego 

1 tow. Bieruta wypełnimy wszystkie zadania jakie 
postawiła przed nami uchwała Biura Politycznego 

Komitetu Centralnego;
Niech żyie Związek Radziecki!
Niech żvje Jego Wielki Wódz 

Przyjaciel Narodu Polskiego Tow.
Niech żyie Polska Zjednoczoną 

cza!
Niech żyie tow. Bolesław BIERUT —największy 

przyjaciel sportu polskiego!

Jednomyślnie uchwalona rezolucja głosi co nastę
puje

Zebrani na Wojewódzkiej Naradzie Aktywu 
Sportowego PZPR w Katowicach witamy z rado
ścią i uznaniem uchwałą Biura Politycznego 
KC PZPR w sprawie kultury fizycznej i sportu.

Uchwała ta stanowi dalszy, olbrzymi krok na
przód, w kierunku umasowienia naszego sportu, 
podniesienia sprawności fizycznej i stanu zdrowia 
klasy robotniczej, przysposobienia sportowców pol
skich do wydatnej pracy i obrony Ludowej Ojczy
zny.

Sportowcy Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego re
krutujący się w swej przeważającej większości z 
klasy robotniczej posiadający w swych szaregach 
rekordzistów przodowników i racjonalizatorów pra 
cy od dawna walczyli o nową socjalistyczną treść 
kultury fizycznej i sportu. Wystarczy przypomnieć 
manifestacyjny udział sportowców Śląska i Za
głębia Dąbrowskiego w uroczystościach w roczni
ce Rewolucji Październikowej w roku ubiegłym, 
dziesiątki tysięcy demonstrujących w dniu 1-go 
Maja na rzecz pokoju, itd. Sportowcy Śląską i Za
głębia pierwsi rzucili hasło współzawodnictwa w 
sporcie i wyścigu pracy. Sportowcv Śląska i Za
głębia pierwsi zainicjowali akcje r.eałizacji hasła 
sojuszu robotniczo - chłopskiego na odcinku kultu
ry fizycznej. Kluby sportowe województwa ślą
skiego pierwsze wypowiedziały zdecydowana walkę 
elementom wrogim sportowi Polski Ludowej z Śl. 
O. Z. P. N. i pierwsze przeprowadziły demokraty
zacje związków, zrzeszeń i klubów.

Uchwała Biura. Politycznego KC wytycza nowy 
konkretny nrogram pracy i walki o sport socjali
styczny w Polsce,

Realizując zadania zawarte w uchwale B.P. KC 
postanawiamy:
1 podnieść poziom ideologiczny w- Związkach, ko

łach i klubach. Oprzeć sport na ścisłym kontak
cie z czynnikami partyjnymi ZMP. Z. Zaw., ra
dami sportowymi. ZSCh. i administracją pań
stwowa.

Sportowcy Śląską i Zagłębia Dąbrowskiego 
beda świadomymi budowniczym) nowego ustroju 
Polski Ludowej, przodownikami i racjonalizato
rami.

2. W walce o umasowienie sportu wzmocnimy czuj
ność klasowa i zaostrzymy walkę klasowa prze
ciwko sanacyjnym pozostałościom. Wyłonimy 
nowych ideowych działaczy sportowych, będzie
my bezlitośnie walczyć z wszelkim-: przejawami 
oportunizmu i próbami Zahamowania realizacji 
uchwały B P. KC PZPR. Zwiększymy swoją 
aktywność w pracach kół. klubów, zrzeszeń 
i związków. Szczególną uwagę zwrócimy na sy
stematyczna walkę z chuligaństwem i awantu
rami na boiskach, alkoholizmem i innymi prze
jawami demoralizacji.

6

7.

8.

9

fizyczna wśród mlo-

sport szkolny i aka-

masowego dążyć bę-

i Wypróbowany 
Józef STALIN.
Partia Robotni-

„Pafawag" zrealizował już hasło
„każdy robotnik fabryki

członkiem klubu sportowego"
WROCŁAW. Przed kilkoma laty 

słowo Pa-fa-wag brzmlało trochę nie 
fonetycznie. Dla przybysza z za Bu- 
ga, z zachodu czy też z centralnej 
Polski, trzy te sylaby były rebusem 
z którym ucho trudno się ^oswajało.

Ale to było w 1945 roku. Potem sło 
wo Pafawag stawało się we Wrocła
wiu co raz bardziej popularne, bo 
osiągnięcia fabryki rosły z dnia na 
dzień. Fabryka, która powstała z gru 
zów, stała się chluba naszego prze
mysłu. Dziiś nie ma chyba człowieka 
w Polsce, który by nie wiedział, że 
nasz drogocep.ny węgiel dociera 
wszędzie przy pomocy wagonów, wy

produkowanych przez robotników 
Państwowej Fabryki Wagonów we 
Wrocławiu.

Równolegle z rozwojem fabryki 
rozwijało się wychowanie fizyczne 
pierwszego klubu robotniczego na 
renie Wrocławia

te

ro 
nie

W cztery oczy z inż. Kolda
INŻ. KOLDA MÓWI:

WSZYSTKO ZALEŻY OD WAS
BRNO. (tel. wł.) Wobec niepoko

jących wiadomości o trudnościach, 
jakie stoją na przeszkodzie przyja
zdu do Katowic inż. Koldy i do
kończenia przez niego robót przy

PŁYWACY WĘGIERSCY W POLSCE
WARSZAWA. ZS . „Związkowiec” 

zamierza sprowadzić do Polski dru
żynę pływaków węgierskich Robot
niczego Klubu Sportowego „Mavag”. 
W skład zespołu wchodziłaby rów
nież drużyna, piłki wodnej

Pływacy węgierscy wystąpiliby 
Lodzi, Poznaniu i Wrocławiu.

w

KOSZYKARZE SPÓJNI JADĄ NA
WĘGRY

WARSZAWA Drużyna koszyków
ki męskiej Spójni (Gdańsk), zasilona 
kilkoma zawodnikami łódzkiej Spój
ni, wyjechać ma w drugiej połowie 
listopady br na Węgry. Polacy zapro
szeni zS^ali przez klub ,,Kase” (Bu
dapeszt) na kilka spotkań w Budape
szcie i innych mlajtaęh Węgier.

odbudowie sztucznego lodowiska w 
Katowicach, zwróciliśmy się o wy 
jaśnienia w tej sprawie bezpośre
dnio do znakomitego budownicze
go.

— Jestem gotów przyjechać do 
Katowic choćby zaraz, w tej chwi
li powiedział inż. Kolda. — Mam 
wszystkie formalności załatwione, 
brak tylko wezwania z Polski. Nie
stety instytucja, która winna zgło
sić zapotrzebowanie na mój przy
jazd do tej chwili tego nie uczy
niła.

Zaskoczeni tą odpowiedzią, pró- . 
bujemy zapewnić inż. Koldę, że z 
pewnością 
na czas i 
mógł bez 
zajęcia na 
nie oddać gó do użytku.

— Tak, potrzebują dwa tygodnie 
czasu, by zaprosić waszych hoke
istów na pierwszy trening. Macic 
tak wspaniałych robotników i tech
ników, iż nie ma żadnych powodów 
do obaw o terminowe zakończenie 
prac. Ocz,ywiście o ile wszystkie po 
trzebne części i maszyny będą już 
na miejscu. Mam tu na myśli wy- 
parniki, jak jedn3k słyszałem la.-

zaproszenie przyjdzie 
1-go listopada będzie 

przeszkód wznowić swe 
Torkacie, aby w termi-

* 

da dzień będą one wykończone. Pe 
wną trudność- sprawi tylko brak 
wentyli pływakowych.

— Czy nie można ich dostać?
— Owszem, u nas są gotowe, tyl 

ko od dwu i pól miesiąca czekamy 
na zamówienie waszej firmy im
portowej. Trzeba, aby zrzeszenie 
..Stal” poczyniło natychmiast od
powiednie kroki w celu bezzwłocz
nego wysłania zamówienia.

— Niewątpliwie to się zrobi. Wen 
tyle chylił ni# spowodują opóźnie
nia.

— Nic go nie spowoduje, jeżeli 
one i ja będą na miejscu 1-go li
stopada. Wszystko zależy teraz od 
was.

Teraz jest wszystko jasne. Nie 
istnieją inne, poza formalnej na
tury, przeszkody dla . wykończenia 
toru. Odnośne czynniki dadzą so
bie chyba radę ee zbyt powolnym 
obiegiem potrzebnych dokumen
tów i w efekcie — w polewie li
stopada będziemy mogli zawiado
mić polską opinię, że sztuczne lo
dowisko w Katowicach zostało cd- 
d-ane do użytku zniecierpliwionym 
łyżwiarzom i hokeistom.

ZACZĘŁO SIĘ OD BUDOWY 
BOISKA

Pionierzy zatrudnieni w fabryce 
zumieli, że kultury fizycznej
można krzewić, nie mając odpowied 
nich ku temu warun'"ów. Toteż 
pierwszym ich czynem, I yta budowa 
własnego boiska. Na Grabiszynku, 
który stanowi kolonię robotniczą 
zbudowany został stadion. Dziś bo
isko Pafawagu jest ośrodkiem, z któ 
rego korzysta tysiące osób. Boisko 
piłkarskie,, bieżnia lekkoatletyczna, 
korty tenisowe, boiska do gier ręcz
nych, oraz domek klubowy tętnią 
życiem.

KAŻDY CZŁONEK ZAŁOGI — 
CZŁONKIEM KLUBU

Mało jest niestety w Polsce fabryk 
w których każdy robotnik byłby 
członkiem kluteu sportowego, a szcze 
golnie klubu istniejącego przy wła
snym zakładzie pra<jy. Tą rzadką za
letą prowadzącą do upowszechnienia 
kultury fizycznej, oraz dającą zdro
wy byt materialny — może się posz
czycić Pafawag.

DOROBEK
Zrealizowanie hasła, z którym moż 

na się spotkać tak na stadionie jak 
.iw fabryce — „każdy robotnik fa
bryki — członkiem klubu spotowe- 
go”, dało realny dorobek. Związko
wy Robotniczy Klub Sportowy Stal 
— Pafawag posiada obecnie 12 żywot 
nych sekcji sportowych: gimnastycz 
ną, kolarską, szermierczą, tenisową, 
tenisa stołowego, pływacką, zapaśni
czą, gier sportowych, piłkarską, szer 
mierczą, bokserską i lekkoatletycz
ną.

-» Dużo jednak pracy włożyli założy 
delt», za nim dopięty został cel. Wie

łu z tych pionierów powołano na in
ne stanowiska, do Innych miast, ale 
kilku jeszcze zostało. Z nazwiskami 
Nowakowskiego, Komorowskiego, Ka 
zimierzaka, Ruszkowskiego, Kowal
skiego, Popowskiego i innych wiążą 
się pierwsze kroki.

OLIMPIJCZYCY
Wśród dzałaczy, którzy dbają o 

rozwój fizyczny Pafawagu, spotyka
my autentycznych olimpijczyków. 
Członek Zarządu Popowski startował 
w barwach Polski na Olimpiadzie 
w Amsterdamie staczy kolarze pamę- 
tają, że przed dwudziestu laty był 
on znanym szosowcem. Nie jest on 
zresztą wyjątkiem olimpijskiego gro 
na, gdyż wiceprezes organizacyjny — 
inż. Łukaszewicz startował na olim
piadzie w Paryżu w biegu na 5000 m 
Były to czasy, kiedy nikomu się nie 
śniło, że na bieżniach Polski 
wią -się wkrótce biegacze tej 
co Kusociński i Petkiewicz.

o zawodnikach, którzy poziomem 
przewyższają swych kolegów z pił
karskiego pola i desek ringowych.

CZTERECH BRACI NA

Sekcja zapaśnicza należy 
najsilniejszych w Polsce.

MACIE

do jednej 
Jest to za

poja- 
miary

ASY O KTÓRYCH MAŁO 
PISZE

Na wylot znamy pięściarzy Pafawa 
gu. o których każdego tygodnia za
pełnia się szpalty. Do tych codzien
nych wiadomości, możemy dodać je
dynie tylko, że sekcja bokserska 
składa się z własnego narybku. (Wy 
jatek stanowi Sztolc) Wrocław zna 
dokładnie każdego z piłkarzy niefor
tunnie startujących w tegorocznych 
rozgrywkach o mistrzostwo drugięj 
ligi, ale opinia sportowa mało wie

SIĘ

z
sługą Smolla, Majewicza i... czterech 
(!) braci Krysmalskich, którzy ponad 
wszystko cenią matę.

Bracia Janiccy — Bronisław i Jan 
są zwolennikami innej gałęzi sportu 
Ich słabością, albo inaczej tężyzną 
jest znajomość sportu kolarskiego. 
Wybija się zwłaszcza Bronisław, któ 
ry znany jest na różnych torach na 
szego kraju.

Wśród lekkoatletów na wyróżnie
nie zasługuje “* długodystansowiec 
Kwiatkowski (uzyskał on najlepszy 
wynik w Biegach Narodowych, na 
szczeblu wojewódzkim), miotacz Sień 
kiewicz. Suwała i młoda Dutkówna. 
Bardzo ładnie grają siatkarze i ko
szykarze, uzyskujący dobre wyniki 
w mistrzostwach klasy A.

Ale najważniejsze jest to, że w 
Państwowej Fabryce Wagonów z 
dobrodziejstw kultury fizycznej ko
rzysta cala załoga i nie tylko mło
dzież Bo przodownicy pracy, któ
rym powierzono piecze n.ad wycho
waniem fizycznym swojego zakładu, 
rozumieją sens i pożytek tężyzny fi 
zycznej, a to jest chyba najważniej 
sze.

Mieczysław Drajgor

Juniorzy Stali Bobrek
zdobywają puchar

Zabrze. W ub. niedzielę na sta
dionie miejskim w Zabrzu roze
grane zostały spotkania półfinało 
we i finały turnieju piłkarskiego 
juniorów Śląska Opolskiego o pu 
char im. płk- Jachecia.

W pierwszym półfinale Stal 
Bobrek pokonała po dogrywce 
Włókniarza Prudnik 2:1. (W nor
malnym czasie wynik spotkania 
brzmiał 1:1).

W drugim półfinale Stal Gliwi

ce uzyskała wynik bezbramkowy 
0:0 z Zagrodą Lubliniec. Dzięki 
lepszemti stosunkowi rzutów róż
nych do finału zakwalifikowała 
się jednastka gliwicka-

W meczu finałowym po nadz
wyczaj emocjonującej i na dob
rym poziomie stojącej .grze junio 
rzy Stali Bobrek pokonali druży
nę Stali Gliwice 1:0 (0:0).

W spotkaniu o 3 miejsce Włók 
niarz Prudnik pokonał Zagrodę 
Lubliniec 1:0 (1:0).

Są to bowiem zjawiska ty- 
całego naszego sportu.

też wypowleflzl uczestnl-

POŻYTECZNA DYSKUSJA
Narada w Katowicach poza refera

tem tow. Motyki przewidywała jeden 
tylko punkt porządku — dyskusję. 
Że aktyw naprawdę żywo interesuje 
się sprawą przeobrażenia naszej kul
tury fizycznej uwidoczniła właśnie 
dyskusja. Zabierało w niej glos 21 
mówców, zarówno przedstawicieli 
klubów 1 zrzeszeń sportowych, jak 1 
tych wszystkich organizacji maso
wych, dla których sprawa, upowszech 
nienia wychowania fizycznego i spor 
tu stanowi zagadnienia dużej wagi.

Trudno w artykule sprawozdaw
czym przedstawić pokrótce te wszy
stkie problemy, które stanowiły te
mat wystąpień tak licznych mówców. 
Wszyscy niemal, oni tak jak dyrek
tor Wojewódzkiego Urzędu Kultury 
Fizycznej prof. KISIELIŃSKI, tow. 
KOWALCZYK członek Zarządu Woje 
wódzkiego Związku Samopomocy 
Chłopskiej, czy przedstawiciel kura
torium szkolnego tow. BANCZYK 
lub tow. PROCEK I sekretarz Powia 
towego Komitetu PZPR w Katowi
cach mówili o sprawach ważnych ! 
mogących posłużyć za temat do za
sadniczych artykułów.

W ten też sposób potraktujemy na 
radę aktywu sportowego w Katowi
cach

W dyskusji poruszono wiele spraw, 
które rozpatrywać można w skali 
krajowej, 
powe dla
tu.

Dlatego
ków narady omówimy w oddzielnych 
artykułach, a dziś ebeemy tylko 
stwierdzić iż dyskusja wykazała wle 
le jeszcze słabych punktów w pracy 
na odcinku wychowania fizycznego 
i sportu, które trzeba będzie konse
kwentnie usuwać.

Tylko bowiem w ten sposób zreali
zujemy uchwały Biura Politycznego 
uczynimy z organizacji sportowych 
ważne ogniwa w akcji wychowania 
nowego człowieka.
Poziom dyskusji podkreślił w podsu 

mowaniu tow. Motyka rsKazując za 
razem, że narada spełniła zadanie, 
gdyż stała się ważkim czynnikiem w 
uświadamianiu sobie przez aktyw 
sportowy znaczenia uchwały Biura po 
litycznego, w uświadomieniu sobie 
faktu , że 1 na odcinku sportu toczy 
się walka klasowa, w której sportow 
cy, realizując wskazania naszej Par
tii brać będą aktywny udział.

Tow. Motyka w podsumowaniu 
zwrócił również uwagę aktywu 
sportowego Zagłębia Dąbrowskiego i 
Śląska na problem wychowania fizy
cznego i sportu wśród młodzieży 
szkolnej stwierdzając, że to zagadnie 
nie jest przedmiotem specjalnej tro
ski Partii, jak i władz odpowiedzial
nych za tę dziedzinę pracy.

Szczególnie przy tym pilna jest 
sprawa powiększenia kadr nauczycie 
li wychowania fizycznnego jak 1 przy 
gotowania ich do wypełnienia no
wych zadań.

Narada po kilkugodzinnej dysku
sji zakończona została uchwaleniem 
rezolucji (podajemy ją na innym 
miejscu), w której sportowcy śląscy 
stwierdzili, iż w codziennej swej pra 
cy w terenie realizować będą kon
sekwentnie uchwały Biura Politycz
nego Partii w sprawie kultury fi
zycznej.

ELTE.

WZOROWE KOŁA SPORTOWE 
W KRAKOWIE

KRAKÓW. Akcja zakładania kol 
sportowych przy zakładach pracy., 
która w pierwszym okresie po 
reorganizacji sportu w Polsce nie 
szła zbyt sprawnie, wzmogła się 
obecnie i daje pozytywne rezultaty. 
Szereg fabrycznych kół sporto
wych, a wśród nich: Koło Sportowe 
przy PMT. należące do ZS „Spój
nia“ oraz Koło Sportowe przy Pań
stwowych Zakładach Budowy Ma- 

(dawn. „Zieleniewski“), 
ZS „Stal“ może po- 
wspamałyjni wynikami 
przykładem dla mało 
lub nowopowstających 
kół sportowych. *

szyn Ńr. 7 
należące do 
szczycić się 
pracy i być 
aktywnych 
fabrycznych

Kolo Sportowe przy PMT brało 
liczny udział we wszystkich impre
zach sportowych, jak: Biegi Naro
dowe, próby sprawności fizycznej, 
Marsze Jesienie, wykazując sta
ranne przygotowanie kondycyjne i 
dużą prężność rozwojową.

Kolo Sportowe przy PZBM Nr. 7 
w przeciągu krótkiego czasu zdołało 
postawić na wysokim poziomie swą 
sekcję gimnastyczną, co znalazło 
wyraz w szeiegu. nagród, zdobytych 
w czasie niedawnych zawodów gim
nastycznych w Poznaniu. Także 
sekcja kuituialno-pświatowa tegoż 
Kola ma do zanotowania szereg 
pięknych osiągnięć i może stanowić 
wzór pracy dla innych kół sporto
wych.

Na szczególne podkreślenie zasłu
guje współpraca obu wymienionych 
kół z Radami Zakładowymi fabryk, 
stanowiąca podstawowy warunek 
rózyoju oraz odpowiedniego pozio
mu 'ideowego i sportowego człon
ków ko? sportowych.



WPROWADZENIE NOWYCH 
LEGITYMACJI DLA NARCIARZY

KRAKÓW. Polski Związek Nar
ciarski unieważni! wszystkie legi
tymacje członkowskie wydane w la
tach 1945/9 z numerami od 1 do 
11.050. Na ich miejsce zostaną wy
dane nowe legitymacje członkow
skie PZN, które w sezonie 1949/50 
ważne będą bez nalepki.

Równocześnie komisja sportowa 
PZN unieważniła wszystkie legity-

mac je zawodnicze z lat 1945/9 
nr 1 do 4-000, zarządzając ponow
ną rejestrację zawodników na no
wych drukach. Rejestracja ta nie 
jest jednoznaczna ze zwolnieniem 
zawodników z dotychczasowej przy
należności klubowej i dopuszcze- 
n ein do zgłoszenia się w innych 
klubach.

Przy przechodzeniu do Innych 
klubów obowiązują dotychczasowe 
przepisy PZN.

od

Zimny tusz na rozpalone
Inź. Szymczyk klasyfikuje10 najlepszych kolarzy szosowców

przystępuje- 
tych wysił- 

naj-

usta 
niż

Niezwykle bogaty kolarski sezon 
sportowy został zakończony. Zawod
nicy szosowi startowali w około 15 
różnych tak zwanych klasycznych wy 
ścigach krajowych i międzynarodo
wych (nie licząc pomniejszych klubo
wych), walcząc o nagrody 1 tytuły 
oraz o punkty w klasyfikacji PZKol.

Utartym zwyczajem 
my do zbilansowania
ków i ustalenia listy dziesięciu 
lepszych szosowców.

W roku bieżącym, mieliśmy z 
leniem tej dziesiątki większe
zwykle trudności Ubiegły sezon był 
boylem dla kolarzy szosowych sezo 
nem zmiennej kondycji 1 co gorsza 
obfitującym w liczne kary, zawieszę 
nia i dyskwalifikacje.

Popularność, jaką zdobywa sobie 
kolarstwo niewątpliwie opromienia i 
Jego głównych aktorów. Pod cięża
rem tym jednak uginają się co 
si f mniej dojrzali społecznie 1 
tycznie zawodnicy.

Przysłowiowa „woda sodowa”
no uderza do głowy, a brak ideolo
gicznych podstaw nie sprzyja właści 
wej ocenie własnych wartości i spro 
wadza na manowce Chłopiec, który 
w tej chwili jest tylko dobrym kola
rzem — traci równowagę 1 błądzi.

slab 
poli-

moc

Zawodnikowi wydaje się, że jest 
głównym ośrodkiem szeroko poję
tych zainteresowań.

Pozostaje, krnąbrny, zarozumialec, 
dla którego według 
czenia należy naginać 
ustanawiać specjalne 
wileje, urządzać lub 
terminy wyścigów, 
udział w zawodach — pomimo, że 
jest to jego obowiązkiem sportowym 
Jeżeli do tego dodamy odpowiednio 
wyuzdany słownik, którym nasze pe 
wne „gwiazdy” popisują się prawie 
we wszystkich okolicznościach 1 wre 
szcie poparcie kibiców, a nieraz 1 
działaczy — wystąpi nam dokładny, 
a jedynie tylko zbyt mało podkreślo 
ny obraz rozhukanego powodzeniem 
sportowca.

Oczywiście wielką winę' za wytwo
rzony stan ponoszą dzałacze klubowi. 
W olbrzymiej większości bowiem nie 
kierownik sekcji czy nawet klubu— 
kieruje zawodnikami, — kierownic
two przejęli właśnie sami zawodnicy 
i oni nadają ton 1 kierunek całej 
jednostce sportowej.

O podniesieniu poziomu ideologicz
nego i fachowego w zakresie kultury 
fizycznej i głównie wychowania spo 
łecznego nikt nie pomyślał. Wszyst
ko i wszyscy idą samopas. Niema

jego prześwlad 
regulaminy i 

prawa i przy— 
też odwoływać

prosić by wziął 
— pomimo,

Side zachwycony Ehrlichem
BUDAPESZT. W Sportcsar- 

noku spotykamy mistrza Węgier 
w tenisie stołowym Sidó. Jest w 
doskonałym nastroju. Schudł i 
nie waży dziś więcej niż jakieś 
90 kg. O sukcesie swoim w Pary
żu opowiada niechętnie, i mówi, 
że brakło tam wielu prawdziwych 
mistrzów. Do tytułu swego „mi
strza mistrzów“ podchodzi z hu
morem.

W Paryżu spotkał się z naszym 
mistrzem Ehrlichem. Według zda 
nia Sidó Ehrlich szybko wraca 
do swej szczytowej formy. Nasz 
mistrz zwierzył się Sidó, że bar
dzo chętnie przyjechałby na mi
strzostwa świata do Budapesztu, 
które odbędą się z końcem stycz
nia, lecz nie ma dotąd żadnej 
wiadomości od naszego związku, 
czy w ogóle polska ekipa weźmie 
udział w tej imprezie. Ehrlich 
otrzymał bardzo ponętną ofertę’
od irlandzkiego związku i pra v- nee. Związek węgierski natural

dopodobnie wyjedzie na sześć ty
godni do Irlandii w charakterze 
trenera związkowego. Będzie on 
tam miał dużo pracy, niekiedy 
nawet 10 godzin dziennie, ale wa
runki są tak dobre, że Ehrlich 
prawdopodobnie przyjmie propo
zycję. Według Sidó Ehrlich jesz
cze wciąż należy do ekstraklasy 
światowej i w Budapeszcie może 
przy pewnej dozie szczęścia zna
leźć się nawet w finale.

Sidó jest teraz jak najlepszej 
myśli i chce za wszelką cenę zre
habilitować się za ostatnie nie
powodzenia podczas mistrzostw 
świata, w których nie odegrał 
poważniejszej roli, 
wspomniał, że ekipa 
dostała zaproszenie do

■ mecz międzypaństwowy

nie chętnie zgodził się na tę pro
pozycję i przyśle swój najlepszy 
skład z Sidó. Koczianem i Soo-

Następnie 
węgierska 
Polski na 

i tour-
sem. Czeka tylko na potwierdze
nie zaproszenia.

WITOLD WIEROMIEJ

Pierwszy meldunek z

głowy

BRNO, (teł. wł.). Ekipa polskich 
hokeistów przybyła do Brna w 
środę i jeszcze tego samego dnia 
rozpoczęła zajęcia na obozie tre- 
n ngowym. Kadra zawodników cze 
chosłowackich znajdowała się w 
komplecie na. miejscu. Pewne zdzi
wienie wywołał brak znakomitej 
trójki Rozinak, Konopasek, Za- 
brodsky, ale wytłumaczono nam, 
iż głównym zadaniem obozu jest 
podciągnięcie poziomu młodszej 
generacji, tych zawodników, do 
których należy przyszłość.

Już po pierwszym dniu trenin
gów na obozie Polacy narzekali 
bardzo na zmęczenie, ale przyzna
wali wszyscy, że program' 
jest znakomicie opracowany 
P’wno da dobre rezultaty.

Przed południem chłopcy 
półtoragodzinny trening na
— po obiedzie tyle samo czasu po
święcają gimnastyce. Czas między 
cbu- tymi zajęciami wypełniony 
jest wykładami teoretycznymi, po
gadankami politycznymi, oraz 
ideologicznymi.

Treningi na lodzie prowadzi zna
ny reprezentant CSR — Trousilek 
wespół z parą instruktorów — 
Bermanem i Kraslem. 
ctwo polityczne należy 
kr.vej, nad gimnastyką 
zajęć na obozie czuwa

G’mnastvka stanovli bardzo waż
ny dział 
Niestety 
poważnej 
go nasz

obozu
i na

mają 
lodzie

Kierowni- 
do Simic- 
i całością 
Janousek.

bogatego programu zajęć, 
w czasie ćwczeń doznał 
kontuzji stawu skokowe- 
bramkarz Makutynowicz.

Gipsowy opatrunek unieruchomił 
go na przeciąg czterech tygodni.

Nie jest to jedyna strata osobo
wa. Do soboty nie przybyła jeszcze 
trójka zawodników Burda, Lewac
ki ; Ziaja oraz instruktor Kowal
ski z Krakowa. Oczekujemy tu ich 
z tym większą niecierpliwością, że 
każdy dzień treningu ma ogromną 
wartość, a przy tym lada moment 
spodziewany tu jest przyjazd za
wodników radzieckich, którzy rów 
nież korzystać będą z obozu tre
ningowego.

Jeżeli wziąć za podstawę spraw
ność, wykazywaną na treningach, 
to w zadawalającej formie znajdu
ją się już Csorich. Skarżyński, 
Gansiniec i Dolewski. Widać, że 
nie zmarnowali oni miesięcy let
nich i pracowali nad kondycją.

Plan treningów przewiduje roz
grywanie spotkań sparringowych, 
które rozpoczną się od przyszłego 
tygodnia. Grać będziemy w mie
szanych zespołach, to znaczy np. 
obrona czechosłowacka j nasz atak, 
przeciw drużynie złożonej z pol
skiej cbrony i czechosłowackiego 
ataku. W ostatniej fazie obozu, 
grać będziemy w pełnych zespo
łach polskich.

Nastrój na obozie, co jest szcze
gólnie godne podkreślenia, panuje 
znakomity. Jest to zasługa nie
zwykłej wprost serdeczności, z ja
ką podejmują nas gościnni gospo
darze. Każdy wieczór wypełnia 
nam inna rozrywka. Odwiedziliś- 
dzieżowych przodowników pracy

Skonecki i Piątek 
WYQiYwa'q w Sztokholmie 

SZTOKHOLM. W sobotę, 29 bm., 
rozpoczął się w Sztokholmie, w wiel 
klej krytej hali, turniej terrsowy 
o puchar króla Gustawa. W turnie 
ju biorą udz:al tenisiści polscy: Sko 
necki, Piątek. Z czołowych zawod
ników zagranicznych w .turnieju bis 
rze udział m. in. Australijczyk Har- 
per. Mający początkowo startować,

Niemiec von Gramm zachorował i 
nie będzie brał udziału.

W pierwszym dn:u turnieju z Po
laków startowali Skonecki i Piątek 
i o,baj odnieśli zwycięstwa. Skonecki 
dając swemu przeciwnikowi 30 pkt. 
handicapu w każdym gemie, poko
nał Melłgrena 6:3, 8:6, zaś Piątek, 
dając hand:capu 15 pkt., wygrał z 
Alinhagenem 6:4, 7:9, 7:5.

„MoWHmJa“ szermierzy'
WARSZAWA. W dniach 19—20 listo 

pada br odbędzie się w Budapesz
cie międzynarodowy czwórmecz szer 
mierczy z udziałem CSR, Szwecji, 
Polski 1 Węgier. W związku z tym 
Polski Związek Szermierczy organi
zuje w dniach 4—18 11. 49. r. obóz 
treningowy w AWF na Bielanach. 
PZS powołał na obóz następujących 
zawodników:

Z Warszawy: Fokt, Laskowski, 
Brzezicki, Wójcicki, Dobrowolski,

Ze Śląska: Zaczyk, Sobik, Nawróć« 
kl.

Z Krakowa: Zawadzki, Zabłocki, 
Suski junior

Z Lodzi: Banaś, DajwłowsM.
Z Wrocławia: lnż. Suski
KOBIETY:
Warszawa — Nawrocka, Markow

ska.
Śląsk: Skupienlówna, Llszkówna, 

Strzępkówna, Warczakówna.
Kraków: — Kurek
Trenerami na obozie będą: Kevey 

1 Popiel.

śclgu drużynowym o mistrzostwo Pol 
ski — zespół jego okazał się za sła
bym. ażeby sprostać możliwościom 
Siemińskiego.

Również niżej swoich uzdolnień jeż 
dzlł miody Leśkiewicz. Jakoś nie wy 
chodziły mu wyścigi pomimo, że na 

> znakomicie. 
By^o to tym dziwniejsze, że i forma 
fizyĆŁna nie pozostawiała nic do ży
czenia'^ młody kolarz tryskał po pro 
fitii 7d rondem.

Bardzo źh? powodziło się Wandoro- 
wi. Sympatyczny krakowianin po nie- 
domaganiach zeszłorocznych nie mo
że powrócić do szczytowej for
my. Wciąż jeździY o wiele niżej 
swoich możliwości, aYprzyczyna, wy 
daje sie nam, leży w" wytężonej i

anl planu, ani wytycznych, ani posłu 
chu, ani dyscypliny.

W sekcjach i klubach zdj>CC5,pl,ino 
wanych, kary dosięgają zawofh^iKów 
bardzo rzadko, a jeżeli był taki Swy- 
padek, przyjmowany jest on ja1*, 0 
konieczna, choć nieprzyjemna konX 
sekwencja — jeszcze nieprzyjemniej- "'.^reningach spisywał się 
e—„„h nielcaranesnor- BviO to tym dziwniejsz'szych wyczynów, niekaranego spor
towca.

Inaczej natomiast jest tam, gdzie 
sekcją czy klubel kierują kolarze.

Tam nawet wbrew opinii publicz
nej 1 wbrew oczywistym faktom pod 
nosi się około wymierzonej kary nie 
potrzebny rwetes 1 zamieszanie A że 
wszelkie zło jest zaraźliwe, a samo
wola i bezceremonialność narasta 
proporcjonalnie do bezkarności, więc 
kiedy przebrała się miarka, jak to 
wydarzyło się w ubiegłym sezonie— 
to na kolarzy spadło więcej zawie
szeń, aniżeli w okresie całego minio
nego czterolecia.

Ożyły i nabrały również mocy róż
ne ,,zawieszenia z zawieszeniami”. Je 
żeli jednak nie otrzeźwiły naszych 
„tygrysów” kary w projekcie — to 
rzecz jasna, że musiały przyjść i ka 
ry rzeczywiste.

Użyliśmy tutaj słowa „otrzeźwiły” 
Wtajemniczonym i zainteresowanym 
przypomnimy że trzeźwość w sporcie 
jest bezsprzecznie podstawą wyni
ków.

A wyniki w ubiegłym sezonie oce 
nić można zaledwie na trójkę.

Nie mogliśmy się doczekać wiel
kich emocji ani prawdziwych sukce 
sów, lub też godnych uwagi wyczy
nów, zespołowych, 
wyścigach pracowali 
pierała zapominając 
snych ambicjach. Na 
sać należy również największą 
startów.

Rzeźnicki od początku swojej 
łalności sportowej zawsze był przy
kładem dla innych i tym wzorowym 
zawodnikiem do końca swej kariery, 
napewnó zostanie. O 
stety tak pochlebnego 
dla sportowca zdania 
nie możemy.

Nie powodziło się w 
patycznemu Siemińskiemu 
zmartwienia, wywołane chorobą bli
skiej osoby i szereg trosk związa
nych z tym nie sprzyjały w zdobywa 
niu kondycji.

Podkreślić jednak musimy wielką 
lojalność tego zawodnika, który czę 
sto rezygnował z wyróżnienia przy 
wyborze go do reprezentacji, uważa
jąc, że nie potrafi w tych warunkach 
godnie reprezentować barw Pań
stwa. A kiedy pod koniec sezonu, bły 
snął wreszcie doskonałą formą w wy

roku bieżącym umieszczamy mistrza 
szosowego Polski Wacława Wrze
sińskiego — KS Kolejarz — Polonia 
Warszawa. Tuż za nim młodego Hen 
ryka Czyża — ZS Gwardia Warsza
wa

Trzecim jest mistrz górski — Ro
bert Ńowoczek — KS Unia Cho
rzów,

Czwarty Lucjan Pietraszewski — 
KS Gwardia Warszawa,

Piąty Teofil Sałyga ten sam klub, 
Szósty Marian Rzeźnicki — KS Ko 

lejarz Polonia Warszawa.
Siódmy Wacław 

niwo Warszawa
Ósmy Tadeusz

Włókniarz Łódź
Dziewiąty Józef

ty — Bolesław Napierała obaj KS 
Ogniwo Warszawa.

F Szymczyk

Wójcik — KS

Gabrych ~

og-

KS

Kaplak 1 dzleslą-

«Gwardziści zapoznają się 
ze sportem radzieckim

Najofiarniej w 
Rzeźnicki j Na- 
nieraz o 
ich- dobro

wła- 
zapl- 
ilość

dzia

Napiei'ale nie
1 zaszczytnego 
wypowiedzieć

tym roku sym
Osobiste

forsownej pracy, przy pomocy której 
Wandor pragnął odzyskać utraconą 
kondycję

Jaśniejszym tłem minionego sezonu 
to liczna młodzież ze wszystkich 
dzielnic Polski, która zasiliła obóz 
kolarzy licencjonowanych. Cuch, Ko 
r.opka, Świerszcz. Malinowski, Mura 
nowieckl oraz Wojtczak, Budkiewicz, 
Brygiewlcz. Sołtowski, Nowak 1 Peł 
czyński a z trochę starszych Króli
kowski, Grynkiewicz i Janicki, to no 
wa gwardia kolarska, która wraz z 
rozkwitającymi talentami Czyża, Sa- 
łygi, Leśkiewicza. Nowoczka. Gabry- 
cha, a wspomagana doświadczonymi 
asami: Wrzesińskim, Pietraszewskim, 
Siemińskim, Olszewskim 1 wreszcie 
starym „tygrysami” Rzeźnickim, Mo 
tyką, i Wandorem, potrafi wywal
czyć sobie zwycięstwa radośniejsze 1 
bardziej emocjonujące niż w ubieg
łym sezonie.

Wierzymy również, że paląca spra
wa tor.u, którego, brak w Warszawie 
całkowicie hamuje rozwój kolarstwa 
szosowego, nie mówiąc już o kolar
stwie torowym, które nie Istnieje, zo 
stanie

Być 
naszej 
czach
zwycięstwa w spotkaniach międzyna
rodowych udzieli się naszemu „mi
nisterstwu sportu’’ — Głównemu U- 
rządowi Kultury Fizycznej 1 wyraź
nie zarysowane kontury toru przy 
ul. Washingtona zamienią się w tęt
niący życiem stadion kolarski.

Wróćmy jednak do głównego na
szego zadania — przedstawienia na
szej najlepszej dziesiątki kolarskiej 
na szosie. Na pierwszym miejscu w

WARSZĄWA. Zarząd KS „Gwar
dia“ (Warsźajyą) zorganizował aka
demię sportowy', ? okazji Miesiąca 
Pogłębiema Przyjaźni Polsko - Ra
dzieckiej. Akademia odbyła się w 
efektownie udekorowanej sali Do
mu Klubowego MBP.

Akademię zagaił prezes KS 
„Gwardia“, który podkreślił, że w 
podniesieniu wychowania fizycznego 
i sportu, jako czynnika wychowaw 
czego człowieka i obywatela, prze
wodnikiem i wzorem winny być o- 
siągnięcia Związku Radzieckiego w 
tej dziedzinie. Po odegraniu Hym
nów Państwowych ZSRR i Polski, 
w prezydium miejsca zajęli ni. in. 
prezes ZS „Gwardia" gen. Świetlik, 
wicedyr. GUKF Kosman, wicepreze 
si Zrzeszenia mjr. Górnicki i kpt. 
Neuding oraz sekretarz gen, ZS 
„Gwardia“ Lempart.

W referacie na temat: „Sport 1

wychowanie fizyczne w ZSRR" płk. 
Więckowski podał za wzór osiągnię 
cia i wyniki Radzieckiego Stowarzy 
szenia Sportowego „Dynamo", któ 
re jest odpowiednikiem ZS „Gwar
dia“. Mówca przeciwstawił również 
sport wyczynowy ZSRR I jego 

w zachód
sport wyczynowy ZSRR 
olbrzymi rozwój, sportowi 
nich państwach kapitalistycznych. 
Na zakończenie płk. Więckowski 
podkreślił, że w przebudowie spor
tu wyczynowego w Polsce należy 
się oprzeć na wypróbowanych me
todach Związku Radzieckiego.

Następnie prezes KS „Gwardia“ 
omówił działalność kół sportowych 
i zadania przed nimi stojące, po 
czym wręczył nagrodę dla Koła Nr 
8 — zwycięzcy turnieju piłki nożnej 
ZS „Gwardia“.

Na zakończenie akademii wyświe 
tlono kolorowy film radziecki: „Pa 
rada sportowa“.

obozu hokeistów
nu gospodarczego. Ze strony pol
skiej przemawiał kierownik ekspe
dycji — J. Zarzycki, a każdy z za
wodników w krótkich słowach o- 
powiadał o swych zajęciach, prze
życiach sportowych itp.

Na zakończenie wieczoru odbyły 
się popisy chóru, który zaprcduko- 
wał się w repertuarze czechosło
wackich i rosyjskich pieśni. Polacy 
zrewanżowali 
nieśmiertelnego

Wieczornica 
obszerne echo
ganię KPCz, podkreślającym 
łą, braterską atmosferę, jaka 
ty/orzyła się między polską i 
chosłowacką młodzieżą.

Jak zgodnie stwierdzają 
wszyscy uczestnicy obozu, 
można sobie było wyobrazić 
szych stosunków. Mamy na razie 
jedno tylko zmartwienie — jak 
szybko uda nam się zrewanżować 
naszym czechosłowackim gospoda
rzom za ich niezwykłą serdeczność 
i gościnność.

sie odśpiewaniem 
„Górala”.

ta znalazła bardzo 
w centralnym

pomyślnie rozwiązana.
może że zapał, jaki tkwi w 
kolarskiej młodzieży 1 działa- 

stołecznych, jak również chęć

Neruda aktywistów Poznania
POZNAN. Blisko 300 czynnych dzia 

łączy sportowych z terenu wojewódz 
twa poznańskiego 1 Ziemi Lubuskiej 
wzięło udział w wielkiej naradzie, ja 
ka odbyła się w komitecie wojewódz 
kim PZPR w Poznaniu. Komitet Cen 
tralny Partii oraz Główny Urząd 
Kultury Fizycznej reprezentował ob. 
Gutowski, który wygłosił referat, na 
świetlający przełomowe znaczenie 
dJa sportu polskiego historycznej u- 
chwały Biura Politycznego

Dyskusja nad referatem 
cały szereg niedociągnięć 
nad umasowieniem sportu
wania fizycznego w Wielkopolscy 
Szczególnie zaniedbanym terenem 
jest odcinek wiejski, który na sku
tek narady zostanie otoczony jak naj 
dalej idącą opiekę

KC PZPR 
wykazała 
w pracy 
1 wycho-

W jednomyślnie uchwalonej rezo
lucji sportowcy wielkopolscy z uzna
niem powitali uchwałę Biura Polity
cznego KC PZPR 1 postanowili zmo 
blllzować rzesze sportowców do nale 
żytego spełnienia zaszczytnych zadań 
w pracy nad rozwojem sportu 1 wy 
chowania fizycznego w Polsce Ludo
wej.

Członkowie Rady omawiając do
tychczasową działalność, wskazali 
na Istniejące jeszcze niedociągnięcia. 
M. In. postanowiono przede wszyst
kim zwiększyć opiekę 1 kontrolę nad 
działalnością powiatowych 1 gmin
nych rad sportu wiejskiego, uaktyw
nić Ich prace 1 w pełni zrealizować 
hasło wychowania nowego człowie
ka.

my już. teatr i operę, z której wy
szliśmy pod wrażeniem świetnej 
oprawy scenicznej.

Byii.śmy również z wizytą u mło- 
i nauki CSM (Czechosłowacki 
Związek Młodzieży). W ramach 
zorganizowanego wieczoru świetli
cowego występowali najlepsi brneń 
scy uczniowie, studenci i robotni
cy. Opowiadali o swym życiu w 
zakładach pracy i nauki, o swych 
planach i walce o wykonanie pla-

or- 
mi- 
wy- 
cze-

to 
nie 

lep-

13 międzypaństwowych meczów Albanii
Piłkarze Albanif mają dotąd na 

swym koncie 13 rozegranych spot
kań międzypaństwowych z których 
5 wygrali, 3 zremisowali i 5 prze
grali.

Pierwsze oficjalne mecze na are
nie międzynarodowej rozegrali Aibań 
czycy w 1946 r. w turnieju państw 
bałkańskich. Turniej odbywał się w 
Tiranie. W pierwszym spotkaniu Al- 
bańczycy wygrali z repr. Rumunii 
1:0, w drugim pokonali Bułgarię 
3:1, przegrałi z Jugosławią 2:3, ałe 
zajęli pierwsze miejsce w klasyfika. _ ___ __ _
cji ogó^ej zdobywając 6 punktów 2-go maja tego roku Albańczycy 
i stosunek bramek 6.4. rozegrali pierwsze spotkanie w no-

W 1947 roku Albania rozegrała wej batalii o puchar państw balkań-

mecz z Bułgarią w Sofii f przegra
ła tam 0:2. Drugi mecz międzypań
stwowy w tym roku 
również Albańczykom 
jąc w Budapeszcie z 
przegrali oni 0:3.

W 1948 roku — 11 
reprezentacja piłkarska Albanii od
niosła największy sukces. N’a 2 spot 
kania z Węgrami jedno zakończyło 
się bezapelacyjnym zwycięstwem 
Albańczyków 3:1 (1:0), drugie przy
niosło szczęśliwe 
grom 2:1 (1:0).

nie przyniósł 
sukcesu. Gra- 
repr. Węgier

Î 12 kwietnia

zwycięstwo Wę-

Stadion we Wroctawiu-centrulnym ośrodkiem
szltofenfowcfm GUKF

I

WROCŁAW. Ostatnia wizyta dyr 
GUKF posła Motyki, mjr. Sznajdra 

i dyr. Kuchara spowodowała urze
czywistnienie planów uczynienia 
ze stadionu olimpijskiego we Wroc 
ławiu centralnego ośrodka szkole
niowego GUKF.

Gościom towarzyszyli w zwiedza 
niu obiektów wicedyr. mgr. We
gner i sekretarz Rady Sport. 
GRZZ. sędzia międzynarodowy M. 
Długosz.
Część Stadionu poza boiskiem 
głównym przechodzi pod zarząd 
GUKF.

Na Polu Marszowym zbudowanych 
zostanie 6 treningowych boisk pił
karskich (jest 
przy basenach 
pomieszczenie 
.stów. Do ich 
oddana sala wrocławskiego Ośrod-

już 2). W domku 
pływackich znajdą 
pokoje dla kursi- 

dyspozycji zostanie

ka KF, największy i najpiękniej" 
szy tego rcdzaju obiekt w mieście. 
Za Ośrodkiem znajdują się domki, 
które będą, służyły jako biura i 
mieszkania dla kadry instruktor
skiej. Za nimi jest ring bokserski 
na świeżym powietrzu, boiska do 
gier sportowych i tor regatowy

Skoszarowany obóz piłkarski 
PZPN, jaki odbywałby się stale we 
Wrocławiu, będzie korzystał rów
nież i z boiska dużego Stadionu 
Olimpijski 'go.

Boisko to doprowadzone jest do 
całkowitego porządku. Zdrenowa
nie niektórych części boiska, ob
sianie trawą i wyrównanie nawierz 
chni — według zapewnienia facho
wców, czynią z niego jeden z naj
lepszych stadionów polskich.

Pośpiesznie są kończone prace 
nad odnowieniem i reperacją try
buny.

Kursy i obozy dla lekkoatletów, 
będą mogły korzystać z łączącego 
się ze stadionem głównym boiska 
Gwardii, za którym znajdują się 
piękne korty tenisowe.

W. domku przy basenie można za 
kwaterować każdorazowo 
waków.

To, że nareszcie GUKF 
uczynić z największego
sportowego w Polsce, swój central 
ny ośrodek szkoleniowy nie pozo
stanie bez wpływu na rozwój spor 
tu dolnośląskiego.

Drugim obiektem, które obejmu
je GUKF jest pozostająca dotych
czas pod opieką Kuratorium szkol
nego wspaniała j do dziś nieomal

.200 pły-

zamierza 
obiektu

nieużyteczna przystań wioślarska 
na Grobli. I tutaj dzięki inwesty
cjom i pomocy finansowej GUKF 
nastąpi całkowity remont. Ośro
dek otrzyma nowy sprzęt i ume
blowanie potrzebne dla organizo
wania stałych i licznych kursów. 
Ośrodek wodny na Odrze jest wy
posażony w urządzenia umożliwia
jące treningi w zimie (dwa baseny 
zimowe).

Uruchomieniem w jak najszyb
szym czasie tego obiektu zajął się 
dyr. WUKF Skraba.

Położony obok Ośrodka obiekt 
zostanie oddany do dyspozycji je
dnego ze zrzeszeń sportowych.

(Ost)

skich z Rumunią w Bukareszcie.- 
Wbrew ogólnym przewidywaniom 
Rumuni przegrali na własnym.boi
sku 1:0,

W niecałe 3 tygodnie później 23 
maja Tirana gości znów jedenastkę 
reprezentacyjną Węgier. Tym ra
zem mecz rozgrywany jest o punk
ty turniejowe, ale Węgrzy wysyłają 
der Tirany drugi garnitur. Po zażar
tej walce w której rola Węgrów o- 
granlczała się przeważnie do obro
ny własnej bramki spotkanie kończy 
się »wynikiem bezbramkowym 0:0.

Nie na tym kończy się jednak pas
sa sukcesów piłkarskiej reprezenta
cji »białego kraju«. 27 czerwca gra 

ona w Belgradzie i uzysku ie znów 
wynik 0:0 obejmując prowadzenie w 
rozgrywkach bałkańskich 1 stając się 
największą rewe’acją w piłkarstwie 
europejskim.

Zdrada kliki Tito przerywa te pa
sjonujące rozgrywki w których Al- 
bańczycy mieli znów wszelkie szan
se na zajęcie pierwszego m;eisca, 
tym cenniejszego, że odbywały się 
one w zwiększonym "ronię z udzia
łem reprezentacji Czechosłowacji, 
Polski i Wegier.

Jeszcze dwa mecze 
stwowe z Rumunami w 
go roku w Tiranie dah 
ciestwo Rumunom 2:0 
bańczykom 2:1.

W roku bieżącym rozegrane A’”a 
tygodnie temu mecz Rumunia- A 
nia w Bukareszcie zakończ”! cJp m 
nikiem remiso-wem 1-1 7a 7 >’-4 
nrżeciwnikiem Atbańczvi-ńw 
Polska, a za dwa tygodnie fWrrara

miedzyrwń- 
urudniu fe- 
irrlnn zwv- 

i jedno A’-

Cerdan zginał w katastrofie

Junior Fazekas zamîosi Bene III?
BUDAPESZT. (Kor. własna) 

Na Węgrzech panuje prawdziwie 
złota jesień. Od tygodni nie spa
dła ani kropla deszczu, niebo jest 
idealnie błękitne. Nic więc dziw
nego, że pływalnie i boiska spor
towe wprost roją się od sportow
ców, ubiegających się o bardzo 
już popularną na Węgrzech od- 
xnakę sportową MHK.

W sobotę odbyły się dwudnio
we mistrzostwa węgierskiej pro
wincji w boksie. Przez ring prze
winęło się wiele nieznanych do
tąd talentów, z których niejeden 
zwrócił uwagę kapitana WęgZB. 
Poziom mistrzostw wykazał, że 
prowincja bokserska dysponuje 
doskonałymi zawodnikami, brak 
jej tylko dobrych trenerów Ty
tuły mistrzów zdobyli w kolejno
ści wag: Balaskó, Nemes, Ko-

cza 1, Tncze, Nemeth, Pacler, Ko
vacs i Fazekas. Ze zwycięzców 
zasługuje ’na uwagę piórkowiec z 
Kaposvar Kocza I, który ma już 
na swym koncie zwycięstwa pra
wie ze wszystkimi czołowymi bo 
kserami tej wągi. W wadze cięż
kiej doskonale spisał się znany 
w Polsce junior Fazekas. Odniósł 
on dwa błyskawiczne zwycięstwa 
przez ko i dziś Bartfai jest w 
prawdziwym kłopocie, kogo wy
stawić na najbliższy mecz z Pol 
ską. Znajdującego się bez formy 
Bene III-ego, czy też dobrze za 
powiadającego się Fazekasa. Bo
kser 
obu 
wną 
nóg.

Spotkanie Węgrów z Bułgara
mi, które miało się odbyć ubie-

ten poza silnymi ciosami z 
rąk ma zupełnie już popra- 
technikę i doskonałą pracę

głej niedzieli w Sofii nie doszło 
do skutku, gdyż 
odpowiadał termin.

•A Po ostatnich 
w lidze węgierskiej 
ciągu prowadzi Kispest przed 
MTK i Ferencvarosem. Prowin
cjonalna drużyna z Gyór — ETO 
zajmuje niespodziewanie czwartą 
pozycję w tabeli.

* * *

+ Na zawodach lekkoatletycz
nych Csepla sztafeta juniorów 
klubu MEFESz ustanowiła nowy 
rekord węgier w biegu 4x100 m, 
uzyskując czas 43,7. Na tych sa
mych zawodach Szebeni przebiegł 
200 m w czasie 22,2 sek

* ■:• *
-jłr Na mistrzostwach miasta 

Pecs Lippay uzyskał dobry czas 
w biegu 110 m płotki

Bułgarom nie

rozgrywkach
w dalszym

i
15,4 I

sek. Drugim był skoczek Dulgyo- 
vay 15,9. Guzsvary rzucił oszcze
pem 59,06 m.

Nadporucznik Emil Zatopek 
otrzymał w dniu wczorajszym no 
minację na kapjtana Czechosło
wackiej Armii.

Uradowani tym sportowcy 
CSR złożyli mu gratulacje, aby w 
roku 1952 po olimpiadzie w Hel
sinkach witali go w kraju w ran 
dze pułkownika.

konne zawody zimowe
ZAKOPANE Zakopane wznowi 

nadchodzącym sezonie zimowym 
dycyjne zawody konne Terenem 
wodów będzlp Równia Krupowa
programie codziennym: wyścigi, ski- 
jorlngi popisy * hippiczne. Komisa
rzem zawodów jest generał Bukojem 
sM.

w 
tra 
za 
W

Paryż. We 
ła się znów 
w skutkach 
atlantyckiego 
skiego, który 
spach Azorskich. W katastrofie 
tej ponieśli. śmierć wszyscy pasa
żerowie, a między nimi .fran
cuski pięściarz zawodowy były 
mistrz ’świata wagi średniej 
Marcel Cerdan.

Francuski świat sportowy 
okrył się żałobą. Zginął jeden 
z najpopularniejszych pięściarzy 
kontynentu. Marcel Cerdan był 
ulubieńcem całej Francji.

Przez szereg lat musiał on 
walczyć nie tylko. ..ze swoimi 
przeciwnikami, f>e także z tru
stem amerykańskich menagerów, 
którzy nie chcieli go dopuścić 
do walki o tytuł mistrza świata. 
Wreszcie w roku ubiegłym Cer
dan zdołał wywalczyć sobie pra
wo do walki na ringu amery
kańskim. Uzyskał prawo do wal
ki o tytuł mistrza świata. Fran
cuz zmierzył się z Tony Zale- 
Zalewskim, którego pokonał. W 
kilka miesięcy później Cerdan

czwartek wydarzy- 
wielka i tragiczna 
katastrofa trans- 
samolotu pasażer- 
rozbił się na wy-

— »
zmuszony do walki w obronie 
tytułu w najniekorzystniejszych 
dla siebie warunkach 
z Joe Lamotta.

Francuz nie załamał 
nak poniesioną porażką 
drugi chciał sięgnąć po 
strza. We czwartek udał się on 
samolotem do Nowego Jorku, by

przegrał

się jefl- 
i po raz 

tytuł mi-

stoczyć rewanżową walkę ze 
swoim pogromcą. Niestety, nie 
dane mu było już po raz drm.i 
zmierzyć się z amerykańskim 
pięściarzem.

Tragiczna śmierć Francuza po 
zbawiła businesmanów z USA 
najgroźniejszego rywala.

Włochy - Szwecja 12:4
W międzypaństwowym spotkaniu 

pięściarskim amatorskich reprezenta
cji Włoch i Szwecji, rozegranym w 
Sztokholmie, zwyciężyli Włosi 12:4,

Wyniki walk:
W wadze muszej — Bandinelli po

konał na pkt C. Andersona (Szwe
cja)

W wadze koguciej — Zuddasowl 
(Włochy) poddał się w drugiej run
dzie Maansson.

W wadze piórkowej — Polidorl 
(Włochy) odniósł punktowe zwycię
stwo nad Ahlinem. ■

W lekkiej — Marconi (Włochy) 
gokonał na punkty Berglunda

W półśredniej — Bollana m»—

przegrał ze Stenbergiem na punkty 
W średniej — Festucci (Włochy, 

przegrał wysoko na punkty ze Sjo- 
elinem.

W półciężkiej — Di Segnt (Włochyl 
wypunktował O. Anderssona.

W ciężkiej — Baccilieri (Włochyl 
wygrał na punkty z Modighem.

BOKSERZY DANII 
ZWYCIĘŻAJĄ AUSTRIĘ

KOPENHAGA. W Kopenhadze od 
był się mecz, amatorskich reprezen
tacji pięściarskich Danii i Austrii. 
Zwyciężyli gospodarz«. 12:6 W ra
mach meczu rozegrano dwie walki 
w wadze lekkiej.


